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P o d a ł

B ron isław  K rakow ski.

U staw a o opiece społecznej z dn. 16 sierpnia 1923 r. 
w  art. 3 uznaje za n iezbędne po trzeb y  życiow e dla dzie­
ci i m łodzieży— staranie o relig ijno -m oralne , um ysłow e 
i fizyczne ich w ychow anie, oraz pom oc w  p rzygo tow a­
niu do  pracy zaw odow ej. R efo rm a w ychow ania publicz­
nego niew ątpliw ie pójdzie p o  linji rozw oju system u ro­
dzinnego, rów nolegle jednak  należy w ytężyć w szystkie 
siły, aby  system  koszarow y, m im o szeregu nieuniknionych 
braków , podnieść do  w spółczesnych w ym ogów  nauki.

W  w yniku rozesłanej przez W ydział O pieki n ad  
dziećm i i m łodzieżą Min. P racy  i O p. Społecznej ank ie­
ty *) osiągnięto następujące cyfry:
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D ane, dotyczące 920 zakładów  zam kniętych  dla 
dzieci, w skazują w /g kategorji następu jące cyfry.
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Już sam a liczba zakładów , z k tó rych  w iększość p o ­
w sta ła  sam orzutnie, dzięki ofiarności społeczeństw a, 
św iadczy o konieczności w drożenia p lanow ej p racy , d ro­
gą oceny kwalifikacji personelu  w ychow aw czego, w yda­
nia szeregu instrukcyj, a  co zatem  idzie racjonalnej 
reorganizacji.

W  pew nej m ierze przyczyni się ku tem u  opracow a­
na p rzez W ydział O piek i n ad  dziećm i i m łodzieżą Min. 
P racy  i O p . Społ. ram ow a instrukcja d la  zam kniętych  
zakładów  opiekuńczych. Przytoczym y poniżej w ażniejsze 
z niej m om enty .

O pieka, spraw ow ana przez zakład, po lega na d o ­
starczeniu  dziecku środków , pozw alających n a  praw idło­
w y rozwój fizyczny, um ysłow y i m oralno-religijny, oraz 
n a  przygotow aniu  do  sam odzielnej pracy  zaw odow ej.

D la praw idłow ego funkcjonow ania zakładu  opiekuń­
czego dla dzieci norm alnych po trzebną jest celow a 
i um iejętna organizacja trybu  życia w ew nątrz zakładu. 
Pow inien w ięc b yć  opracow any  regulam in przyjm ow ania 
i usuw ania dzieci, p lan  dn ia  z rozk ładem  godzin 
i uw zględnieniem  m iejscow ych w arunków , w ieku  i płci 
dzieci, ustalonym  system em  kształcenia i w ychow ania.

R ozkład dnia  w inien czynić zadość (odpow iednio  
do  m iejscow ych w arunków : wieś, m iasto, w iek i p łeć
dzieci) w ym aganiom  w ychow aw czym  i higjenicznym . 
Jako zasadnicze postu la ty  należy w ysunąć:

a) zapew nienie w  rozkładzie m om entów  w ychow a­
nia religijnego, etycznego, narodow ego .

b) indyw idualizację, stosow nie do różnicy wieku,
płc i i charakteru .

c) unikanie przeciążenia p racą , czy to  um ysłow ą,
czy fizyczną,

d) zapew nienie dostatecznej ilości snu  (przy wczes- 
nem  w staw aniu  i w czesnem  kładzeniu  się do  snu).

e) zabezpieczenie dostatecznej ilości czasu w olnego,
pozostaw ionego dzieciom  na odpoczynek  oraz
do w ykorzystan ia w edług w łasnego upodobania
pod  kontro lą  w ychow aw ców .

f) zapew nienie dostatecznej ilości ruchu  n a  świe- 
żem  pow ietrzu.
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W  dni św iąteczne dzieci pow inny m ieć zabezp ieczoną 
m ożność w y k o n y w an ia  odpow iednich  p rak ty k  religijnych.

R ozkład  dnia św iątecznego , odb iegając z natu ry  
rzeczy od codziennego trybu  życia, pow inien  daw ać 
dzieciom , poza  w iększym  odpoczynkiem , w iększą sum ę 
w rażeń i rozryw ek i w iększą sw obodę. W ykorzystać go 
należy dla gier, zabaw  i w ycieczek, odczytów  czy 
w idow isk, s tarając się zw łaszcza -u starszych  dzieci 
i m łodzieży rozw inąć pom ysłow ość i um iejętność sam o­
dzielnego w ykorzystan ia  czasu w olnego. W  dni te  n a­
leży też dzieciom  udostępn ić  odw iedzanie rodziny , w y­
sy łan ie  listów  do  rodziny , krew nych czy op iekunów  
(obow iązkow e!), zetknięcie się z innemi dziećm i z zak ła­
dów  czy z dom ów  rodzinnych.

Z a  najw ażniejszy środek  w ychow aw czy w  dziedzi­
nie w ychow ania m oralnego  należy  uw ażać w ytw orzenie 
i trw ałe utrzym anie w łaściw ego sto sunku  w ychow aw ców  
do dzieci. W ychow aw ca pow in ien  rozum ieć, że jego 
w pływ  na dusze w ychow anków  będzie bardzo  ograni­
czony, jeżeli nie uda m u się pozyskać szacunku, p rzy ­
jaźni i zaufania w ychow ańców . W ychow aw cy winni 
być stanow czy i konsekw entn i w  w ym aganiach , a le  nie 
pow innni ob aw iać  się u tra ty  swej pow agi przez okaza­
nie przyjaźni, a naw et serdeczności (nie sztucznej, ale 
szczerej i prostej) w stosunku do dzieci. Życzliw e oka­
zanie pom ocy przy napo tkanej trudności, szczere w spó ł­
czucie dla dziecięcego zm artw ienia i uprzyjem nienie 
chw ili życia p rzez przeczytanie zajm ującej książeczki, 
p rzez opow iadanie bajki lub interesującej praw dziw ej 
historji —  w szystko  to  są drogi, którem i dob ry  w ycho­
w aw ca trafia do dziecięcego serca . W ychow aw cy p o ­
winni pam iętać, że dzieci, w ychow ane w  zakładach  
zam kniętych, w  olbrzym iej w iększości są pozbaw ione 
w pływ u natura lnych  w artości m oralnych, jak ie  n a  dzie­
ci szczęśliwsze p łyną  z sam ego  fak tu  odczuw ania a tm o­
sfery rodzinnej, ogrzanej ciepłem  serc rodzicielskich. 
W  duszy dziecka, w idzącego dookoła siebie sam e ty lko  
surow e, złe lub obojętne tw arze, niełatw o w ykształcą 
się uczucia miłości bliźniego, przyjaźni tow arzyskie j 
i solidarności zbiorow ej.
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W ychow aw ca, k tóry  posiad ł zaufanie i p rzyw iąza­
nie dzieci, m oże z ła tw ością  oddziaływ ać n a  nie, nie 
uciekając się do  stosow ania surow ych kar. G dy jednak  
w  jakim ś w yjątkow ym  w ypadku  zachodzi po trzeba w y­
m ierzenia kary , kara ta  w inna być obliczona raczej na  
w yw ołanie w  duszy  w ychow anka uczucia żalu, niż stra­
chu  lub bólu fizycznego. W żadnym  razie nie należy  
stosow ać kar cielesnych ani takich, które m ogą być 
szkodliw e d ła zdrow ia w ychow anków  (np. ograniczenia 
jedzenia, snu, spaceru ,, zabaw y  na św ieżem  pow ietrzu  
i t. p .).

N auczanie m łodzieży pow inno odbyw ać się naogół 
poza zakładem . O  ile jednak  zakład  p row adzi na m iejscu 
szkołę zaw odow ą czy dokształcającą dla m łodzieży, 
nie uczęszczającej do szkół poza zakładem , program  
ty ch  szkół pow inien być dostosow any do odpow iednich 
w ym agań M inisterstw a W yznań Religijnych i O św iecenia 
Publicznego.

Z ak ład  zabezpiecza w ychow ańcom  m ożność pracy  
p rzygotow aw czej do  szkoły p rzez dostarczenie  o d p o ­
w iedniego lokalu i pom ocy naukow ych , a d la dzieci 
mniej zdolnych pom ocy nauczycielskiej.

R zeczą p ierw szorzędnej wagi jest, aby nauka  dziec­
ka, jego  uczęszczanie do szkoły, przygotow anie zad ań —  
zaw sze stały  na p ierw szym  planie przed wszelkiemi 
interesam i zakładu. Nie wolno pod  żadnym  pozorem  
zatrzym yw ać ucznia w  zakładzie w godzinach  szkolnych, 
p rzeryw ać m u nauki przygotow aw czej, nie zw alniać na 
o bchody  i uroczystości szkolne i t. p ., za w yjątkiem
przyczyn takich, jak choroba, izolacja zakładu z p o ­
w odu infekcji i t. p.

Z ak ład  pozostaje  w  s ta łym  kontakcie z kierow ni­
kam i szkół, do k tórych dzieci posyła, inform ując się 
sta le  o postępach , zachow aniu  i ocenie zdolności p o ­
szczególnych dzieci. Z e swej strony  zakład  powinien 
służyć wszelkiem i w iadom ościam i, k tó reby  m ogły w y­
jaśnić i uzupełn ić  sąd  nauczycieli o dzieciach  i pozw o­
lić zająć w  stosunku do nich odpow iednie stanow isko.

Z ak ład  n aw et w ów czas, gdy  nie prow adzi w łasnej 
szkoły, pow inien  pop ie rać  zain teresow ania um ysłow e
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dzieci, u trzym ując bibljoteki. czytelnie, czasopism a d la  
dzieci i m łodzieży i u ła tw iać w ychow ankom  należyte 
z nich korzystanie.

D zieciom  starszym  (k tóre skończy ły  szkołę pow ­
szechną) należy zabezpieczyć m ożność w ykształcenia 
fachow ego, zapew niając im  z czasem  sam odzielne s ta ­
nowisko w ykw alifikow anego pracow nika zaw odow ego .

Jednostkom  w yjątkow o zdolnym , okazującym  zam i­
łow anie do p racy , zw łaszcza um ysłow ej, należy  u ła tw ić 
odebranie nauczan ia  w  zakresie szkoły średniej, ew en tu ­
alnie, wyższej.

P rzy  w yborze zaw odu należy  uw zględnić, p o za  za­
m iłow aniem  i zdolnościam i, stan  psychiczny i fizyczny 
w ychow ańca. P rzy  decyzji m usi b yć  uw zględniona obo­
w iązkow o opinja lekarza zakładow ego, a w  m iarę m oż­
ności psychologa lub fachow ego pedagoga. N aogół 
jednak  należy, o ile m ożności, uw zględniać w łasną w olę 
w ychow ańca, dbając  ty lko, by  jego w ybór nie sta ł 
w w yraźnej sprzeczności z jego zdolnościam i albo s ta ­
nem  zdrow ia.

N iew skazane jest odryw anie i przerzucanie w y­
chow ańca od jednego zajęcia do  drugiego. G dyby  wy- 
chow aniec sam  chciał się przenieść z jednego rodzaju  
p racy  do drugiego, należy to  uw zględnić dop iero  p o  
dok ładnem  rozw ażeniu tej chęci przeniesienia się w  p o ­
rozum ieniu z lekarzem  zak ładow ym .

Zajęcia fachow e pow inny m ieć na celu p rzy g o to ­
w anie w ychow ańca do  przyszłego zaw odu  i n ie p o ­
w inny być p row adzone jedyn ie  w  celu osiągnięcia 
dochodu.

O ile p raca  zaw odow a w zakładzie przynosi pew ne 
zyski, należy zabezpieczyć w ychow ańcom  udział w  tych  
zyskach.

Dalej om aw iana instrukcja zaw iera szczegółow e 
wskazówki, do tyczące w ychow ańców  i personelu  zak ła ­
du, stosunku zakładów  do opiekunów  dzieci, ew. rodzi­
ców  i krew nych, stosunku  zak ładów  do w ychow ańców , 
opuszczających zakład, w reszcie w draża p row adzen ie 
kart spraw ozdaw czych i rejestracyjnych.

Z ak ład  opiekuńczy pow inien w  m iarę m ożności nie
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trac ić  k on tak tu  z w ychow ańcam i, opuszczającym i zakład  
i służyć im w  życiu sam odzielnem  op ieką i radą .

O pieka i rada po trzebna  je s t zw łaszcza przy obej­
m ow aniu przez w ychow ańca jakiegoś stanow iska w  p ra­
cy zaw odow ej, w organizacji w łasnego w arszta tu  p racy  
i t. p., przez udzielenie pom ocy moralnej, czy m ater- 
jalnej, w ydaw anie św iadectw , opinji i t. p.

K ontak t pow inien  być naw iązany nietylko m iędzy 
daw nym i w ychow ańcam i a  k ierow nictw em  zakładu, lecz
1 m łodszym i w ychow ańcam i, pozostającym i w  zakładzie, 
p rzez tw orzenie w spólnych organizacyj, kó ł opieki, 
gn iazd  i zw iązków.

S tan  rzeczy w  dziedzinie podniesien ia  poziom u 
kw alifikacji personelu  w ychow aw czego odzw ierciadla 
załączona poniżej tablica (patrz str. 156).

Jest w ięc już, jak  w idzim y, znaczny p o s tęp  w  tej 
dziedzinie. Spraw a przystosow ania program ów  sem ina­
ry jnych  do w ym ogów  szkolenia w ychow aw ców  inter­
natow ych  jest w  toku  realizow ania. K ursy przeszkolenia 
personelu  zosta ły  już zapoczątkow ane. P ierw szy kurs
2 m iesięczny obejm ow ał:

1. H i s t o r j ę  w y c h o w a n i a  g r o m a d n e g o  (sy­
stem y w kraju  i zagranicą).

2. F i z j o l o g j ę ,  p s y c h o l o g j ę  i p s y c h o p a .
t o l o g j ę  d z i e c k a :

a) W pływ  dziedziczności na rozw ój fizyczny i d u ­
chow y dziecka. O gólne dane z fizjologji ustroju
dziecięcego. P om iary  an tropom etryczne. W ska­
zów ki norm alnego rozw oju. D ane s ta tystyczne
na zasadzie pom iarów  dzieci polskich. H igjena
w ieku dziecięcego.

b) Rozw ój psychiczny dziecka. M etody badania
w pedalogji i psychologji dziecięcej. Z aznaczenie
okresów  rozw oju. P sychika w pierw szych latach.
W iek przedszkolny, przejściow y i m łodzieńczy.
W skazów ki higjeniczno - w ychow aw cze. N auka
o zm ęczeniu i higjenie p racy  um ysłow ej. N auka
o typach  psychologicznych . Z agad n ien ia  indyw i­
dualizacji i profilaktyki wychow aw czej.

c) D ane ogólne z psychopato log ji dziecka. Dzieci
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niedorozw inięte, n iezdolne, zacofane w  rozw oju. 
Dzieci m oralnie zan iedbane i tru d n e  w w ycho­
w aniu. P rzejaw y nerw ow ości u dzieci i sposoby  
zw alczania. B adania psychologiczne w  pedagogi­

ce eksperym entalnej. Szkoły i zakłady d la  dzieci upośle­
dzonych. Z naczen ie  eugeniki, pedagogiki specjalnej 
i opieki społecznej w  om aw ianej dziedzinie.

3) P r a w n e  p o d s t a w y  o p i e k i  s p o ł e c z n e j  
n a d  d z i e ć m i .

U dział w  opiece społecznej państw a, sam orządów , 
i społeczeństw a. U staw y  i rozporządzenia, do tyczące 
opieki nad  m ałoletniem i. Dzieci społecznie upośledzone 
(sierota, dziecko nieślubne). T ypy  społeczne (dziecko 
zan iedbane, zagrożone w pływ am i złego otoczenia, krzyw ­
dzone i p rzestępcze). O pieka zaw odow a.

4. O g ó l n e  z a s a d y  h i g j e n y  i r a t o w n i c t w a .
A natom ja. O gólne zasady  higjeny. H igjena osobista.

Pow ietrze. W oda. C horoby zakaźne. H igjena społeczna. 
C horoby  społeczne. H igjena zakładow a.

Przedm ioty specja lne.
T e o r j a  w y c h o w a n i a  g r o m a d n e g o  w  z a k ł a ­

d a c h  z a m k n i ę t y c h .
O rganizacja zakładów . O rganizacja życia zak łado­

w ego. T y p y  zakładów . T erm inologja.
P r a w a  d z i e c k a ,  j a k o  j e d n o s t k i .
P o d s t a w y  w y c h o w a n i a  r e l i g i j n e g o .
O r g a n i z a c j e  M ł o d z i e ż y .
H arcerstw o. C zerw ony K rzyż M łodzieży.
C z y t e l n i c t w o  D z i e c i ę c e .
W pływ  literatury na psychikę. Książki dla dzieci. 

P odzia ł książek na w zorow e, po lecane, dozw olone 
i szkodliwe. Z a ry s  historji literatury . L itera tu ra  obca 
w  tłom aczeniu. Książki d la dorosłych, odpow iednie dla 
m łodzieży. B ibljoteka zakładow a.

O p o w i a d a n i a  d l a  d z i e c i ,  g r y ,  z a b a w y
i i c h  z n a c z e n i e .

Cykl odczytów  uzupełniających obejm ow ał n astę­
pu jące  tem aty :

O kres dojrzew ania, jako  okres przełom ow y.



158 B r o n i s ł a w  K r a k o w s k i .

Sądy dla nieletnich.
Z agadnienie alkoholizm u i palen ia ty ton iu  u dzieci.
System  w ychow aw czy J. K orczaka.
O pieka higjeniczno-lekarska n ad  dziećm i. Idea gniazd 

sierocych. (System  K. Jeżewskiego).
K olonje letnie.
W oda, pow ietrze i słońce w  życiu dziecka.
G ruźlica i jaglica, jako klęski społeczne.
U zupełnieniem  program u były  rysunki, zdobnictw o, 

m odelow anie, śp iew  i gim nastyka. Pierw szy kurs prze­
słuchało  70 słuchaczy i słuchaczek, a  w śród  nich  liczni 
przedstaw iciele kongregacji religijnych.

Niezm iernie doniosłą spraw ą jest nadzó r n ad  za­
kładam i.

Z  system atycznych  w izytacji zak ładów  opiekuńczych 
sk ładane są kw arta lne  raporty , obejm ujące, oprócz za­
sadniczych  rubryk, specjalny dział, do tyczący  opieki w y­
chow aw czej. D ane te  są następujące:

S y  s t e m  w y c h o w a w c z y .
T ryb  życia, rozk ład  dnia.
Nauczanie: czy szkoła jest na  m iejscu, czy dzieci

uczęszczają do szkoły  poza zak ładem , ile czasu po­
św ięcają na naukę w łaściw ą. Czy są d o s ta teczn e  p o ­
m oce naukow e w  zakładzie. Czy jest bibljoteka.

N auczanie p rak tyczne w  w arsztatach  (jakich), jak  
długo pracują w  w arsztatach. Ile czasu pośw ięcają na 
zajęcia gospodarcze, jakie.

W ychow anie fizyczne: (gim nastyka, sporty , w yciecz­
ki, gry i zabaw y).

Ile czasu pośw ięcają dziennie n a  g im nastykę, na 
gry i zabawy.

W ychow anie m oralne: (pogadanki, tab lica kar, ga­
zetka  zakładow a).

Czy są stosow ane n ag rody  lub kary  i jakie.
W ychow anie estetyczne: (śpiew , m uzyka, rysunki,

robótki, hodow la kw iatów , p row adzen ie ogródka).
Ile m ają dzieci czasu w olnego.
Czy dzieci przyjm ują udział w organizacji życia 

w ew nętrzego  w  zakładzie, dyżury, sam orząd , sam opo­
m oc, sąd koleżeński, udział w  utrzym yw aniu  czystości,
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przygotow aniu jedzenia, p row adzen iu  bibljo tek i t. p.).
O gólny nastrój w śród  dzieci w  zakładzie.
Uwagi.
Personel.
Skład i kw alifikacje personelu w ychow aw czego.
Służba (liczba). Ile osób z personelu m ieszka na 

m iejscu.
He osób z personelu  jada n a  miejscu.
O gólny  stan  zdrow ia personelu zakładow ego.
U w agi. (O gólna opin ja o zakładzie, pożądane re­

form y i t. p .)
K ontro la  indyw idualna w ychow anków  obejm uje 

szereg arkuszy rejestracyjnych.
A rkusz głów ny stosunków  osobistych w ychow anka 

obejm uje następujące rubryki:
Imię i nazw isko m ałoletniego.
Dzień, m iesiąc i rok  oraz m iejsce urodzenia.
W yznanie.
N arodow ość.
Gm ina, przynależność i pow iat.
W arunki rodzinne (sierota, pó łsie ro ta  i t. p.).
Imię, nazw isko ojca i m atki (z dom u), zaw ód, miej­

sce zam ieszkania i stosunki m ajątkow e rodziców.
D ata śmierci ojca.

„ „ matki.
L iczba rodzeństw a i ich zaopatrzenie.
Siedziba sądu opiekuńczego lub rady  fam ilijnej.
Imię i nazw isko, zaw ód i m iejsce zam ieszkania opie­

kuna, w zględnie opiekuna przydanego (w spółopiekuna).
Czy posiada m ajątek, z czego się składa, gdzie 

się znajduje i k to  nim  adm inistruje.
Nr. decyzji Z arządu  o um ieszczeniu m ałoletniego 

w zakładzie.
Nr. decyzji Z arząd u  o zw olnieniu dziecka z zakładu.
Dzień, m iesiąc i rok  um ieszczenia m ałoletniego 

w  zakładzie.
D zień, m iesiąc i rok zw olnienia m ałoletniego z za­

kładu.
Miejsce zam ieszkania po w yjściu z zakładu.
Uwagi i w ażniejsze zarządzenia.
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P lanow a reorganizacja  zak ładów  opiekuńczych zmie­
rza w  pierw szym  rzędzie do segregacji dzieci wg. w ieku. 
W ydane  zarządzenia w prow adzają  następu jący  podział:

1. Dzieci od la t 3-ch w inny by ć  um ieszczane
w  żłobkach, żłobki zaś organizow ane w  m iastach , a to  
z uwagi na ła tw ość  zapew nienia n iem ow lętom  opieki 
lekarskiej.

2. Dzieci w  w ieku przedszkolnym  od la t 3 — 7 w in­
ny  być przenoszone do zak ładów  w  m iejscow ościach  
zdrow otnych .

2. Dzieci w  w ieku szkoły pow szechnej od  lat
7 — 14-tu, w m iarę m ożności, w inny by ć  lokow ane w  za­
k ładach , m ieszczących się na wsi.

4. M łodzież starsza, po  ukończeniu szkoły p o ­
w szechnej, w inna być k ierow ana do burs w m iastach, 
w  celu o trzym ania fachow ego przygotow ania do p rzy ­
szłej p racy  zarobkow ej w  odpow iednich  zak ładach  szkol­
nych  zaw odow ych , ew . średnich i w yższych.

Spraw a dzieci w ałęsających się i żebrzących  zosta ła  
ujęta rozporządzen iem  Min. Pr. Społ. z dn. 19/11.20 r. 
W ażniejsze artyku ły  pow . rozporządzen ia  są następu jące

§ 1.
Na podstaw ie  uchw ały  Sejm u U staw odaw czego 

z dnia 13 stycznia  20 r. celem  niesienia doraźnej opieki 
dzieciom  bezdom nym , żebrzącym , w ałęsającym  się i opu­
szczonym , tw orzą się Pogotow ia O piekuńcze w e w szyst­
kich m iastach i w iększych ośrodkach, k tó rych  p rzed s ta ­
w icielstw a sam orządow e lub  instytucje społeczne zobo­
w iązały  się lub zobow iążą się do pokrycia  przynam niej 
po łow y  kosztów , zw iązanych z pow staniem  i p row adze­
niem  rzeczonych Pogotow i O piekuńczych.

§ 2.
D o Pogo tow i O piekuńczych  m ają być przyjm ow ane 

dzieci w  w ieku od  la t 3 do 16, przyprow adzone tam  
przez o rgany  w ładzy państw ow ej lub sam orządow ej.

§ 3.
Dzieci w  Pogotow iach  O piekuńczych  m ogą p rze ­

byw ać  do dni 14: w  w yjątkow ych w y p ad k ach  term in
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te n  m oże być przedłużony n a  m ocy  decyzji organu, p o ­
w ołanego do  rozm ieszczenia dzieci, do 3 miesięcy. Po 
upływ ie tego czasu, o ile dzieci nie m ogą być zw ró co ­
ne rodzicom  lub opiekunom , w inny  być od d an e  do 
odpow iednich  zakładów  opieki stałej.

§ 6.
Do kierow ania Pogotow iam i O piekuńczem i b ęd ą  

pow ołane R ady  Pogotow i, organizow ane przez sam orzą­
dy, w zględnie instytucje, w spółdziałające w  tw orzeniu 
Pogotow i O piekuńczych . T ak  u tw orzona R ada  kom ple­
tu je  się przez delegow anie do niej przedstaw iciela Mi­
n isterstw a P racy  i O pieki Społecznej, przedstaw iciela  
m iejscow ej w ładzy politycznej, przez delegow anego 
przez M inisterstw o Spraw iedliwości sędziego dla n ie­
letnich, w zględnie sędziego opiekuńczego lub sędziego 
pokoju. G eneralna D yrekcja  S łużby Z drow ia deleguje 
swego przedstaw iciela.

W zorow y regulam in, opracow any  przez b . K om isję 
R atow an ia  D zieci d la Pogotow ia W arszaw skiego, s tresz­
cza się w  następu jących  zasadniczych  artyku łach .

Par. 13. Pogotow ie jest obow iązane przyjm ow ać 
w  każdej porze dnia i nocy dzieci, przyprow adzone doń  
przez funkcjonarjuszów  policji za okazan iem  kw itu 
członka P ogo tow ia , w edług  ustalonego wzoru lub bez 
niego, lecz bezw arunkow o przy jednoczesnem  w ręcze­
niu spisanego w  okręgu policyjnym  pro tokółu  lub  n a  
skutek piśm iennej decyzji Sędziego Sądu  dla n ieletn ich . 
Dzieci, n iezaopatrzone w  pow yższe dow ody, do  Pogoto­
w ia przyjm ow ane być nie m ogą.

U w a g a .  D ziecko opuszczone lub zabłąkane, dostar­
czone do instytucji p rzez  osoby obce, bez p ro tokó łu  
policji, p rzyjęte być m oże do pogotow ia, o ile są w olne 
m iejsca i stosow nie do decyzji kierow nika.

Par. 14. O soba  p ryw atna  lub funkcjonajusz policji, 
przyprow adzający  do  Pogotow ia dziecko, w inien po d p i­
sać na  m iejscu odpow iedni zdaw czy pro tokół, p rzecho­
w yw any w ak tach  dziecka.

Par. 1 5. S tosow nie do brzm ienia p ro tokółu  i sądząc 
z w ieku, płci, w yglądu i zachow ania się dziecka, przy­
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prow adzonego do pogotow ia, osoba, przyjm ująca dziecko, 
czyni na w yw iadzie sw oim  odpow iedn ią  adnotację .

Par. 24. P ogo tow ie w  zasadzie trzym a dziecko 
w  zakładzie nie dłużej niż 2 tygodnie i pozostaje  ono 
w tedy  do dyspozycji W ydziału O pieki Społecznej, który 
um ieszcza je w  innych  specjalnych zak ładach , w edług 
swego uznania, lecz ty lko  po  porozum ieniu  z zarządem  
Pogotow ia.

Par. 25. D ziecko, którego sp raw a do  Sędziego dla 
nieletnich skierow aną nie została, w ydane  być m oże 
rodzicom  lub  opiekunom , o ile p ro tokó ł stw ierdza, że 
dziecko zostało ty lko  zagubione lub  zabłąkane.

O dbiorcy  dziecka zaopatrzeni b yć  w inni w tedy  
w odpow iednie legitym acje i osobiste dow ody  przez 
policję pośw iadczone i upow ażniające je  do odbioru 
dziecka.

P ar. 26. O soba, odbiera jąca dziecko, kw ituje z od ­
bioru jego na odpow iednim  schem acie, a Pogotow ie n a ­
tychm iast zaw iadam ia W ydział O pieki Społecznej o za­
szłej w  składzie w ychow ańców  zmianie.

Par. 27. Z  chw ilą w ydania dziecka Pogotow ie za ­
m yka ak ta jego, k tóre, w razie ew entualnego p rzybycia  
z pow ro tem  tego sam ego dziecka do instytucji, znów  
w  dalszym  ciągu kom pletuje.

Pogotow ia O piekuńcze pozo sta ją  w  ścisłej łączności 
z sądam i d la n ieletn ich . D o czasu w ejścia w  życie p ro ­
jek tu  ustaw y o sądach  d la  nieletnich, przygotow anego 
przez K om isję K odyfikacyjną, obow iązuje dekret z dn. 7 
lutego 1919 r.

D ekret ten ustala co następuje:
A rt. 1. W  m iastach W arszaw ie, Ł odzi i Lublinie 

tw orzą się specjalne sądy  pokoju  dla nieletnich. Sądy 
te rozpoznaw ać b ę d ą  w szelkie spraw y karne, w ynikłe 
na  tery torjum  danego  m iasta i należące do w łaściw ości 
sądów  pokoju , o ile oskarżonem i lub poszkodow anym i 
w  tych  sp raw ach  są nieletni w  w ieku do la t 17-tu.

A rt. 2. P rzy  sądach  d la n ieletn ich  pow sta ją  urzędy  
stałych opiekunów  sądow ych, m ianow anych  przez sę ­
dziego z pośród  osób obojga płci, szczególniej kw alifi­
kujących się do spraw ow ania nadzoru  nad  nieletnim i.
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O piekunow ie sądow i pobiera ją  s ta łe  w ynagrodzenie 
z funduszów  dyspozycyjnych sądu  i p rzy  spraw ow aniu  
obow iązków  podlegają w skazów kom  sędziego w edług 
instrukcji, jaką w  tej m ierze w y d a  M inister Spraw iedliw ości.

Art. 3. P rzy  sądach  d la n ieletn ich  m ogą być urzą­
dzone specjalne izby d la  pom ieszczenia n ie letn ich , k tó ­
rych pozostaw ienie nie będzie m ożliwem  i którzy p o ­
zostaw ać tam  b ęd ą  p od  dozorem  opiekuna sądow ego 
lub osoby przez sędziego  w yznaczonej.

R ozporz. Min. Spraw iedl. z dn. 26/27— 19 r. for­
m ułuje następu jące  zarządzenia:

A rt. 2. P rzy  postępow aniu  karnem  przeciw ko nie­
letnim  w inien sędzia pam iętać s ta le  o stronie w ycho­
w aw czej i dążyć do tego, by  nieletniego skierow ać n a  
drogę popraw y, a usuw ać go od  w pływ ów , k tó reby  go 
m ogły spow odow ać do now ych czynów  karygodnych. 
W  tym  celu należy bacznie przestrzegać w szystkie o b o ­
wiązujące przepisy, dotyczące nieletnich. U rządzenie 
zew nętrzne sądu , sposób  prow adzenia spraw  pow inny 
w ykluczać su row ą oficjalność i o sten tację  sądów  dla 
pełnoletnich. Sędzia w inien p ostępow ać z nieletnim , 
m ając ciągle i zaw sze na  w zględzie pozyskanie 
w  przyszłości w  nieletnim  poży tecznej jednostki spo ­
łecznej, oraz jego rozwój i wiek.

Art. 3. D o sądów  dla nieletnich p ow oła  sędzia 
w  m yśl przepisów  art. 41 K. K. jako  opiekunów  sąd o ­
w ych— osoby obojga płci, szczególnie kwalifikujące się 
do kierow ania i nadzoru  n ad  nieletnim i (art. 2 dekretu  
z dn. 7/11 1919 r.).

O piekunow ie sądow i będą  podlegali dyrektyw ie sę ­
dziego w edług w ydanej instrukcji, jako jego pom ocnicy 
w  zbieraniu  inform acji o nieletnich, zajm ą się w  w y pad ­
kach przez sędziego w skazanych opieką nad  nieletnim, 
nie p ozosta jącym  p o d  dozorem  rodzicielskim , lub, gdy 
dozór rodzicielski w ym aga jeszcze dodatkow ej kontroli 
odpow iedzialnej, oraz b ęd ą  mieli nadzór nad  nieletnimi, 
skazanym i na karę, a  korzystającym i z p raw a zaw ie­
szen ia  kary  (a rt. 19 i nast. p rzepisów  przechodnich  do 
K odeksu  K arnego).

P rzechodząc do niezm iern ie w ażnej spraw y zw al­
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czania dem oralizacji w śród  m łodzieży zw racam y uw agę 
n a  konieczność w spółdziałania w  te j akcji całego spo łe­
czeństw a. Szereg okólników  Min Spr. W ew n. zarządza 
m iędzy in. co następu je:

Rozporz. z dn. 12/11— 19 r. w  art. 6 głosi:
W zbronione jest w ystaw ianie zarów no  utw orów  

słow nych, jak  obrazów  św ietlnych:
a) treści pornograficznej i w ogóle p rzec iw nych

m oralności lub praw u.
b) treści krym inalnej, jeżeli p rzedstaw ione będą

środki i sposoby , użyte dla d o k onan ia  p rze ­
stępstw a.

R ozporz. z dn. 6.IV .23 r., uzupełn iające p rzep i­
sy w ykonaw cze do dekretu  z dn. 7.II. 19. r. o w idow is­
kach, zaznacza, że:

„Dzieci i m łodzież do  la t 17-u m ają w stęp  do ki­
nem atografów  jedynie na przedstaw ienia tak ich  obrazów  
św ietlnych, k tó re  zostały w yraźnie zakw alifikow ane przez 
W ydział P rasow y  M. S. W ew., jako d ostępne  dla m ło­
dzieży. K walifikacja ta  w inna być przy w ystaw ieniu  
odnośnych  obrazów  obw ieszczana przy w ejściu do za- 
zakładu napisem : „D la dzieci i m łodzieży dozw olone“ . 
Rów nież w zbronione je s t w ystaw ianie na  w idok p u ­
bliczny zarów no przy wejściu do  kinem atografu, jak 
w innych m iejscach, rek lam  obrazow ych  (fotografji, ry ­
sunków , p laka tów  obrazow ych, przedstaw iających  sceny 
z filmów) dla m łodzieży niedozw olonych. Spraw y w alki 
z dem oralizacją reguluje art. 280 i nast. K. K. z 1903 r.

O drodzen ie  by tu  narodow ego  Polski w k łada  na 
w ychow aw ców  wielkie zadan ie p rzygo tow an ia  m łodych 
pokoleń  do now ych w arunków  życia politycznego. P o  
złożeniu  trw ałych  fundam entów , odbudow a pań stw a  n a­
szego w ym agać będzie w ielu la t w ytężonej p racy  całe­
go społeczeństw a. T w órczy  w ysiłek ten  w  wielkiej m ie­
rze zależy o d  kształcenia ducha obyw atelskiego. W szę­
dzie na  zachodzie w re w ytężona w  tym  kierunku p raca . 
W  N iem czech pow ołano  do życia p o tężn e  zw iązki, m a­
jące na  celu szerzenie ducha  pub licznego , pow stała  b o ­
gata litera tu ra  naukow a, pośw ięcona tej spraw ie. A by  
w ykonać ciążące na  nas zadania, m usim y, jak  słusznie
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pow iada w ybitny w ychow aw ca, Wł. M. Borowski, sięg­
n ąć  „do  głębi ducha narodow ego“, do całokształtu  jego 
m oralnej kultury i s tam tąd  w ydobyć w yższe siły ducha, 
k tóre będą  łam ać egoizm  oraz  podporządkow yw ać chaos 
i bezład  naszego bytu  społecznego.

D ziedzina opieki społecznej n ie polega bynajm niej 
w yłącznie na zaspakajaniu  m aterja lnych  potrzeb . U staw a
0 opiece społecznej, op ierając się na  art. 103 konstytucji, 
s tw arza szerokie ram y w  dziedzinie opieki m oralnej
1 w ychow aw czej n ad  m łodem  pokoleniem .

Społeczeństw o nasze nie zdaje sobie należycie 
spraw y z doniosłości zadań  i p racy  w  tej dziedzinie.

O pieka nad  dziećmi obejm ow ać musi rozległą dzie­
dzinę higjeniczno-lekarską, p raw no-społeczną i w ycho­
w aw czą. R ola państw a w  tw orzeniu racjonalnych  fun­
dam entów  organizacyjnych i p raw nych  jest w ielka, ale 
całoksz tałt p racy  nie m oże spoczyw ać w yłącznie na  
barkach  rządu . Z dajem y  sobie dokładnie spraw ę, że 
przed  unorm ow aniem  finansów  kom unalnych , p raca  sa­
m orządów  nie m oże się rozw inąć w całej pełni, ale 
trzeba już obecnie dopilnow ać, aby  organizacje sam o­
rządow e przy  uk ładan iu  prelim iniarzy budżetow ych 
zw róciły należytą uw agę na dziedzinę opieki n ad  dziećm i.

P raca  duchow a rozwijać się m oże jedyn ie  na  sil- 
nem  podłożu  fizycznem. T ężyzna fizyczna n arodu  sta* 
now i w  w alce o jego b y t n iew ątpliw ą gw arancję. Nie 
należy tu  jednak  zby t ściśle b rać  słów  Spencera, że 
p ierw szym  w arunkiem  pow odzenia w  św iecie jest być 
zdrow em  zw ierzęciem . T y lko  harm onijny rozwój w szyst­
kich cech natury  dziecka jest n iezbędny. W  jednostron- 
nem  w ychow aniu fizycznem, zdaniem  Forstera , kryje się 
n iebezp ieczeństw o dla rozw oju duchow ego. W  naszem  
społeczeństw ie jednakże ku ltu ra  cielesna jest zbyt za­
n iedbana, a ogólne w arunki higjeniczne życia szerokich 
w arstw  bardzo  niedostateczne.

Podniesienie poziom u w ychow aw czego zakładów  
opiekuńczych je st kw estją palącą. D obór personelu, po ­
siadającego należyte przygotow anie fachow e, w iąże się 
z rewizją dotychczasow ego uposażen ia  personelu  na- 
ogół nizkiego. O rganizacja kursów  przeszkolenia w y­
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chow aw ców , w drożenia jednostajnego  program u, o p ra ­
cow anie szeregu  instrukcyj i linji w ytycznych , jest o b ec­
nie w  toku  p rac  Min. P racy  i O p iek i Społecznej. W y­
elim inow anie zak ładów  z m urów  m iejskich, tw orzenie  
na  wsi w zorow ych  p laców ek w ychow aw czych , w droże­
nie zaw odow ego kształcenia dzieci,— oto  najbliższe z a ­
dania.

W zrost przestępczości w śród  dzieci w ysuw a na 
czoło zadań  opiekę nad  dziećm i opuszczonem i, krzyw - 
dzonem i, w ystępnem i i zagrożonem i p rzez w pływ y z łe ­
go otoczenia . W  szeregu zadań  kw estją  n ad er p ilną  
je s t reform a zakładów  p o p raw czych  i w prow adzen ie  
w  życie ustaw y o sądach  dla nieletnich. P ro jekt te j 
ustaw y uchw alony został w  trzeciem  czytaniu  przez 
w ydział karny komisji kodyfikacyjnej R zeczypospolitej 
Polskiej.

W alka z alkoholizm em  i dem oralizacją w śró d  m ło­
dzieży w inna się stać hasłem  pow szechnem . R ząd  i sp o ­
łeczeństw o m uszą s tać  na  straży do b ra  narodow ego , 
chroniąc najw iększy skarb państw a: dziecko. S tąd  w y ­
n ika  konieczność harm onijnej w spółpracy  p raw odaw cy, 
lekarza i pedagoga; p o d  tym  kątem  w idzenia trzeb a  
rów nież zreform ow ać nasze  zakłady w y chow aw cze .

R ów now aga w ew nętrzna, zasób  energji zależne są 
od  system u nerw ow ego dziecka. W ychow aw ca musi 
w alczyć z przyczynam i w yczerpania i znużenia dziecka, 
m ając zaw sze w  pam ięci słow a Pestalozziego, że „ ra ­
dość  pow inna panow ać w  uczuciow ej sferze dziecka“ . 
P atrzm y jasno w  przyszłość, czerpiąc m oc ze świetnej 
naszej przeszłości dziejowej.
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Sprawo mleka, jako Środka żywnościowego.
(O dczyt wygłoszony w Polskiem  Tow . Pedjatrycznem ).

P o d a ł

Dr. M. G rom ski.

N ajw ięcej w artościow y, najcenniejszy p od  w zględem  
odżyw czym  i najłatw iej przysw ajalny  p roduk t żyw noś­
ciow y —  m leko do ostatn ich  p raw ie  czasów  było tra k to ­
w ane u nas zupełnie n iew spółm iernie do  sw ych w alo ­
rów . Począw szy od obory i krow y jako  takiej, kończąc 
na sklepiku spożyw czym , w  k tó rym  często obok  p as ty  
do  obuw ia, śledzi i nafty  m ożna było  nabyw ać m leko 
d la niem ow ląt —  na w szystkich tych  e tapach  nie w i­
dzieliśm y nic, coby regulow ało  zasady  produkcji i h an ­
dlu m lekiem .

Jeżeli zagadnienie, sp raw  pow yższych dotyczące, 
poruszam  w  gronie lekarzy chorób  dziecięcych, to  p ra ­
w o  do tego czerpię z faktu, że przedew szystkiem  ped- 
ja trzy  pierwsi w  najw iększym  stopn iu  w płynęli na  p o ­
lepszenie i u no rm ow an ie  tych  przeraźliw ych stosunków , 
jakie panow ały  do tychczas na rynku m lecznym , ze szko­
d ą  dla zdrow ia niem ow ląt.

P rzechodząc do w łaściw ego tem atu , pragnąłbym , 
idąc za prof. L angsteinem  zapytać, czy, począw szy od 
1914 r., dośw iadczenie i klinika p rzysp o rzy ły  tak ich  
danych, k tó re nakazyw ałyby zm ienić m etody  przygo to ­
w yw ania i produkcji m leka.

Spójrzm y, jak  się ta  spraw a przedstaw ia na  p o ­
szczególnych e tap ach  produkcji.

Dzisiejszy p u n k t w idzenia, gdy m ow a o nieszkodli­
w ości m leka, je st ten , że jedynie c z y s t e  o t r z y m a ­
n i e  m l e k a  w  oborze może g w aran tow ać jego dodatn ie  
cechy , nie niszcząc go i nie w prow adzając doń czynni­
k ó w  szkodliw ych dla zdrow ia konsum enta.

R am y refaratu nie pozw ala ją  mi zatrzym ać się dłu­
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żej na tym  ostatnim  tem acie, p rzedew szystk iem  dlatego, 
że dotyczy on kw estji sanitarji w eterynaryjnej, będzie 
on jednak w  dalszym  ciągu n ie jednokro tn ie  poruszany .

Śledząc drogę m leka od  krow y do konsum enta, 
w idzim y, jak  n a  każdym  kroku  grozi m u n iebezpieczeń­
stwo zakażenia.

P rzedew szystkiem  krow a: n ieodpow iednio  żyw iona, 
zaw sze brudna, zw łaszcza zim ą, gdy dzień i noc sp ę ­
dza w  oborze, p rzew ażnie n ieodpow iednio  urządzonej, 
zb y t ciasnej, z w adliw ą pod łogą , z w adliw em i żłoba­
mi, z n iedostatecznem  oświetleniem . W  tych  w arunkach  
m leko nie m oże b yć  dobre  przedew szystkiem  ze w zglę­
du  na biochem iczny jego  skład, a dalej, ze w zględu na 
nieskończony szereg m om entów , sprzyjających  zakażaniu  
go bakterjam i szkodliw em i dla człow ieka.

Już sam  proces dojenia w  w iększej części obór, 
dostarczających  m leko do m iast, urąga w szelkim  zasa­
dom  higjeny. T en  przerażający szkopek, postaw io n y  na 
pokry tej naw ozem  pod łodze obory, w ystarcza aby  zro­
zum ieć, jak  wiele jeszcze trzeba zdziałać, żeby spraw ę 
m leka z dusznego pow ietrza obory  przenieść na w ięcej 
orzeźwiający i zdrow szy grunt.

Z  obory  m leko dosta je  się do m iasta. Jak się ta 
droga odbyw a, w iem y doskonale.

P rzedew szystk iem  upływ a sporo czasu, zanim  w  na­
czyniach m etalow ych, k tó re  p o d  w zględem  jałow ości 
w ołają nieraz o pom stę  do nieba, m leko będzie z obory  
od tran sp o rto w an e  do  m iasta.

Z azw yczaj p rzysy ła  się z ferm y 3 udoje razem , 
co w  sum ie daje w raz z czasem  transpo rtu  —  około 24 
godzin. P rzeróbka m leka w  mieście zabiera ogółem  6 go­
dzin —  tak, że w  rezultacie n iem ow lę otrzym uje je po 
30 —  40 godzinach od chwili udoju, a osta tn ią  jego 
p o rc ję  w ypija n a  3-ci dopiero  dzień,

Zim ą, gdy niska tem pera tu ra  zabezpiecza m leko, 
sp raw a nie przedstaw ia się zby t groźnie, la to  p o d  tym  
w zględem  dla m iast przedstaw ia ko losalne n iebezp ie­
czeństw o.

Brak odpow iednich, izoterm icznych w agonów  do 
przew ozu m leka pogarsza sytuację.
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Co się dzieje z m lekiem  po dostarczen iu  go do m ia­
sta? Część jego idzie do w ielkich zakładów , przerabiają­
cych  je na m asło, m aślankę, śm ietankę, m leko pasteryzo­
w ane, sterylizow ane i t. d., część idzie do detalistów .

T a  druga część dosta je  się w  w arunki jeszcze bar­
dziej sprzyjające zanieczyszeniu: b rak  lodow ni w  skle­
pach, przelew anie do naczyń, sto jących  n ieraz na  ziemi, 
nie w yjałow ionych, nie przykrytych; czerpanie z n ich 
kw aterką —  ta k  w p ro st zanurzając do płynu; personel, 
nie m ający  pojęcia o tem , co to  jest m leko i jak  z n iem  
należy  się obchodzić, personel niekontrolow any, pod  
w zględem  zdrow ia, pozw alający publiczności jed n ą  i tą  
sam ą łyżką p róbow ać m leko z naczynia, z którego 
otrzym uje je każdy  kupujący. P anow ie  w idzą, że, isto t­
nie, trzeba być bardzo odw ażnym , decydując się m leko 
tego rodzaju daw ać sw em u niem ow lęciu.

A  ta  pierw sza część p rzeznaczona do p rzeróbki 
w w iększych zakładach . P roszę Panów , sam  byłem  
p rzed  dw om a tygodniam i św iadkiem , jak w  jednej 
z najw iększych w arszaw skich przetw órni, m leko po  do­
konanej lege artis pasteryzacji, p rzelew ano  ze zbiornika 
do  m etalow ych  baniek, bynajm niej nie w yjałow ionych 
gorącą parą  a jedynie w ypłukanych w odą. C hyba w ię­
cej nie potrzeba.

W reszcie m leko dostaje się do  dom u, gdzie rów nież 
podlega w szelakiego rodzaju  m anipulacjom , znakom icie 
sprzyjającym  jego zakażeniu.

O  co w łaściw ie chodzi, gdy m ow a o zanieczyszcze­
niu mleka?

Przedew szystkiem  o zanieczyszczenia m echaniczne; 
sierść, naw óz, kurz i t. p., po tem  baktery jne, wzgl. 
chem iczne.

B adania m leka na  zanieczyszczenie w  Paryżu na 
rynku  w ykazują zaledw ie 9°/o m leka czystego, 25°/o 
dość czystego, 66%  brudnego, w  czem  25°/o bardzo  b ru d ­
nego. B adania na zaw artość bakteryj stw ierdzają u nas 
np . w K rakow ie od  372 ,000  do 11,960,000 bakteryj 
w  1 cm .3 (Bujwid), w  Ł odzi —  do 52.600.000, w W ar­
szaw ie —  do 100.000.000 (Serkow ski). L iczby w ystar­
czające dla orjentacji.
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Jakie bakterje m ogą zanieczyszczać mleko?
Podzielić je m ożna na 2 zasadnicze grupy: te , k tó ­

re doń dostają się z w ym ienia podczas udo ju  i te, k tó ­
re p rzychodzą z zew nątrz  —  z otoczenia.

P ierw szą grupę stanow ią p rądk i K ocha i te drobno­
ustroje, k tóre pow odu ją  inne, p o za  gruźlicą, schorzenia 
zw ierzęcia, w ięc m astitis catarrhalis —  b. pyogenes, m a­
stitis pareuchym atsa  —  b. phlegm asiacuberis, w reszcie 
specjalny gatunek  łańcuszkow ca. T en  ostatni zarazek  
m oże w yw ołać śm iertelne zapalen ie  kiszek u człow ieka.

Co dotyczy  zaw artości prątków  K ocha w  m leku, 
to  spraw ę tę  należałoby  rozpatrzeć z 4-ch punktów  
w idzenia: 1) częstości p rą tk ó w  w m leku rynkow em ,
2) zjadliwości baktery j zw ierzęcych dla człow ieka,
3) w arunków  zakażenia m leka prątkam i przez krow y,
4) środków  zabezpieczających m leko od  zakażenia
prątkam i.

P ierw sze py tan ie  łączy  się z kw estją częstości gru­
źlicy u  b y d ła  rogatego.

Ciekawym  jest fakt, że kraje o w ybitnie rozw inię­
tym  przem yśle m leczarskim  m ają  największy odse tek  
krów  gruźliczych.

W ięc np. w D anji liczba chorych zw ierząt na  gru­
źlicę dochodzi w  n iektórych m iejscow ościach d o  80°/o, 
w Szwecji do 42% , w e Francji 15— 20°/o, w  Anglji 
10— 40% , w N iem czech 30% . U nas Bujwid w  o bo ­
rach p o d  K rakow em  znalazł 50°/o krów  gruźliczych, 
p o d  W arszaw ą (Ż uraw ski) 34% . C iekaw ym  je s t rów nież 
fakt, iż niektóre rasy krów  u nas łatw iej choru ją  na  
gruźlicę niż inne; do tych  pierw szych  należy  np. rasa  
holenderska —  67%  zachorow ań; oldenburska —  68°/'o 
i sim enthalerska —  59% ; n a tom iast nasze swojskie, 
t. zw. czerw ony krow y, w ykazują zaledw ie 10% gruźli­
czych. Bezw arunkow o odgryw a tu rolę n iezdo lność  do
aklim atyzow ania się.

Jeśli chodzi o liczby b ak te ry j gruźliczych w m leku 
rynkow em , to  i te liczby w ahają  się w  dość szerokich 
granicach: —  14% prób  w  Berlinie, 13% w  W aszyngto­
nie, 10 —  25%  w Anglji, 50%  w N eapolu, 20°/o w  P a ­
ryżu i t. d. w ykazują zakażenie prątkam i K ocha.
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K w estja zjadliwości p rą tków  zw ierzęcych d la czło­
w ieka je st spraw ą już zdecydow aną , na  niej w ięc za­
trzym yw ać się n ie  będę.

W jakich w arunkach  krow y gruźlicze zakażają  m le­
ko prątkami?

Należy tu ta j p rzytoczyć zdanie C alm ette’a, k tó ry  
uw aża, że przedew szystk iem  nie w szystk ie k row y, rea­
gujące na  tuberkulinę należy  usuw ać z obory, że n ie­
bezpieczne są jedynie krow y z gruźlicą jaw ną, p rzede­
w szystkiem  w ym ion, n a  co zgadzają się w szyscy autoro- 
w ie, pozatem  z klinicznem i objaw am i gruźlicy innych 
n arządów  —  płuc, jelit i m acicy; reagujące na tuberkulinę, 
b ez  objaw ów  klinicznych są jedyn ie  tylko podejrzane 
i m leko tych krów  ty lko  bardzo rzadko  zaw iera prątki 
lub zaraża świnki.

Jak zabezpieczyć m leko od  zakażenia gruźlicą? Je­
dyną dzisiaj drogą do  tego celu  jest, poza odpow iednie- 
mi w arunkam i życia b y d ła  w  oborze, izolowanie i lecze­
nie chorych  na  gruźlicę kliniczną i stałe, w  pew nych  
okresach, badan ia  pozosta łych  na odczyn  P irq u et’a.

Jak w pływ a ogrzew anie m leka na prątki K ocha 
o tern pow iem y dalej.

P rzechodzę do spraw y, k tó ra  w  przem yśle m le­
czarskim  należy do p ierw szorzędnego zagadnienia, do  
t. zw. u trw alania , w zględnie w yjaław iania mleka. U trw a­
lanie m leka m a na celu utrzym anie jego d o datn ich  w łaś­
ciwości i zabezpieczenie go od  psucia się; od rozm na­
żania się bakteryj szkodliw ych d la zd row ia  ludzkiego.

U trw alam y mleko w  dw ojaki sposób: fizyczny za- 
pom ocą niskiej lub w ysokiej t°-y lu b  chem iczny.

T en  ostatni sposób  nie w chodzi obecnie w  rachubę, 
chociażby z tego  w zględu, że środki używ ane w  tym  
celu. niszcząc bak terje , niszczą jednocześnie i w łaściw oś­
ci odżyw cze sam ego m leka. A ni soda, która sprzyja 
rozw ojow i bakteryj, w ytw arzających  w  m leku podpuszcz­
kę i nie tam uje rozw oju p rątków  durow ych , ani kw as 
salicylow y, zm ieniający sm ak m leka i n ieraz w yw ołujący 
zatrucie u człow ieka, ani, tem bardzej, nie obo ję tna  dla 
organizm u form alina, ani dw utlenek  w odoru, nie zabijący 
w ielu bak tery j, znajdujących  się w  kom órkach  —  żaden
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z ty ch  środków  nie znalazł zastosow an ia  na  w iększą 
skalę i nie znajdzie zastosow ania, gdy  chodzi o m leko 
dla n iem ow ląt.

N iska ciep ło ta  stw arza  w arunki, ham ujące rozw ój 
bakteryj. W  tych granicach, w jakich w ogóle m oże być 
praktycznie stosow aną, nie niszczy ich w cale, nie m ów iąc 
już o zarodnikach, k tó re p rzetrzym ują t°-ę bardzo  
niską.

N atom iast w łasność niskiej t°-y ham ow ania rozw oju  
d r o b n o u s t r o j ó w  (4° do  6°C.) m usi by ć  w ykorzysta­
n a  jak  najszerzej w  przem yśle m leczarskim . D ośw iad­
czenie uczy p rzy tem , że trw ałość m leka zależy głów nie 
od  szybkości, z jaką zaraz po  udo ju  p o d d a n e  ono by ło  
ochłodzeniu lub zam rożeniu.

D ostarczanie m leka do m iast zarów no surow ego 
jak  pasteryzow anego , w ym aga ochłodzenia go zaraz po  
udoju, względnie, pow tórn ie  —  po  pasteryzacji, p rzew o ­
żenia w specjalnych  w agonach  —  chłodniach  i p rzecho­
w yw ania w  lodow niach  u detalistów .

Przejdźm y do następnego  sposobu u trw alania m le­
ka  —  do  działania nań  zapom ocą wysokiej tem pera tu ry . 
I tu  na p ierw szem  m iejscu należy  podkreślić, że ogrze­
w anie nie m a bynajm niej na  celu usunięcia w ad  złego 
m leka, lecz jed y n ie  u trw alen ie  jego  cech dodatn ich .

P rzedew szystkiem  kilka słów  o rozm aitych sposo­
bach  w yjaław iania m leka za pom ocą w ysokiej t°-y.

O dróżniam y:
1. Sterylizację, przy której m leko ogrzew am y

w  ciągu kilku (5— 10-ciu) m inut w  t°-rze 100,5°— 100° C.
2. W ysoką pasteryzac ję  (m etoda D uńska) po legają­

cą  na ogrzew aniu m leka w  t°-rze 80 —  95° w  ciągu 
1 5 m inut.

3. Bioryzację (m etoda L obeck ’a), gdy  pod  ciśnie­
niem  4-ch atm osfer zostaje rozpylane do  kam ery ogrza­
nej do  75°, gdzie natychm iast p raw ie m om entaln ie  zo­
staje ochłodzone.

4. Niską pasteryzację, k iedy m leko ogrzew am y
w  ciągu */a godziny w  t°-rze około  63°.

O sta tn i K ongres w  L ondynie (1923 r.) przyjął, jako  
najodpow iedniejszą m etodę, pasteryzację  w  niskiej tem ­
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peratu rze. Ż e  sposób ten jest isto tn ie  najlepszy, p rzeko­
nam y  się z dalszych  w yw odów .

Z obaczm y teraz, jak  w pływ a w ysoka c iep ło ta  na 
m leko , czy istotnie je  w yjaław ia i czy nie działa  szko­
dliwie na jego w łasności biochem iczne.

Z  pom iędzy drobnoustro jów  najw ięcej odpornym  
na ciepło jest p rą tek  K ocha, jed n ak  Bang stw ierdza, że 
ogrzew anie naw et m om en ta lne  m leka do  85° C., lub 
(Jensen) w  ciągu kilku zaledw ie chw il do 80° C. zabija 
laseczki gruźlicze. Inni au torow ie, jak Grim, różnią się 
nieco od  w yżej w spom nianych  co do  w ysokości tem p e­
ratury , podw yższając ją w  celu zabicia w ym ienionych 
drobnoustrojów  do  90° (przy m om entalnem  działaniu 
gorąca).

C iepłota 60° już w  ciągu 2 m inut zabija prątk i d u ­
rowe, w  ciągu 25 m inut —  p rą tk i gruźlicze (W oodhead). 
Ł ańcuszkow e giną m niej w ięcej w  tych  sam ych w arun­
kach  (25 —  30 m inut). S po tykam y  rów nież zdania, że 
gruźlicy nie m ożna zniszczyć naw et w  ciągu pół godzi­
ny w  t»-rze 71 — 72°C.

Przypuszczać jednak  należy, że w yniki rozm aitych 
au to rów  zależne były  od  różnych  w arunków , w  jakich 
pasteryzow ano  mleko: pochodziło  ono od  krów  chorych  
na gruźlicę w ym ion, by ło  zatem  w  znacznym  stopn iu  
zanieczyszczone śluzem , w łóknikiem , cząstkam i tkanki, 
co utrudniało  zadziałanie gorąca na ukry te w  nich 
zarazki.

D ośw iadczenia F raum a i H arta  (1916 r.) na dużym  
m aterjale stw ierdzają, że tem p. 60° w  ciągu 20 m inut 
zabija bezw zględnie prątki K ocha. W obec jednak pew ­
nej jeszcze rozbieżności zdań, sp raw a do tychczas nie 
m oże być uw ażana za ostatecznie rozw iązaną.

R ozw ój bakteryj w  m leku w  rezultacie daje g rom a­
dzenie się w  niem  ich  produktów  życiow ych —  toksyn, 
z drugiej strony  wywołuje rozkład pew nych  sk ładow ych 
części m leka.

Podczas, gdy  rozpuszczalne —■ ekzo toksyny  ulegają 
zniszczeniu już przy sto sunkow o  niskiej t°-rze, endotok- 
syny  są odporne naw et na  w ysoką  ciep ło tę . W iększość 
z nich ginie dopiero  w  70° C, n iektóre przetrzym ują
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naw et tem peratu rę w rzenia. S tąd  b rak  pew ności, czy 
m leko, naw et po zagotow aniu  je s t zupełnie od  nich 
w olne. I chociaż nie m ożem y tw ierdzić, aby  obecność 
ich była szkodliw ą d la zdrow ia, nie w iem y rów nież, 
czy mleko takie nie jest niebezpieczne.

T o  sam o. cośm y w  tej chwili pow iedzieli o dzia­
łaniu  gorąca na toksyny, da  się pow iedzieć i w  s to su n ­
ku do substancyj pochodzących z sam ego m leka i p o ­
w stających  pod  w pływ em  procesów  życiow ych bak tery j,

Dzisiejszy stan  naszej w iedzy p o d  tym  w zględem  
w ym aga za tem  zabezp ieczen ia  m leka od  pow staw ania 
w  niem obu pow yższych  substancyj, zatem  czystej p ro ­
dukcji m leka i możliwie szybkiego jego och ładzan ia  
po  udoju.

C iekaw ym  rów nież jest w pływ  ogrzew ania m leka 
na jego zw ykłe bakterje. Bakterje kw. m lekow ego giną 
szybko, gdy bakterje peptonizujące są znacznie w y trzy ­
malsze. C harak ter zm ian, jakim  ulega m leko podczas 
sterylizacji, jeżeli chodzi o dop iero  co w spom niane bak­
terje, należy również nie tylko od  przew agi tych  lub 
innych  bakteryj, lecz i od t°-y, w jakiej jest w  dalszym  
ciągu przechow yw ane. Np. m leko pasteryzow ane w  cią­
gu '/a godziny przy 63° C. kiśnie w praw dzie pow oli, 
jeżeli pozostaw ić je p rzy  10° C.; p rzechow yw ane jednak  
w  t°-rze nieco w yższej staje się gorzkiem  w sku tek  roz­
m nażan ia się w  niem  bakteryj alkalizujących.

P o trzeba ochładzania m leka po pasteryzacji w ynika 
rów nież z faktu , iż zabieg te n  niszczy siły bak teriobó j­
cze m leka i s tąd  rozw ój bakteryj w  tak iem  m leku jest 
w ielekroć (4 razy —  R ickards) szybszy, aniżeli w  m leku 
surow em .

K rótką chw ilę zatrzym am  się na  tych  zm ianach, 
jakim p od  w pływ em  ogrzew ania u legają chem iczne kom ­
ponenty m leka.

Białko. Już w  tęm pera tu rze  50 — 60° zaczyna ści­
nać się b iałko  rozpuszczalne i w  chwili w rzenia m leka 
(100,5° —  101°) w ypada w  w iększej swej części, aby  
zupełnie ściąć się po  5 m inutach gotow ania.

Cyfrow o spraw a ścinania się b iałka p rzedstaw ia  się 
jak  następuje.
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T° 55 —  60° nie pow oduje stałego ścinania się n a­
w et przy działaniu je j w ciągu godziny; przy t° —  80°—  
w ciągu 30 m inut, p rzy  t° — 100,5° —  w  ciągu 5 m inut.

K azeina ścina się dopiero  po 5 m inu tach  w  t°— 135°.
T łuszcz nie u lega zm ianom . W  t° 115 —  120° 

w  ciągu 3 0 —40 m inut m leko  żółknie w skutek nieznane" 
go bliżej odczynu, jaki zachodzi m iędzy niem  a kazeiną; 
częściow o ty lko  u lega czasam i rozpadow i z tw orzeniem  
się p roduk tów  kw aśnych .

Sole. P o d  działaniem  t° —  60° rozpada się fosforo- 
w ęglan w apnia, po tem  rozpuszczalny  fosforo-kazeinian 
w apnia; inne sole, w ięc częściow o rozpuszczalny fosfo­
ran  tró jw apniow y i częściow o nierozpuszczalny w  p o s ta ­
ci drobniu tk iej zaw iesiny nie ulegają zm ianom  naw et 
przy  t° wrzenia.

K w asow ość m leka spada; kw. cy trynow y ulega 
strąceniu, łącząc się z w apniem . W reszcie lecy tyna
rów nież rozpada się, sta jąc się częściow o nierozpuszczal­
n ą  przy  80°, a po 2 0 — 25 min. nagrzew ania mleka
w  t° 110— 112° pozostaje zaledw ie 25°/o jej rozpuszczalnej 
substancji.

Przechodzim y do niezmiernie ważnej przem iany mle­
k a  pod  w pływ em  ogrzew ania: do  w pływ u t°-y na zaw ar­
te  w niem  w itam iny,

Z aw arto ść  w itam in w m leku nie jest zbyt wielka. 
W iadom o dotąd, że zpośród  nich znajdujem y w  niem
przedew szystkiem  w itam iny A , B i C, ostatn ią w bardzo
niew ielkich ilościach. D otychczasow e b adan ia  każą przy­
puszczać, że poza sw em i specyficznem i w łasnościam i 
w szystk ie  3 rodzaje w itam in p r z e d e w s z y s t k i e m
s t a n o w i ą  c z y n n i k ,  p o b u d ź  aj ą c y  w z r o s t .

W  najw iększych ilościach znajdujem y w  m leku wit. 
A  (w  m aśle); m a ona zwiększać odporność  przeciwin- 
fekcyjną. Brak jej pow oduje u królików  pow staw anie 
pneum onji, xerophta lm ji, panophtalm ji i zaham ow anie 
w zrostu. P rzeciw neurytyczna w it. B. znajduje się w  m le­
ku tylko w  m inim alnej ilości. W itam iny C. —  przeciw - 
gnilcowej stw ierdzam y rów nież niew iele; je s t to czynnik 
najw ięcej ze w szystkich trzech w rażliw y na ciepło, 
chłód, pow ietrze (tlen). Z aw artość  jego w  m leku zależy
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o d  rasy  zw ięrzęcia i od sposobu żyw ienia. Boas i Chick,
dow iedli ostatnio, że p rzedew szystk iem  dosta teczn a  ilość
św iatła  w  oborach  m a w pływ ać na  ilość zaw artych
w  m leku w itanin; że, następnie, ilość wit. A  w m leku
zależy od  sposobu  żyw ienia zw ierzęcia, że zw iększają
się one z chw ilą, gdy krow a z suchej paszy  przechodzi
w  b o gatą  w rozpuszczalną w  tłuszczu  w itam inę A , obfi­
cie znajdującą się w świeżej paszy  zielonej.

Mleko, pozbaw ione m asła, zatrzym uje w łasności 
przeciw gnilcow e. K azeina i m asło, daw ane w  dosta tecz­
nej ilości św ince, nie zabezpieczają jej od  szkorbutu . 
C zynnik C. najp raw dopodobniej znajduje się w serw atce 
obok  soli.

W  jaki sp osób  w pływ a ogrzew anie m leka n a  za­
w artość witanin?

D ośw iadczenia do tyczą w  p ierw szej linji czynnika 
C. R easum ując je, stw ierdzam y, że ogrzew anie m leka
w ciągu 10 m inut do 98° niszczy w  zupełności w łasności
przeciw szkorbutow e, że tem pera tu ra  70° w  ciągu pó ł
godziny pozbaw ia m leko te j w artości w  znacznym  s to p ­
niu, że po  pasteryzacji p rzy  t° m iędzy 40° a 70° w ciągu
57a minut pozostaje około  25% czynn ika C. N atom iast
p o w t ó r n e  g o t o w a n i e  m l e k a  l u b  j e g o  b i o r y -
z a c j a  n i s z c z y  w  z u p e ł n o ś c i  j e g o  w i t a m i n y .

W ogóle należy zaznaczyć, że, jeżeli chodzi o w pływ  
ogrzew ania na  zaw artość dopełn iających  substancyj o d ­
żyw czych, to  w ięcej szkodliw ym  czynnikiem  w obec  nich 
jest czas ogrzew ania, aniżeli w ysokość tem pera tu ry .

W ięcej odpornym  na gorąco jest czynnik  A , przy- 
czem  działa tu p raw dopodobnie nie sam a t°, a proces 
oksydacyjny pow ietrza, w ysoka ciep ło ta zaś proces ten 
przyśpiesza. N aw et t° 120° nie zabije w itam iny A  bez 
dostępu  pow ietrza.

Nie zatrzym uję się nad  kw estją  w artości w itam in 
w odżyw ianiu niem ow lęcia, zw rócę jednak  uw agę na 
prace R eyhera, który do rzędu  aw itom inoz chce zaliczać, 
poza  dystrophią, cały szereg takich, cierpień, jak  skurcz 
odżw iernika, krzyw icę, infantylizm  kiszkow y i t.  d.

Mimo pew nego sceptyzm u niek tórych  au to rów  
w  stosunku do  jego poglądów , nie m ogą oni jednak  za­
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przeczyć, że od czasu w prow adzen ia przez R eyhera  do 
kliniki m leka bogatego w  w itam iny  (dzięki specjalnem u 
żyw ieniu krów) śm iertelność spad ła  tam  do m inim um .

Jeszcze kilka słów  o w pływ ie ciepła na  ferm enty 
m leczne. W iększość z nich. jak  diastiaza, peroxydaza, 
xatalaza i reduk taza g iną w  tem peratu rze  65° —  80°,

Reasum ując, to , co dotychczas pow iedziałem , do ­
chodzim y do w niosków :

1. Surow e m leko w  żadnym  w ypadku  nie m oże
służyć jako  s ta łe  pożyw ienie n iem ow lęcia.

2. Z  pom iędzy sposobów  u trw alan ia  m leka naj­
w ięcej odpow iedn ią  jest pasteryzacja przy niskiej 
(63° — 65° ) tem peraturze w  ciągu pó ł godziny.

3. Przem ysł m leczarski ze w zględu, z jednej stro­
ny, na  niezmiernie w ażn ą  rolę w  odżyw ianiu  ludności 
tym  produktem , jakim  przem ysł ten operu je  i ze wzglę­
du na  szkody, jakie n a  ludność sprow adzić m oże n ie­
odpow iednie trak tow anie jego, przem ysł ten  pow inien 
być u ję ty  ram am i w łaściw ych ustaw  państw ow ych, nor­
m ujących zupełnie ściśle zarów no w arunki przeróbki 
m leka, jak  sprzedaży  i cenę poszczególnych jego gatunków .

Brak czasu nie pozw ala mi zastanaw iać się dłużej, 
n ad  ostatn im  z tych  w niosków , sądzę jednak, że dla 
uzupełnienia tem atu  należy poruszyć chociażby  pew ien 
poszczególny jego p unk t.

P rzepisy  do tyczące hand lu  m lekiem  i jego przerób­
ki pow inny uw zględnić krow ę p o d  w zględem  jej zdat- 
ności jako dostarczycielk i m leka, w ięc w  pierw szym  
rzędzie p o d  w zględem  jej zdrow ia; sposoby  jej żyw ienia, 
ze w zględu n a  zaw artość w  m leku w itam in i tłuszczu; 
w arunki jej życia, w ięc budow nic tw o  obór; sposoby 
produkow ania m leka, dostarczan ia  go do m iasta, p rze­
róbki; w arunki handlu  m lekiem  hurtow ego i detalicznego; 
w reszcie w łaściw ości sam ego m leka, w ięc jego czystość, 
zaw artość bakteryj, tłuszczu i t. d. P rzy  sposobności 
postaram  się poruszyć w przyszłości w szystkie wyżej 
w ym ienione zagadnienia, dzisiaj zatrzym am  się jedynie 
na  m leku, jako takiem .

I tutaj jestem  zm uszony d o tknąć  naszego przepi- 
sodaw stw a, do tyczącego  hand lu  m lekiem . Przepisy te
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ogłoszone by ły  przez W ydział Z drow ia M agistratu 
m. W arszaw y w  październ iku  i listopadzie 1924 r.
P rzepisy  te z d robiazgow ą dokładnością  om aw iają loka­
le, w  k tó rych  sprzedaje się m leko, naczynia służące  do
jego przechow yw ania, cechy czyniące m leko n iezdatnem
do handlu , personel handlem  tym  się zajm ujący i t. d.
Są jednak w  tern przepisodaw stw ie luki, k tó re  przyszłość
pow inna  bezw arunkow o w ypełnić.

N ajpow ażniejszą luką jest b rak  dokładnej nom en­
klatury poszczególnych produktów  m lecznych. Bow iem  
szyldzik na naczyniu: „m leko pe łne“ , lub  „od tłu szczone“ , 
lub „zb ierane“ nic absolu tn ie  nie m ów i ani sp rzedaw cy , 
ani nabyw cy. P rzedew szystk iem  nie m ówi o czystości 
m leka p o d  w zględem  zaw arto śc i bakteryj, nie mówi
0 m inim um  przepisow ej ilości tłuszczu, nie m ów i o tern, 
czy m leko należy w dom u przegotow ać, czy gotow ać 
jego nie w olno. P rzepisy  p o d a ją  jedynie cechy ujemne, 
nie m ów iąc nic, jakie w inny być dodatn ie. Poradziły  
sobie z tą  sp raw ą A nglja, A m eryka, Belgja, D anja, ra ­
dzi obecnie i Francja. P rzypuszczam , że i na  nas  przyj- 
dziej kolej. C hciałoym  jednak  zw rócić uw agę, że s tan ­
daryzacja  poszczególnych gatunków  m leka pow inna 
uw zględnić te  z nich, k tó re nadają  się do żyw ienia 
niem ow lęcia. M leko takie nie m oże np . zaw ierać w 1 cm .3 
więcej niż 30.000 bak tery j, nie pow inno  zaw ierać 
ani jednej pałeczk i kiszkow ej w  1/io cm .3, pow inno  p o ­
chodzić  od  krów  w olnych od  utajonej naw et gruźlicy
1 t. d. M leko takie m oże być sp rzedaw ane n a  surow o, 
lecz w bu te lkach  herm etycznie zap ieczę tow anych , z w i­
doczną etykietą, k tó ra  głosi nazw isko  p roducen ta , da tę  
udoju i m ówi o tern, że należy je w  dom u  przegotow ać.

P rzytoczyłem  jeden  tylko p rzyk ład , aby  pokazać, 
jak  bardzo  wiele szczegółów  należy  jeszcze uw zględnić 
w  przepisodaw stw ie , chcąc, aby  ten, tak  bardzo  roz­
pow szechniony środek żyw nościow y, s ta ł się istotnie 
w artościow ym  a nieszkodliw ym , jak to  n ieraz jeszcze 
m iew a miejsce.

M usim y sobie jeszcze pow iedzieć, że zarów no p ro ­
ducenci m leka jak  nabyw cy nie zdają  sobie dokładnie 
spraw y an i z jego istotnej w artości ani z ty ch  u jem ­
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nych  cech, rezultatem  działania k tó rych  byw a nieraz 
groźny uszczerbek na zdrow iu człow ieka. W  tym  kie­
runku pow inna wyjść zarów no ze sfer zain teresow anych 
lekarsk ich , jak  z W ydziałów  zdrow ia publicznego p ro ­
paganda, której celem  by łoby  w łaściw e uśw iadam ianie 
społeczeństw a w  omówionej dzisiaj spraw ie.

Historia, organizacja i działalność Zakładu leczniczego Uniw. Ja ­
giellońskiego dla dzieci jagliczych w Polsce.

P o d a l i
D r. Em il G od lew sk i i D r. M a rja n  Z a c h e r t .

Z a ło ż e n ie  i rozw ó j p ie rw szeg o  Z a k ła d u  Ja g lic z e g o  
d la  dz iec i p o lsk ich .

K iedy w pierw szych la tach  w ojny  św iatow ej 
austryacki rząd  zarządził ew akuację  ludności Galicji 
W schodniej, a  następnie  po zbliżeniu się rosyjskich 
w ojsk  do K rakow a— także Galicji Z achodniej, znalazło 
się w  barakach  ew akuacyjnych w  M oraw ach i C zechach 
kilkanaście tysięcy  polskiej ludności, w śród  której rozpo ­
częło się szerzenie epidem ji zarów no tyfusu plam istego  
jak  jaglicy. K om itet K siążęco-B iskupi K rakow ski d la 
niesienia pom ocy ofiarom  w ojny w ydelegow ał do  C ho­
cenia na M oraw ach, gdzie znalazło  się największe zb io­
row isko ludności polskiej, prof. G odlew skiego celem  zba­
dan ia  stanu  sanitarnego tam tych  baraków . W tedy  to  
okazało  się, że w C hoceniu znajduje się blisko 200 dzie­
ci zakażonych jaglicą. Z naczna  ich część były  to zupeł­
ne sieroty , które w skutek tyfusu plam istego  straciły  
rodziców  w  C hoceniu. W tenczas to postanow iono w  ro ­
ku 1916 u tw orzyć Z ak ład  d la leczenia dzieci jagliczych 
i w ybrano  na ten  cel em igracyjne baraki, znajdujące się 
w  Ośw ięcim iu. Baraki te , m ogące pom ieścić do 10.000 
ludzi, przeznaczone dla em igrantów  idących  na  roboty  
sezonow e do  Saksonji, daw ały  sposobność w ydzielenia
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pew nego kom pleksu, k tóryby m ógł pom ieścić wyżej 
w spom niane chore dzieci. Z  funduszów  K om ite tu  K sią­
żęco-Biskupiego zakupiono n iezbędny  inw entarz , p o ­
trzebny do  pom ieszczenia 200 dzieci, u rządzono  prócz 
sypialni i jadalni szkołę, przydzielono lekarza, k tóry p o ­
przednio  w  okulistycznej Klinice od b y ł p rak tykę , a za­
k ład  cały oddano  pod opiekę lekarską D yrektora Kliniki 
okulistycznej prof. K azim ierza M ajewskiego. P o d  w zglę­
dem  adm inistracyjnym  zakład w  O św ięcim iu był jed ­
n o s tk ą  adm in istrow aną przez Sekcję San itarną K om itetu 
K siążęco-B iskupiego, k tó rą  kierow ał prof. Emil G odlew ski.

Z arząd  bezpośredni i opiekę na m iejscu prow adziła  
przez pierw szy rok p. S tarościna D oszotow a, k tó ra dla- 
organizacji Z ak ładu  duże po łoży ła zasługi.

F inansow anie zakładu  opiera ło  się n a  subwencji, 
k tó rą  dostarczał rząd A ustryacki, a częściow o także na  
funduszach K om itetu K siążęco-B iskupiego. Jednakże p raca  
w  Z ak ładzie  O św ięcim skim  b y ła  z pow odów  lokalnych  
m ocno uciążliwa. D ość znaczna  od leg łość od  K rakow a 
niedopuszczała nadzoru tak iego , jaki by łb y  pożądany . 
Sąsiedztw o bezpośrednie z em igrantam i ew akuow anym i 
niestw arzało atm osfery  potrzebnej do w ychow an ia  dzieci. 
S tosunki sanitarne m alarycznej okolicy w  jakiej leży 
O św ięcim , u trudniały  rów nież utrzym anie w  zdrow iu 
dzieci, w yniszczonych poprzedniem  barakow em  życiem , 
ale co najw ażniejsze— było  niesłychanie trudne  p rzep ro ­
w adzenie izolacji poszczególnych oddziałów  jaglicy. Jak  
w iadom o dzieci, k tó re  już zostały  podleczone w  zetknię­
ciu z dziećmi, m ającem i ostrzejszy proces chorobow y 
zakażają  się pow ro tn ie  i w  ten  sposób  leczenie trw a 
niesłychanie długo. Z  tych pow odów  konieczną było  
rzeczą pom yśleć o przeniesieniu Z ak ład u  i w reszcie 
w roku 1919 udało  się uzyskać p o d  K rakow em  w ojsko­
w e barak i w  W itkow icach na pom ieszczenie Z ak ład u  
trachom a tycznego.

W itkow ice oddalone o 4 km. o d  K rakow a, le ­
żą w  kotlinie otoczonej w ysokim  w ałem  i drutem  
kolczastym . R ozległy teren  10 hektarów , w  sporej częś­
ci sp lan tow any  i zadrzew iony, m a na swej pow ierzchni 
rozm ieszczonych 13 baraków  obszernych, w ybudow anych



R y s .  1. W i d o k  d o l n e j  c z ę ś c i  Z a k ł a d u  z s z e r e g i e m  p a w i l o n ó w .
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przez w ojsko w  czasie wojny. R ozgrupow anie i rozm ia­
ry  tych  baraków  nadają  się doskonale  na  pom ieszcze­
nie tego Z ak ładu . Zużycie baraków  w  W itkow icach 
d la  zakładu Jagliczych dzieci je st następujące: jeden  b a ­
rak  przeznaczony je s t n a  pom ieszczenie personelu  i infir- 
m erji dla chorób  w ew nętrznych, k tó re naturalnie przy 
tak  licznej g rom adce dzieci m uszą się stale w ydarzać. 
O koło  20 łóżek je st p rzeznaczonych  d la  dzieci chw ilo­
wo słabych. Jeden  b a rak  m ieści jadaln ię  dla personelu, 
kancelarję  i m ieszkanie adm in istrato rk i. O ddzielnie p o ­
m ieszczone są m agazyny  Z ak ład u , stajnie i obory. Dla 
dzieci zaś na  m ieszkanie, jadalnię , szkołę, kaplicę prze­
znaczone są  4 baraki. K ażdy  taki barak  obejm uje 
8 sal i 6 pokoji, k tóre zużyte są częścią na sypialn ie 
dziecięce, częścią na  jadalnię , częścią na  sale szkolne 
i pom ieszczenia w arszta tów , a m niejsze pokoje na p o ­
m ieszczenie nadzorczego  personelu  i m agazyny p o d ­
ręczne.

Jaglica należy  do ch o rób  bardzo  zaraźliw ych, a przy- 
tem  przebycie jej nie chron i przed  ponow nem  zakaże­
niem , jak to  by w a przy  o strych  chorobach  zakaźnych  
(tyfus, szkarlatyna, ospa i t. p .) lecz przeciw nie naw et 
zdaje się usposobiać do ponow nego zakażenia. D latego 
to  przy leczeniu jaglicy nie tylko izolow ać trzeba  c h o ­
rych od  zdrow ych, jak  przy w szystkich  chorobach  za­
kaźnych, ale jeszcze p rzeprow adzić  odosobnienie różnych  
grup chorych w zajem nie od  siebie, aby  u n iknąć  przy 
m asow em  leczeniu jaglicy, zarażenia się ponow nego  
p rzypadków  już podleczonych i lżej chorych  o d  ciężej 
chorych. Izolacja taka w  Z ak ładzie  w  W itkow icach  jest 
dokonana przez podzia ł dzieci chorych  na 3 grupy 
zasadnicze.

D o pierw szej grupy należą p rzypadki jaglicy roz­
w iniętej, k tó rym  zw ykle tow arzyszy  mniej lub więcej 
w yrażony stan  zapalny  spojów ek z katara lną  w ydzieliną. 
S tąd  też grupa ta  nosi nazw ę j a g l i c y  s ą c z ą c e j .  T a  
grupa jest pom ieszczona w  oddzielnym  paw ilonie i za­
rów no przy zajęciach jak  i zabaw ie jest tery torjaln ie  
odsep aro w an a  od  reszty . (O ddzielna sala  szkolna, p ra­
cow nie, p la c e  zabaw  i t. p.).

3



182 Em il G odlew ski i M arjan  Z ach ert.

W  drugiej grupie zebrane są dzieci chore  n a  jaglicę 
z lekkiem i ty lko lub bez objaw ów  zapalnych  i nieznacz­
ną ty lko w ydzieliną kataralną oraz przypadki podleczone. 
Jest to ta k  zw ana grupa j a g l i c y  s u c h e j .  T a grupa 
poniew aż je st najliczniejsza, pom ieszczoną zosta ła  w  dw uch  
paw ilonach  i izolacja jej jest na tych  sam ych  zasadach  
oparta  jak  w  grupie poprzedniej.

Z ajęcia  szkolne są tu  już praw ie norm alne, p rzy  
pew nem  tylko ograniczeniu p isan ia i czytania.

T rzecia  grupa obejm uje ozdrow ieńców , w yleczonych 
z jaglicy i p rzetrzym yw anych  jeszcze przez pew ien czas 
na  obserw acji w  Z ak ładzie , ze w zględu na m ożliw ość 
w ystąpienia recydyw . T a  grupa jest bardzo  ściśle izolo­
w an a  i stanow i niejako o d rębny  Z ak ład . Paw ilon  „Z d ro ­
w ych“ w raz z dużym  ogrodem  i placem  do zabaw  jest 
o toczony p ł o t e m  s i a t k o w y m ,  k tó ry  zupełn ie ściśle 
oddziela całe terytorjum  tego oddziału  od reszty  zak ła­
du . W stęp tutaj nietylko dzieciom , ale rów nież p erso n e­
low i z innych oddziałów  je s t surow o w zbron iony . Są 
tu  rów nież urządzone sale szkolne i pracow niane oraz 
oddzielne am bulato rjnm , tylko d la użytku tego oddziału, 
gdzie co drugi dzień odbyw ają się w izyty  lekarskie dla 
kontroli stanu  oczu rekonw alescentów . R ekonw alescenci 
w  szkole i p racow niach p racu ją  bez ograniczeń ze wzglę­
du  na stan  oczu, w  innych oddziałach ty lko ograniczo­
ną ilość godzin m ogą dzieci zarów no czytać, jak szyć 
(około 3 godzin).

W  celu u ła tw ien ia  w ychow aw czyniom  dopilnow ania 
ścisłej separacji dzieci z różnych  grup, także  w czasie 
zabaw  i rekreacji, każda grupa dzieci m a naszyte na  
praw em  ram ieniu barw ne odznaki: g rupa jaglicy sączą­
cej— czerw one, grupa jag licy  suchej— zielone i g ru p a  re­
konw alescen tów — białe. N adm ienić tu  także należy, że 
przypadki ze szczególnie ciężkim przebiegiem  oraz takie, 
k tó re  w zbudzają podejrzenie, że najłatw iej m ogą zakazić  
inne (np. po  zab iegach  operacyjnych), są przetrzym y­
w ane w  oddzielnym  m ałym  paw ilonie, na  ta k  zw anej 
infirmerji ocznej, p o d  bezpośredn ią o p ieką  lekarza i p ie ­
lęgniarek. Dzieci te  są  traktow ane, jakgdyby  b y ły  ob łoż­
nie chore, zasadniczo kładzie się je do łóżka, odbiera
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się ubranie i pozostaw ia ty lko ch a ła t szpitalny. W  cza­
sie p o b y tu  na infirmerji są one w ykluczone ze w szelkich 
zajęć zakładow ych (szkoła, pracow nia , zabaw y) i nie 
kom unikują się zupełn ie z resztą  dzieci zakładow ych.

Baraki przeznaczone d la dzieci rozdzielono w  ten  
sposób, że jeden z nich m ieści dzieci chore na jaglicę 
sączącą, tę najbardziej zakaźną formę, której zetknięcie 
je s t dla innych dzieci najniebezpieczniejsze. W  tym że 
baraku m ieści się szkoła, p rzeznaczona dla tego  oddzia­
łu  dzieci, oraz w arszta t koszykarski i szw alnia. D w a 
dalsze barak i m ieszczą dzieci z jaglicą suchą i to za­
rów no  sypialnie, jadalnie, jak trzy sale azkolne. O statni 
w reszcie barak  m ieści dzieci, k tó rych  stan  oczu uznano 
jako  dobry, tak , że są to już dzieci w  rekonw alescencji, 
a lbo  oczekujące w ysłan ia do m acierzystych zakładów  
lub  dom ów  rodzicielskich. K uchnia i p raln ia m ają o d ­
dzielne m ałe dom ki, ostatni w reszcie b arak  p rzeznaczo­
ny  jest na infirm erję jagliczą, tam  to mieści się am bu- 
la torjum , w którem  codzienne w izyty odbyw a lekarz 
zakładu, tam  także przeznaczone są  cztery  pokoje dla 
dzieci, u k tórych  p rzeprow adzono  zabiegi lecznicze oczu, 
przedew szystk iem  w ypalanie jagieł.

T enże- sam  barak  obejm uje Z ak ład  kąpielow y o d ­
dzielony dokładnie od reszty  b araku  i m ający  oddzielne 
w ejście. Składa się on z rozbieralni i sali z 8 pryś- 
nicami.

Kiedy baraki W itkowickie zostały  ob ję te  przez 
kierow nictw o zakładu, stan  ich pozostaw iał bardzo  
w iele do życzenia. P iece by ły  wszędzie żelazne i złe. 
Z n aczn a  część baraków  w ym agała rem ontu  i dop row a­
dzenia do porządku . Z ak ład  kąpielow y nie funkcjono­
w ał, w szystkie te  inwestycje trzeba  było pow oli prze­
prow adzić.

W  barakach  po jaw ił się grzyb, trzeba było  w  b ie­
żącym  sezonie budow lanym  p rzeprow adzić  daleko idące  
rem onty; zm iany pod łóg , n iek tórych  ścian i t. p.

Dopiero też w  bieżącym  roku uda się praw ie 
w szystk ie piece zam ienić na  kaflowe, p rzez  co zapew nio­
n a  będzie d la  dzieci odpow iednia tem peratu ra.

Stosunkow o dużym  nakładem  przerob iono  barak,
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k tó ry  daw niej m ieścił areszty  w ojskow e, na kuchnię. 
P rzeprow adzono zupełną p rzebudow ę pralni, urządzono 
suszarnię dla bielizny. W  bieżącym  roku urządzono 
szkołę, zakupując ławki, katedry , środki służące do u ła tw ie­
nia nauki, wreszcie w ybudow ano  n a  w olnem  pow ietrzu  
p rzyrządy  do gim nastyki, oddzielnie dla dzieci ze suchą 
oddzielnie zaś d la dzieci z w ilgotną jaglicą. Z  dw óch  
sal u rządzono kaplicę a obecnie jest w  projekcie u rzą­
dzenie sali gim nastycznej, w której m ogłyby o d b y w ać  
się p rzedstaw ien ia  tea tra ln e , u rządzane przez dzieci.

O rganizacja, k ierow nictw o i finansow an ie Z akładu .

Jak m ów iliśm y poprzedn io , Z ak ład  dla dzieci ja­
gliczych by ł założony p rzez  kom ite t Książęco-Biskupi 
dla dotkniętych klęską wojny. K om itet te n  po ukończe­
niu w ojny został zlikw idow any, a w tedy  Z ak ład  dla 
dzieci jagliczych pozosta ł w łaściw ie bez p o d staw y  p raw ­
nej i finansowej. Z a  czasów  kierow nictw a K om ite tu  
K siążęco-B iskupiego fundusze na  u trzym anie Z a k ła ­
du  pochodziły , częściow o z subw encji rządu  austryac- 
kiego, częścią z p ieniędzy K om itetu  K siążęco-B iskupie­
go. Po zlikw idow ananiu K om itetu, tym czasow o k ierow ał 
tym  zakładem  daw ny Przew odniczący Sekcji Sanitarnej 
K. B. K. Prof. Dr. Emil G odlew ski. R ząd  Polski na je ­
go ręce w ypłacił subw encję. T en  stan  jednakow oż nie 
m ógł długo istnieć i d la tego  korzystając z zagw aran to ­
w anych  w  statucie praw , K siążę Biskup K rakow ski 
darow ał U niw ersytetow i Jagiellońskiem u ty tu ł w łasności 
Z ak ład u  i cały  jego inw entarz.

W ydział lekarski U niw ersytetu  Jagiellońskiego p rze­
ją ł w ięc te agendy K om itetu K siążęco-B iskupiego jako 
sw oją p racę  społeczną. W łasność cała  została na U ni­
w ersytet przelana jako  na osobę praw ną nie jako  Insty­
tucję rządow ą. U niw ersytet Jagielloński stw orzył d la 
spraw  Z ak ładu  W itkow ickiego oraz d la spraw  Z ak ład u  
dla dzieci gruźliczych w Z ak o p an em  oddzielne ciało 
opiekuńcze pod  nazw ą „K uratorjum  Z ak ład ó w  Leczni­
czych  U niw ersytetu  Jagiellońskiego“ . W  skład tego K u­
ratorjum  w szedł; Prof. Emil G odlew ski, jako  p rzew odni­
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czący , Prof. Kazim ierz M ajew ski, Prof. M aksym iljan 
R utkow ski, D oc. Dr. W ładysław  Bujak i Prof. W ydziału 
p raw nego  Dr. S tanisław  G ołąb. K uratorjum  to m a obo ­
w iązek sta rać  się o środki na  utrzym anie Z ak ładu , czu­
w ać n ad  jego rozw ojem , p row adzić Z arząd  Z ak ład u , 
nom inow ać lub zw aln iać personel, w reszcie na K urator­
jum  ciąży odpow iedzialność za praw idłow y bieg spraw  
Instytucji. Z  ram ienia kuratorjum  przew odniczący  jego 
prow adzi czynności adm inistracyjne, Prof. Kazimierz 
M ajew ski D yrektor Kliniki ocznej zaw iaduje spraw am i 
lekarskiem i, pod  jego kierunkiem  pracuje zakładow y 
lekarz.

K iedy Z ak ład  w yszedł z O pieki K om ite tu  Książę- 
co-B iskupiego, pierw szą troską K uratorjum  by ła  organi­
zacja strony finansow ej Z ak ładów . Postanow iono  fundu­
sze Z ak ładu  oprzeć na zasadzie sam ow ystarczalności. 
Dzieci oddaw ane do  leczenia pochodziły  po  w ięk­
szej części z Instytucji, k tó re  były  albo na koszcie 
M inisterstw a O pieki Społecznej, albo też na koszcie 
gm iny. O tóż za dzieci bezdom ne, zw ykle w  schroniskach 
się w ychow ujące, op łacanie kosztów  objęło M inisterstwo 
Z drow ia a po tem  G eneralna D yrekcja S łużby Z drow ia  
dostarczała  fnuduszów. W  ten sposób za 190 dzieci 
opłacała  ta najwyższa Sanitarna w ładza Polska. R esztę 
dzieci, zależnie od tego, czy się m iało  do czynienia 
z gminami, czy też z Z ak ładam i u trzym yw anem i przez 
T ow arzystw a, op łacały  te  instytucje , które u trzym yw ały 
dzieci w  wyżej w ym ienionych schroniskach. O p łata  
w  zasadzie w ynosi 2 zł. 50 gr. dziennie, czem  pokryw a 
się utrzym anie dziecka, jego ubranie, leczenie i nauka. 
T ak sę  tę  płaci jednak  tylko około 220 dzieci, reszta na­
tom iast p łac i 1.50— 2 zł. W ybitną pom ocą d la  p ro w ad ze­
nia Z ak ład u  jest dostarczenie przez M ininisterstw o W y­
znań Religijnych i O św iecenia Publicznego sześciu nauczy­
cielek, które stanow ią ciało nauczycielskie zw iązane ze 
szkołą wsi W itko wice. T a  szkoła Z ak ładu  W itkow ickie- 
go pozostaje  w ięc pod  kierunkiem  rządow ym  ośw iato­
w ym . W  Zakładzie W itkow ickim  znajdują się obecnie 
dzieci z całej niem al Polski i d la tego  finanse Z ak ładu  
rów nież są składane z Instytucji z rozm aitych stron na­
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szego kraju  pochodzących. N ajcięższy okres d la Z ak ładu  
w  W itkow icach był to  czas załam ania się m onety  poi" 
skiej— okres inflacji, w tedy  to p row adzen ie Z ak ład u  na­
trafiało na n iesłychane trudności, poniew aż p ien iądze 
w yznaczone i w ypłacone w  początku  m iesiąca w  bardzo 
krótkim  czasie dew aluow ały  się, trac iły  zupełn ie  w artość 
i trzeba było po kilka razy na m iesiąc rozpoczynać sta­
rania o uzyskanie dla Z ak ładu  funduszów .

O d czasu stabilizacji m onety  polskiej stosunki się 
uregulow ały, tak. że dzisiaj m ożna p rzeprow adzić  naw et 
szereg inwestycji m im o, że bardzo  wiele zakładów  zale­
ga nieraz długo z opła tą . O d  regularności w płat, do trzy ­
m ania zaw artej um ow y zależne jest prow adzenie Z a ­
kładu, odżyw ianie dzieci i dostarczan ie im w szystkich 
środków  do nauki, rozryw ki i uprzyjem nienia życia.

O pieka lekarska, w ych ow aw cza , szk o ła , 
adm inistr. Z akładu.

P raca w  Z akładzie  w  W itkow icach da  się p o dzie­
lić na  część lekarską, w ychow aw czą i adm inistracyjną. 
K ierow nictw o ogólne lekarskie jest w  ręk ach  D yrektora 
Kliniki O cznej U. J. k tó rym  od  początku  istnienia Z a ­
k ładu by ł prof. dr. K azim ierz M ajewski. D yrek to r Klini­
ki O cznej co tydzień przyjeżdża do W itkow ie i p o d  je­
go kierunkiem  pozosta je  ca ły  bieg leczenia dzieci. Jed­
nym  z asystentów  kliniki, jest specjalnie zam ianow any 
dla Z ak ład u  w  W itkow icach, był nim  w p ierw szych  la­
tach  istnienia Z ak ładu , Dr. Strzelichowski, k tó ry  w  O św ię­
cimiu jeszcze pełnił służbę. N astępnie Dr. T adeusz  P a ­
w las, a później D r. M arjan Z achert, k tó ry  aż do końca 
roku szkolnego 1924 prow adził, dojeżdżając z K rakow a 
do  W itkow ie, codziennie w izyty lekarskie. O d  początku  
roku  szkolnego 1924/25 objęła te  funkcję p. dr. M arja 
K ułakow ska, k tó ra zam ieszkała w W itkow icach a do 
Kliniki w  K rakow ie dojeżdża codziennie. T en  k o n tak t 
zakładu  W itkow ickiego z Kliniką oczną m a niety lko tę 
dodatn ią  stronę, że przez to  asystent i pełniący w W it­
kow icach  służbę idą  z postęp em  nauki i nie w ychodzą 
z w praw y, nietylko w dziale trachom atologicznym , ale
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i w  całej okulistyce, ale nadto  chodzi oto, ażeby m ożna 
było  w razie jakichś kom plikacji choroby ocznej p rze­
nosić w  każdej chwili dziecko do kliniki chorób  oczu 
i tam  w ykonyw ać bądź to  zabiegi bądź jakąś specjalną 
kurację.

O pieka lekarska w  innym  dziale chorób dziecię­
cych, a w ięc zarów no pod  w zględem  pedjatrycznym , 
jak  chirurgicznym , w ykonyw ana jest przez U niw ersytec­
kie Kliniki. P rzez pew ien czas opiekę lekarską spraw o­
w ał D oc. Dr. W ładysław  Bujak, w  ostatnich czasach 
klinika ped ja tryczna p rzez pośrednictw o D -ra Freytaga, 
k tó ry  dw a razy  tygodniow o przyjeżdża do W itkow ie, 
sp raw ując  op iekę pedjatryczną. Chirurgicznie chore dzie­
ci p rzew ożone są na Klinikę Prof. D-ra M aksym iljana 
R utkow skiego, gdzie też w ykonyw ane są wszelkie zabiegi.

O prócz spraw  lekarskich Z ak ład  leczniczy w  Wit- 
kow icach czuw a nad  spraw ą w ychow ania dzieci. Jest- 
to  zadanie niezm iernie w ażne, bo  dzieci w  zakładzie 
przebyw ają długo, ich p o b y t trw a zaw sze około  roku, 
a bardzo  często  przeciąga się na kilka lat. Dzieci w w ie­
lu p rzypadkach  przychodzą bardzo zan iedbane pod 
w zględem  etycznym , a zak ład  jest w porów naniu  z in- 
nem i w ychow aw czem i instytucjam i o ty le  w  gorszej 
sy tuacji, że w zasadzie usunięcie dziecka jest bardzo 
rzadko możliwe. Dzieci pochodzą w  95°/o z zakładów  
w ychow aw czych sierocych. U sunięcie dziecka po w o d o ­
w ałoby w ięc cofnięcie go m iędzy dzieci zdrow e, stw o­
rzenie tam  now ego źródła zakażenia, co nie jest dopu­
szczalne. T aksam o żaden  zakład  popraw czy  nie przyj­
m ie dziecka jagliczego, tak  w ięc Z ak ład  jagliczy musi 
sobie  bezw arunkow o sam  radzić i, jak dotychczas, z te­
go zadan ia  się wywiązyw ał.

O piekę duchow ną prow adzi ks. Jan Lorek, misjo­
narz, D yrektor Z ak ład u  im. ks. Siem aszki w  K rakow ie 
i w  C zernej. Ks. L orek  od początku  istnienia Z ak ład u  
w  każdą niedzielę odpraw ia w  kaplicy  Z ak ładu  m szę 
sw. i m a do  dzieci kazanie; organizuje spow iedź i roz­
ciąga w pływ  swój na w ychow anków  naszego Z akładu . 
Jego usilna bezinteresow na praca , w ytrw ała od szeregu 
lat, jest dla U niw ersytetu  niezm ierną pom ocą w  w yko-
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nyw an iu  zadania, k tó rego  U niw ersytet się pod jął —  to 
też na tem  także m iejscu K urato rjum  Z ak ład ó w  Leczni­
czych w yraża Mu sw e gorące podziękow anie.

N aukę prow adzi w  6 oddziałach  szkoła, k tó ra  jest 
iilją szkoły w e wsi W itkow ice. K uratorjum  O kręgu 
Szkolnego delegow ało do  tej szkoły 6 nauczycielek, 
k tó re  w  pięciu salach szkolnych p row adzą naukę dzieci. 
Dzieci z sączącą jaglicą, suchą jaglicą i rekonw alescenci 
pobierają naukę w  oddzielnych salach, tak , żeby zakażenie 
w  szkole w ykluczyć. N auczycielskie siły op łaca rząd. 
Z ak ład  dostarcza za zw rotem  ceny kosztu  nauczyciel­
kom  pełnego u trzym ania, dzieciom  dostarcza  środków  
naukow ych (książki, zeszyty i t. p .) i stara  się o środki 
naukow e dla szkoły, urządzenia zbiorów  i t. p.

D om ow e w ychow anie, sta ły  nadzór nad  życiem  
dzieci prow adzi oddzielny personel w ychow aw czy. Bieg 
życia w ykazał, że dział ten  m usi być zupełn ie  w yodręb­
niony, zarów no od części lekarskiej, jak  też  adm in istra­
cyjnej. P rzez d łuższy czas personel szkoluy sp raw ow ał 
opiekę zw ierzchnią n ad  w ychow aw czyniam i na  p o d s ta ­
wie oddzielnej um ow y z zarządem  Z ak ład u . Jednakże 
okazały się tu  ujem ne strony, gdyż nauczycielki zajęte 
lekcjam i m ogą tylko niewiele czasu pośw ięcić w łaści­
w em u w ychow aniu . T rzeba b y ło  każdy  barak  oddać 
innej nauczycielce, to znów  okazało się z tego po w o ­
du niedobre, że dzieci przy postęp ie  leczenia przecho­
dząc do innego barakn  dostaw ały  się nie ty lk o  pod  
inny  w pływ  bezpośredniej w ychow aw czyni, ale także 
i innej zwierzchniczki w ychow ania. T aka  niejednolitość 
k ierunku w ychow ania m a niedobry w pływ  pedagogiczny.

T o  też w  roku 1925 zm ieniono rzecz w  ten spo ­
sób, że w szystkie w ychow aw czynie pozostają pod  kie­
runkiem  jednej kierow niczki w ychow ania, k tó rą  jest 
obecn ie  p. R óża H niłków na. N aczelnej kierow niczce 
podlegają w  obrębie baraków  w ychow aw czynie; je st 
ich ośm . P raca zorganizow ana jest w  te n  sposób , że 
w ychow aw czynie od  godziny 7-ej rano  już są  przy  
dzieciach, do godziny 8-ej w ieczór są  dzieci p o d  nad zo ­
rem. O koło 7-miu godzin pracy  w y p ad a  na  każdą w y­
chow aw czynię— jeden dzień w tygodn iu  m a każda w ol-
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ny. Na 5 oddziałów  m a zakład  9 w ychow aw czyń, w  co 
w liczone są zastępstw a w  czasie urlopów , gdyż każda 
p racow niczka m a p raw o  w  ciągu roku do jedno-m ie- 
sięcznego urlopu płatnego. D zieci zgrupow ane w  oddzia­
ły  około 70— 85 dzieci. N ad każdym  tak im  oddziałem  
nadzór m a jedna  w ychow aw czynj przez 7 godzin. P rzy 
rozdziale dzieci m iędzy baraki zw raca się uw agę n a  to , 
ażeby  dzieci przedszkolne jednej kategorji s tan u  oczu 
daw ać do jednego  oddziału , p rzez co  oszczędza się 
personelu  opiekuńczego, w  czasie gdy dzieci szkolne 
p racu ją  w  szkole lub w arsztatach , a opiekę organizuje 
się ty lko w oddziale gdzie są dzieci m ałe.

W  Z akładzie  w  W itkow icach zorganizow ane też 
są  w arszta ty  pracy: m ianow icie szw alnia, i w arsztat
koszykarsko-m odniarski. Szwalnie istn iały  przy oddziale 
dzieci z jaglicą suchą u rekonw alescentów . O  ile rekon ­
w alescentów  nie m a p o trzeb y  ograniczać co do  godzin 
p racy  w  tym  w arsztacie, to  dzieci z jaglicą suchą p ra ­
cow ać m ogą igłą nie w ięcej jak 2 godziny dziennie.

Dzieci z jaglicą sączącą nie dopuszcza się do 
p racy  w  szw alni, natom iast robo ty  koszykarskie i m od- 
niarskie m ogą być przez nie w ykonyw ane.

T ak  jak w szędzie przy w ychow yw aniu  dzieci, tak  
też natura ln ie i d la dzieci trachom am tycznych  jest rze- 
rzą bardzo  w ażną, żeby  były  jak  najwięcej zajęt" 
W ybór zajęcia dzieci w Z ak ład z ie  jagliczym  nie jest 
jednak  łatw ym . D o zajęć dom ow ych, do  k tó ry ch  w  za­
sadzie oziew częta się dobrze nadają, nie m ożna ich 
w  wielu razach używ ać. W  kuchni nie m ogą one p o ­
m agać, gdyż dym, para, gorące pow ietrze szkodzi cho­
rym  oczom , Dla tych sam ych w zględów  nie m ogą p ra ­
cow ać w  piekarni, ani praln i i p rasow aln i. Z am iatać  
zw łaszcza nieskropionej podłogi nie m ogą z pow odu  
kurzu. T ak  w ięc czas trzeba  roździelić m iędzy zajęcia 
szkolne, w arsztatow e, p race w  ogrodzie i zabaw y 
dziecinne.

Z w raca się też uw agę, żeby dzieciom  dostarczyć  ro ­
zryw ek odpow iednich. O ddziały  poszczególne urządzają 
czasem  w ieczorki, na  k tó re  byw ają  inne oddziały zap ra­
szane. W ycieczki dla zw iedzan ia pam iątek  K rakow a, są
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dość częste —• zarząd  stara  się żeby żadne  dziecko nie 
w yjechało z W itkow ie bez zw iedzenia K rakow a. O dw ie­
dzenie W ielickich kopalń  stanow i dla dzieci b ardzo  m iłą 
rozryw kę.

Trzeci w reszcie dział organizacji zak ładu  stanow ią 
sp raw y  adm inistracyjne.

A dm inistracją Z ak ładu  kieruje na m iejscu w  W itko- 
w icach od  początku istnienia zakładu  p. H elena Kryściń- 
ska. Jej darow i adm inistracyjnem u zaw dzięcza zak ład  
m ożliw ość przetrw ania także najcięższych przesileń  go­
spodarczych, zw łaszcza w okresie inflacji, gdzie gospo­
d ars tw o  m usiało być niezm iernie zapobiegliw ie p ro ­
w adzone.

K ierow niczka adm inistracji robi wszelkie zakupy dla 
zak ładu  zarów no żyw nościow e jak  ubraniow e.

Pod kierunkiem  kierow niczki adm inistracji pozostają: 
dw ie gospodynie, z k tó rych  jedna zaw iaduje gospodar­
stw em , d la dzieci, druga d la personelu . N a jej odpo­
w iedzialności są w arsztaty , a w ięc szw alnia, w  której 
zajęte  są 4 kraw czynie, koszykarnia , prow adzona przez 
jedną instruktorkę, pralnia, ogród, 1 ogrodniczka i cały 
inw entarz żyw y. M agazynem  zarządza m agazynierka 
p od  kierunkiem  adm inistratorki.

Potrzeby bieżące Z ak ład u  w ykonyw a 5 m iejsco­
w ych rzem ieślników: 1 stolarz, 1 ślusarz, 3 szew ców .
P ozatem  funkcjonuje w  Z ak ładzie  21 osób służby  niż­
szej: 1 posługacz, 6 praczek , 1 prasow aczka, 1 m aglar- 
ka, 2 kucharki, 3 pokojow e, 2 służące obsługujące szpi­
tal, 1 przy chlewie i krow iarni, 2 w oźniców .

W  ciągu całej p racy  nad  w alką z trach o m ą  u dzieci 
zarów no K om itet Ks. Biskupi, jak  też po tem  K urator- 
jum  zakładów  leczniczych, doznaw ały  sta le  życzliw ej 
i w ydatnej pom ocy  ze strony  R ządu  Polskiego. Z rozu­
m ienie w ielkiego n iebezp ieczeństw a jaglicy p rzez byłego 
M inistra Z d row ia  D-ra C hodźkę, później stale życzliw a 
pom oc udzielana przez G eneralnego D yrek to ra  S łużby 
Z drow ia  D-ra Cz. W roczyńskiego, który całą akcję 
w alk i z jaglicą znacznie w  ostatn ich  la tach  rozszerzył—  
um ożliw iły Uniw. Jagiell. p row adzenie p racy  społecznej, 
k tó rą  sobie przedsięw ziął, p rag n ąc  w okresie organizacji
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Polski poza czysto naukow ą pracą wziąć udział też  
w  pracy  społecznej d la ra tunku  przyszłych obyw ateli 
kraju .

O d trzech lat w zięło też udział w  w alce z jaglicą Mi­
nisterstw o P racy i O pieki Społecznej. P raw dziw e zrozu­
mienie doniosłości zadan ia  ratow ania chorych na  jaglicę 
dzieci, jakie okazuje p. N aczelnik W ydziału  O pieki nad  
dziećm i Bronisław  K rakow ski, u ła tw ia U niw ersytetow i 
trak tow anem u z praw dziw ą życzliw ością przez Min. P ra ­
cy i O p . Społ. spełn ien ie jego zadania.

P om oc Min. P racy  i O pieki Społ. nie ogranicza 
się w yłącznie do życzliwego poparcia  niektórych zam ie­
rzeń  K uratorjum  zak ładów  leczniczych, ale najważniejszem  
jest daw anie gw arancji pieniężnej za te zakłady dzie­
cięce, k tóre są subw encjonow ane przez Min. Pr. i O. S. 
i ew entualne realizow anie o p ła ty  należnej za leczone tu 
dzieci.

Nie może też Uniw. Jagiell. przem ilczeć pom ocy, k tó ­
rej w  r. 1921 dozn a ł od  Misji M etody stycznej, k tó ra  
w  bardzo ciężkim  okresie  czasu, gdy stan  finansow y by ł 
fatalny, przez 4 m iesiące łożyła na  utrzym anie Z akładu.

S P R A W O Z D A N I E

z działalności leczniczej Uniwersyteckiego Z akładu 
leczniczego dla dzieci chorych na jaglicę w Witko- 
wicach pod Krakowem, za czas od października 

1917 roku do końca 1925.

D ziałalność Z ak ład u  datu je  się o d  1917 roku i obej­
m uje do  chwili obecnej okres praw ie 9-ciu lat, w  czasie 
k tórych leczyło się w Z akładzie 1624 dzieci płci obojga, 
w  w ieku od 1 do  la t 16, z czego Z ak ład  opuściło jako 
w yleczone lub w  stan ie  znacznej popraw y 1256 dzieci, 
a 368 dzieci pozostaje  jeszcze w dalszem  leczeniu. 
O gólna ilość dni leczenia dosięga 574.911 dni, a prze­
ciętny  czas leczenia jednego chorego w ynosił 383 dni.

D ziałalność Z ak ład u  dzielim y na dw a okresy. P ierw ­
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szy okres, wojenny, obejm uje p ięć la t  p racy  Z ak ład u  
od jego założenia po koniec 1921 roku, k iedy to  Z ak ład  
faktycznie przeszed ł na  w łasność U niw ersytetu i został 
organicznie zespolony z K liniką O kulistyczną. Z  natury  
rzeczy działalność w  pierw szym  okresie m usiała m ieć 
charak ter akcji doraźnej, p rzystosow yw anej do potrzeb  
i zm iennych w arunków  w ojennych.

Drugi okres p rzypada na czasy już pokojow e, k ie­
dy  Z ak ład , po  zreorganizow aniu, m ógł p rzy stąp ić  do 
racjonalnej i m etodycznej działalności leczniczej.

W  pierw szym  okresie leczyło się w  Z ak ładzie  802 
dzieci, opuściło  w yleczonych i pod leczonych  645 dzieci, 
czyli p rzeciętn ie 129 dzieci rocznie. Dni leczenia by |o  
201.302; na jednego chorego p rzypada  przeciętn ie 251 
dni leczenia, p rzy  161 dniach  leczenia najkrócej i 468 
dn iach  najdłużej.

T A B L I C A  1. 
R u c h  c h o r y c h .

R o k
1-go

stycznia

Przyjęto 
w ciągu 

roku
Leczono

W ypisano 
w yleczonych 

lub pod le­
czonych

1917 — 238 238 68
1918 170 119 289 98
1919 191 83 274 104
1920 170 150 320 134
1921 186 212 398 241

R a z e m 802 802 645

W  drugim  okresie Z ak ład , utrw aliw szy się organi­
zacyjnie, rozbudow uje się i rozszerza, podnosząc ilość 
m iejsc ze 150 na 250, później na 300, aż w reszcie 
w  ostatn im  roku m oże już pom ieścić około 400 dzieci 
chorych  na jaglicę. A by lepiej w yzyskać miejsca, został 
Z ak ład  przekształcony  na w yłącznie p rzeznaczony d la 
dziew cząt.
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T A B L I C A  II. 
R u c h  c h o r y c h .

R o k
1-go

stycznia
było

Przyjęto Leczono
W y p i 8 a n o

Zdrow ych Ipodleczon. R a z e m

1922 157 3 1 5 4 7 2 102 9 2 194

1923 2 7 8 2 3 0 5 1 6 71 170 241

1924 26 7 114 381 5 8 5 63

1925 3 1 8 163 481 102 II 113

l a z e m 82 2 9 7 9 33 3 2 7 8 611

W  drugim okresie ogółem leczyło się 979 dzieci,
z czego opuściło Z ak ład  611 , t. j, 3 3 3 dzieci zupełnie
w yleczonych (35°/o) i 278 dzieci podleczonych d la o to ­
czenia nieszkodliw ych (30°/o).

O gólna ilość dni leczenia w yraża się cyfrą 373.609 
dni. Czas leczenia jednego chorego przeciętnie trw ał 
432 dni, w ahając się m iędzy 154 dniam i m inim um  do 
1270 dni m axim um .

Z naczne  przedłużenie przeciętnego czasu leczenia 
w  okresie drugim  w  stosunku do  pierw szego tłum aczy 
się z jednej strony dużą ilością ciężko chorych , k tórzy  
pozostali z pierw szego okresu (1270 dni leczenia), 
a k tórych zdo łano  dopiero  w  drugim  okresie o s ta tecz­
nie w yleczyć i z Z ak ład u  w ypisać, oraz ze w zględu na 
znaczne przedłużenie czasu rokonw alescencji.

W  pierw szym  okresie Z ak ład  był m ały , a przytem  
jed y n y  w Polsce, w ięc m usiał się starać  jaknajw ięcej 
dzieci jagliczych leczyć, w skutek  tego , gdy tylko ustą­
piły  objaw y choroby , po  krótkiej obserw acji, albo n a­
w et i bez takow ej, n iek iedy  dzieci opuszczały zakład 
leczniczy i w racały  do sw ych dom ów  lub sierocińców , 
aby  zrobić miejsce now ym  chorym . D ośw iadczenie w y­
kazało, że przy jaglicy należy bardzo  ostrożnie osądzać 
stan  zupełnego w yleczenia i jedyn ie  p o  dłuższej obser­
wacji rekonw alescentów  m ożna się w ażyć na  w ydanie 
takiego orzeczenia . Z darzało  się bow iem , że dziecko,
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w ypisane z zakładu  jako w yleczone, by ło  po  kilku m ie­
siącach, albo n aw et krótszym  czasie, z pow rotem  odsy­
łane z objaw am i rozw iniętej jaglicy. W  wielu w ypadkach  
było m ożna przyjąć, a naw et dało  się to  do  pew nego 
stopn ia  udow odnić, pow tórne zakażenie się (reinfekcję) 
rekonw alescen ta  od chorych n a  jaglicę, z którym i się 
s tykał w dom u lub sw ym  zakładzie m acierzystym  i od 
k tórych ponow nie się jaglicy nabaw ił. P rzebycie bow iem  
jaglicy nie chroni p rzed  pow tó rnem  zachorow aniem , jak  
to  m am y przy  ostrych chorobach  zakaźnych, lecz naw et 
zdaje się zm niejszać odporność  organizm u i uspasab iać  
do pow tórnego zakażenia i zachorow ania na  jaglicę. 
W skutek  tego rekonw alescenci po  jaglicy, gdy  tylko 
znajdą się w  środow isku jagliczem, ła tw o  ulegają p o ­
now nem u zachorow aniu .

O bok  zdarzających  się często reinfekcyj nie da się 
rów nież w ykluczyć w ystępow ania sam oistnych  naw ro tów  
choroby. R ecydyw a jaglicy, jak  każdej choroby , m a za 
punkt w yjścia zabłąkane, nieczynne ognisko chorobow e, 
k tó re pod  w pływ em  pew nych, n ieznanych  nam  bliżej, 
czynników  reaktyw ują się i choroba, k tórą m ieliśm y już 
za w ygasłą, w ybucha na  now o.

D robne ogniska jaglicze, naw et jeśli są położone 
pow ierzchow nie, ale nie tow arzyszy  im  odczyn zapalny, 
ła tw o m ogą być przeoczone, zw łaszcza jeśli nie wyni- 
cow uje się załam ków  z pom ocą odw racacza*) dla d o ­
k ładnej ich inspekcji. D latego zasługuje na szczególniej- 
niejsze polecenie używ anie tego p rzyrządu  przy  p rzeglą­
daniu  rekonw alescentów  p rzed  ich ostatecznem  w y ­
puszczeniem  z p od  opieki lekarskiej. W  razie zaś 
dostrzeżenia podejrzanych zm ian, rekonw alescenta tak ie­
go należy zatrzym ać jeszcze w  obserw acji lub naw et 
p o d d ać  ponow nem u leczeniu. P rzedw czesne  bow iem  
w ypuszczanie rekonw alescen tów  do ich zakładów  m acie­
rzystych może, w  razie pow stan ia  u n ich  recydyw y, 
s tać  się pow odem  ponow nego zaw leczenia w takim  za­
kładzie jaglicy.

*) Dr. Zachart: jag lica  u dzieci* — «»Klinika oczna“. — Zeszyt I, 1926* 
O pis przyrządu i m etody odsłaniania i badania  spojów ki załamków.
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Prócz ognisk jagliczych niepozornych, ale bądź co 
bądź dostrzegalnych, k tó re  w sku tek  przeoczenia  m ogą 
się stać pow odem  recydyw y jaglicy u rekonw alescen tów , 
obserw uje się często  jeszcze recydyw y, k tórych punk tem  
w yjścia są drobne, w  w arstw ach  g łębszych zw ykle za­
b łąkane, utajone ogniska chorobow e, k tó re są zupełnie 
n iedostrzegalne i dają się w ykryć jedyn ie na d rodze 
bad ań  histopatologicznych. G ruczoły  łzow e, a szczegól­
niej d o datkow e K rauzego, m ają być u lub :onem  siedli­
skiem  dla tak ich  ognisk utajonych , pow odujących  często 
recydyw y jaglicy (M ichaił).

A by ustrzec się przed  naw ro tam i jaglicy z takich 
ognisk, nie m am y narazie innego skutecznego sposobu, 
jak  pozostaw ić rekonw alescentów  przez czas d łuższy 
w  obserw acji i p o d  opieką lekarską. N ajracjonalniej b y ­
łoby , aby  rekonw alescenci po  jaglicy w ogóle nie byli 
odsyłani odrazu do sw ych m acierzystych sierocińców, 
gdzie ich obserw acja  je st już zw ykle niem ożliw a i za ­
niedbyw ana, ale pom ieszczani w  specja lnych  „dom ach 
d la  rekonw alescen tów  jag liczych“ , po łożonych  w blisko­
ści zakładów  leczniczych, k tó reby  n ad  nim i roztaczały 
kon tro lę  lekarską. W  ten  sposób m ożnaby zabezpieczyć 
sierocińce przed  ew entualnem  zaw leczeniem  do nich ja ­
glicy przez rekonw alescentów  recydyw ujących. T en  p o ­
stulat jest już oddaw n a  w ysunięty  i, jak  długo czynni­
ki m iarodajne nie b ęd ą  w stan ie  przeprow adzić go na 
w iększą skalę, Z ak ład  W itkow icki sam  w m ałym  zakre­
sie wcielił go w  żjrcie przez u tw orzenie w  obrębie za­
k ład u  odrębnego oddziału d la  50 rekonw alescentów , 
gdzie ozdrow ieńcy po  p rzeby te j jaglicy przez okres 
około  trzech  m iesięcy są tu  jeszcze przetrzym yw ani 
i obserw ow ani.

Dzięki w prow adzeniu  trzym iesięcznej obserw acji re­
konw alescen tów , p rzec ię tny  czas leczenia, a  raczej czas 
p o b y tu  w  zakładzie (rekonw alescenci właściwie nie są 
już leczeni, lecz tylko obserw ow ani) jednego chorego, 
znacznem u uległ podw yższeniu , co też w  zestaw ieniu za 
okres drugi znalazło swój w yraz (p rzeciętny  czas lecze­
nia 432 dni). Drugą okolicznością, k tó ra  w płynęła  na 
przedłużenie  czasu leczenia, by ło  ściślejsze przestrzeganie
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zasady  w ypisyw ania jedynie tylko przypadków  zupełnie 
w yleczonych. W  drugim  okresie t. zw. „podleczonych“,
0 stosunkow o krótszym , niż po trzeba do  zupełnego w y­
leczenia, pobycie w  zakładzie w ypisano  liczbę nieznacz­
ną. W roku 1922 „pod leczonych“ w ypisano 92, w ro ­
ku 1923 aż do 170, ale w  tej liczbie jest 158 ch łopców , 
k tó rych  odesłano  w  zw iązku z przekształceniem  Z ak ładu  
na  w yłącznie d la  dziew cząt, do  innych now ozałożonych  
lecznic na dalszą kurację. W roku ubiegłym  w ypisano 
już tylko 5-ciu podleczonych, a w  bieżącym  zaledw ie
1 1 -ście dziew cząt opuściło zakład przed osiągnięciem  
zupełnego w yleczenia.

L iczba ozdrow ieńców , którzy opuścili zakład  w  d ru ­
gim okresie, jest stosunkow o niska (w  1922 —  102, 
w  1923— 71, w  1924— 58, w 1925— 102 ozdrow ieńców ). 
T en  fakt w ym aga kilku słów  objaśnienia.

W  ostatn ich  la tach  dokonano  gruntow nej reorgan i­
zacji zakładu, zam ieniając go, jak  to już w spom nieliśm y, 
na  zakład w yłącznie d la dziew cząt, p rzy  rów noczesnem  
podniesien iu  stanu  chorych  do 350. Z  tego też pow odu  
w  1923 roku w ysłano 170 ch łopców  d o b rze  już podle­
czonych, a przyjęto w  jednym  praw ie  czasie 230 dziew ­
cząt, przew ażnie w ciężkim  bardzo  stanie i nieleczonych, 
co oczyw iście m usiało w yw ołać n a  dłuższy czas sta­
gnację w  zakładzie i zm niejszyć ilość rekonw alescentów , 
k tórych liczba dopiero  w bieżącym  roku do należy te j 
w ysokości się m ogła w znieść. W  ciągu roku bieżącego 
bow iem  w ypisano już 102 ozdrow ieńców , a dalszych  
52 pozosta je  na  oddziale obserw acyjnym , razem  więc 
rekonw aleskow ano 154 dziew częta z ogólnej ilości 481 
leczonych, co stnnow i 32%  w yleczeń.

W  m etodach  leczenia poczyniono w drugim  okresie 
pew ne zm iany, k tóre znalazły w yraz także  w  załączo­
nych zestaw ieniach (p. str. 197).

W I-szym okresie z zabiegów  operacyjnych s to so ­
w ana była jedynie galwano- lub  term o-kaustyka. P o czy ­
nając od 1922 r. zaczyna być s to so w an a  ekrazja i inne 
zabiegi operacyjne, o k tórych  m ów iliśm y obszernie na



Ryz. 3. O lb rzy m ie  boiako  dla znbaw  i aportów. W głębi paw ilon ,  gdzie mieaci aię 
a m bu la to r ium  i azpital oczny. Na lewo kuchnia  centralna.a
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T A B L I C A  III. 

Zestawienie zabiegów operacyjnych.
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1921 398 196(100%) — --- 196 0,5
1922 472 248 (92%) 21 (8%) --- 269 0,5
1923 516 279 (61°/o) 165 (36°/o) 15 (3%) 452 0,9
1924 381 282 (61%) 144 (30%) 46 (9%) 472 1,3
1925 481 110 (22c/o) 295 (59%) 105 (20%) 510 1,06

innem  m iejscu 1). O gólna ilość różnych zabiegów , z k tó ­
rych każdy jest s tosow any  na podstaw ie  specjalnego 
w skazania, z każdym  rokiem  w zrasta  tak, że gdy w 1921 ro ­
ku w ykonano 196 zabiegów  (term okaustyk), przyczem  na 
jednego leczonego p rzypada ło  0,5 zabiegów , to w  1924 r. 
różnych  zabiegów  w ykonano aż 472, czyli, że na  jed ­
nego chorego p rzypada już 1,3 zabiegów . C harak tery­
styczny też je s t procen tow y spadek  galw anokaustyk  
(w ostatn im  roku już ty lko 21 °/o), które są w ypierane 
i zastępow ane przez inne zabiegi.

P rzy  leczeniu jaglicy, jak to  już w spom nieliśm y, 
hołdujem y 2 zasadom , a m ianow icie: za leczenie p o d sta ­
w ow e jaglicy uw ażam y leczenie chirurgiczne, w ybór 
jednak  zabiegu pow inien być dostosow any  do poszcze­
gólnego przypadku. D obrą  ilustracją d la tych  zasad są 
pow yżej przytoczone liczby (duża ilość zabiegów  i sze­
rokie ich gatunkow e rozpięcie).

D la zobrazow ania zależności czasu  trw ania leczenia 
od  s topn ia  choroby, pozw olim y sobie przytoczyć jeszcze 
odpow iednie dane, odnoszące się do stu  chorych, w  osta t­
nich czasach w yleczonych.

!) Dr. Z achert: Z asady  i m etody leczenia jaglicy. — Pol. Gaz. Lek. 
1926 rok.

4
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T A B L I C A  IV.

O k r e s  j a g l i c y
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I. Trachoma circum­
scriptum . . 1 — dobra

11. Trachoma dissemi- 64 294
natum . . ■ 2 1 n

III. Trachoma diffu­
sum . . . . wątpliwa

IV. Ophtalmia tracho­ 36 586 2 - 6 3
matosa . . . zła

W  64 p rzypadkach  m ieliśm y jaglicę w stad jum  
początkow em  Conjunctivitis g ranulosa dissem inata. P rze­
ciętny czas leczenia tych  przypadków  trw ał z rekonw a- 
loscencją 294 dni (m inim um  154, m axim um  476), przy- 
czem  zazw yczaj w ystarczy ł jeden zabieg operacyjny , 
a recydyw  w cale nie obserw ow ano. W  36 zaś p rzypad ­
kach , k tóre przyszły  ze zm ianam i jagliczem i w ięcej 
rozw iniętem i (C onjunctivitis granulosa diffusa) (confluens 
lub O phtalm ia graaulosa), p rzeciętny  czas leczenia  trw ał 
586 dni (min. 362, max. 1270) i trzeba było  w ykonać 
2 —  6 zabiegów  operacy jnych , przyczem  w ystępow ały  
1 lub 3-krotne naw roty  choroby.

Naogół w ięc m ożna pow iedzieć, że dla w yleczenia 
jaglicy w  stadjum  1 i II) T rachom a circum scrip tum  i T ra ­
chom a d issem inatum ) trzeba  około 9 m iesięcy leczenia, 
podczas gdy dla stadjum  III i IV (T rachom a diffusum 
i O phtalm ia trachom atosa) p o trzeba  dw a razy dłuższego 
czasu.

Słów p arę  jeszcze m usim y pośw ięcić sp raw ie  zak a­
żenia się personelu  jaglicą. P rzypadki takie, m im o sto ­
sow ania ostrożności i przestrzegania czystości, przecież 
się zdarzają, szczególniej w śród  służby niższej, k tóra 
już z racji na tu ry  sw ych zajęć (sp rzątan ie , p ran ie) najbar­
dziej na  zakażenie jest narażoną. D otychczas w ydarzy ło  
się 6 przypadków  zakażenia się jaglicą w  zakładzie; je­
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d e n  p rzy p ad ek  do tyczy ł pielęgniarki, a 5 służby niższej, 
przew ażnie praczek. Jeśli się zw aży, że w  zakładzie jest 
zatrudn ionych  około 40 osób i że okres spraw ozdaw czy 
obejm uje około dziew ięciu lat, w  czasie k tórych  wiele 
osób  się zmieniło, to  odsetek  zakażeń personelu  jest 
nieznaczny. A b y  unikać zakażenia zdrow ej służby przy 
zajęciach brudnych  (pranie, obsługa w  paw ilonach  z ja ­
glicą sączącą), chętn ie  zak ład  przyjm uje służbę ch o rą  na  
jaglicę, k tó ra  p rzy  tej sposobności o trzym uje tutaj racjo ­
nalne leczenie. 12 tak ich  osobników  znalazło w  zakła­
dzie zajęcie i leczenie.

Jak z p rzytoczonych tu ta j danych  w ynika, Z ak ład  
w  osta tn ich  czasach poczyna stosow ać zupełnie kliniczne 
m etody  leczenia i usiłuje przekształcić się w e w z o r o ­
w y  z a k ł a d  s a n a t o r y j n y  dla gruntow nego leczenia 
jaglicy. M niem am y bow iem , że, postępu jąc  tą  drogą, 
przyczyniam y się w ydatnie do  w ytęp ien ia  jaglicy w  P o l­
sce, a w ielu dzieciom , zagrożonym  ślepotą , zachow am y 
zdrow e oczy i zdolność do  pracy, jako przyszłym  o by ­
w atelom .

O gólna zdrow otność d zieci.

W ielką tro sk ą  Z ak ładu , w  którym  przebyw a tak  
duża grom ada dzieci, jest utrzym anie ogólnej zd row ot­
ności. N ad tą  sp raw ą czuw a lekarz zak ładow y przy 
w ydatne j pom ocy  specjalistów -pedjatrów .

Na m iejscu urządzony jest szpitalik ogó lny  na  20 
łóżek, gdzie każde dziecko chore lub podejrzane  znaj­
d u je  w ygodne pom ieszczenie, zanim , jeśli tego zajdzie 
po trzeba, zostanie przew iezione na specjalną klinikę 
w  K rakow ie. T u ta j także są izolow ane dzieci gruźlicze 
lub inne, k tó ry ch  przebyw anie i m ieszkanie razem  z in- 
nem i dziećm i jest przeciw w skazane.

Baczną też  uw agę zw raca się na m ożliw ość zaw le­
czenia przez dzieci, św ieżo do zakładu przybyłe , cho­
rób zakaźnych  skórnych  i pasorzytów , k tóre m ogłyby 
się stać klęską tak  dużego zakładu  w  razie rozprzestrze­
n ien ia się w nim. D latego też każdy now y transport 
dzieci w  czasie krótkiej k w aran tanny  w stępnej jest pod­
dany  ogólnem u badan iu , gruntow nem u oczyszczeniu
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i szczepieniu ochronnem u, nim  zostan ie w łączony do 
poszczególnych oddziałów  zakładu.

Dzięki tak  zorganizow anej opiece sanitarnej s to sun ­
ki zdrow otne w  zakładzie są  bardzo korzystne.

W  ciągu trzechlecia o sta tn iego  w ydarzy ły  się w  za­
kładzie 3 epidem je: szkarlatyny, ospy  i kokluszu, k tó re  
zaraz zostały stłum ione. W  1923 r. w ydarzy ł się jed en  
p rzypadek  szkarlatyny  u  dziecka, p rzybyłego z B arano­
wicz na trzeci dzień po  przyjęciu  do zak ładu . W roku 
1924 były  3 jednoczesne zachorow ania na szkarlatynę. 
P rzeprow adzono  w ów czas m asow e szczepienie przeciw - 
szkerlatynow e u w szystkich dzieci zak ładow ych, a Dr. 
O końska z in s ty tu tu  higjeny w  W arszaw ie, dokonała  
następnie p ró b  n ad  odpo rnośc ią  dzieci szczepionych 
m etodą D ick’a. D zięki racjonalnym  zarządzeniom  nie 
dopuszczono do  rozszerzenia się ep idem ji w  zakładzie. 
Z do łano  też stosunkow o szybko opanow ać epidem ję 
kokluszu, zaw leczoną do zakładu jesienią roku  zeszłego 
i ograniczyć ją  ty lko  do 58 przypadków  na 350 dzieci 
zakładow ych. W  tym  roku zdarzył się jeden izolow any 
p rzypadek  ospy w ietrznej.

G dy latem  roku zeszłego czerw onka poczęła się 
szerzyć w  okolicach K rakow a i w ydarzy ło  się naw et 
jedno zachorow anie na  czerw onkę w śród personelu  za­
kładow ego, zaap likow ano  w ów czas w szystkim  dzieciom  
pigiłki Besredki, jako środek  zapobiegaw czy, z dobrym  
skutkiem .

A by  przeciw działać szerzeniu się gruźlicy, dzieci, 
d o tkn ię te  tą  chorobą, są izolow ane w  szpitaliku, p o ­
m ieszczone w słonecznych  i obszernych  pokojach , d o ­
brze żyw ione i kilka godzin dziennie w erandu ją  na 
słonecznym  tarasie. U pięciu  ciężej chorych zostało 
przeprow adzone w  b ieżącym  roku leczenie odm am i 
sztucznem i (D ocent Bujak) w  klinice pedjatrycznej w  K ra­
kowie, kilkoro zaś dzieci, k tó re  z jaglicy w yleczono, zo­
sta ły  skierow ane do Z ako p an eg o  na leczenie klim atyczne.
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Regulamin organizacyjny zakładów leczniczych Uniwersytetu 
Jagielońskiego w Zakopanem i Witkowicach.

K u r a t o r j u m .
Zakłady Lecznicze Uniwersytetu Jagiellońskiego są w łas­

nością Uniwersytetu Jagielońskiego jako osoby prawnej. N aj­
wyższą władzą tych Zakładów jest Senat Akademicki. Imie­
niem Senatu Akademickiego sprawuje naczelny zarząd nad 
zakładami ustanowione przez Senat Akademicki Kuratorjum, 
które też wobec Senatu ponosi odpowiedzialność za zakłady.

Kuratorjum wybierane jest przez Senat Uniwersytetu 
Jagiellońskiego na 6 lat.

W  skład Kuratorjum wchodzi 5 Profesorów względnie 
Docentów Uniwersytetu, z czego przynajmniej trzech należy 
do Wydziału lekarskięgo, jeden do Wydziału prawnego.

Kuratorjum wybiera z pomiędzy siebie przewodniczące­
go i rozdziela czynności administracyjne, względnie lekarskie.

Z  czynności Kuratorjum zdaje jego przewodniczący 
sprawozdanie Senatowi Akademickiemu conajmniej raz 
do roku.

Obowiązki Kuratorjum:
1. troska o środki na utrzymanie Zakładu,
2. nominacje i zwalnianie personelu,
3. określenie pracy poszczególnych członków personelu 

i kontrola wszelkich czynnności tegoż personelu,
4. wydawanie regulaminów szczegółowych co do pro­

wadzenia Zakładów,
5. reprezentacja Zakładów nazewnątrz, wszelkie układy 

i korespondencja z władzami wyższemi, troska o opiekę le­
karską dla dzieci Zakładów,

6. zawieranie kontraktów odnośnie do kupna gruntów 
wszelkiego rodzaju nieruchomości za zatwierdzonem upo­
ważnieniem Senatu oraz zatwierdzanie kontraktów na większe 
dostawy.

7. Kuratorjum zatwierdza budżet wydatków, normuje 
opłaty za dzieci, ustala etaty, które bez pozwolenia Kura­
torjum nie mogą być zwiększone.

L e k a r z  z a k ł a d u .
1. Kierownictwo Zakładu pozostaje w rękach Prze" 

wodniczącego Kuratorjum, który w porozumieniu z Dyrekto­
rem Kliniki Ocznej, względnie Pedjatrycznej, może część 
agend odstąpić lekarzowi Zakładowemu, którym jest jeden 
z asystentów Uniwersyteckiej Kliniki Ocznej lub Pedjatrycz-
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nej, delegowany na to stanowisko przez Dyrektora Kliniki 
Ocznej względnie Pedjatrycznej z Przewodniczącym Kura­
tor jum.

2. Dyrektorem lekarskim Zakładu w Witkowicach 
jest Dyrektor Kliniki Ocznej, któremu pod względem lekar­
skim podlega cały personel lekarski i sanitarny pomocniczy. 
Pod względem administracyjnym odnosić się winien lekarz 
do Przewodniczącego Kuratorjum.

3. Lekarzowi zakładu podlega ewentualnie Kierownicz­
ka administracji w zakresie pracy, określonym przez prze­
wodniczącego Kuratorjum.

4. Lekarz prowadzi opiekę lekarską okulistyczną wzglę­
dnie padjatryczną według wskazówek Dyrektora Kliniki oku­
listycznej lub Pedjatrycznej, ma nadzór nad izolacją i higjeną 
Zakładu.

5. Lekarz może mieć pieczę nad administracją Zakła­
du w zakresie ustanowionym przez Kuratorjum jednakże nie 
jest obowiązany do przeprowadzania szkontrów administra- 
cyjno-racbunkowych, ma jednak prawo zażądać przez pośred­
nictwo Kuratorjum wszelkiego rodzaju kontroli od władz 
uniwersyteckich,

6. Lekarz wydawać może ze stanowiska lekarskiego 
dyspozycje pod względem administracyjnym i to w kierunku 
zmian porządku dostarczania pożywienia, jakości pożywienia, 
i ilości, organizacji czystości służby szpitalnej i t. d. O ile 
zarządzenia te wymagałyby nakładu finansowego — należy 
życzenia podać przez Kuratora.

7. Od lekarza zależy rozmieszczenie dzieci, przydzie­
lanie i przenoszenie ich z jednego oddziału do drugiego. 
(Por. przepisy wydane 15.VIII. 1925 r. przez Prof. Dr. K. Ma­
jewskiego).

8. Lekarz jest obowiązany kontrolować rozkład zajęć 
dzieci, a o ile stwierdzi kolizję' z wymogami sanitarnemi, za­
rządzić zmiany, które Kierowniczka wychowania winna wy­
pełnić.

9. Wszelkie wycieczki poza Zakład, do teatru, zwie­
dzanie miasta i t. p. wymagają zezwolenia lekarza.

10. Obowiązkiem lekarza jest wgląd w higjenę Zakładu 
i w tym kierunku może wydawać wszelkie polecenia.

11. Do obowiązków lekarza należą szczepienia ochron­
ne, o ile one nie są wykonane przez pedjatrę.

12. Do obowiązków lekarza należy, o ile któreś z dzie­
ci wymaga leczenia specjalnego, porozumiewanie się z od- 
nośnemi klinikami.

13. Bez zezwolenia lekarza nie może być dziecko wy­
pisane z Zakładu, ani też zwolnione na okres świąteczny. 
Lekarz zakładowy w sprawach poza lekarskich winien w za­
sadzie odnosić się do Zarządu przez pośrednictwo Prze­
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wodniczącego Kuratorjum. Wszelkie zażalenia winny być 
też tą drogą zgłaszane.

14. Lekarz ma prawo do bezpłatnego utrzymania w Wit- 
kowicacb i mieszkania z opałem i światłem; o ile w Witko- 
wicach mieszka otrzymuje dodatek z Kasy Zakładu za czyn­
ności nadzoru higjeniczncgo i ewentualnie administracyjnego 
w wysokości przez Kuratorjum określonej. To samo odnosi 
się do lekarza w Zakopanem.

W  razie gdyby lekarz Zakładowy otrzymał mieszkanie 
rodzinne w Witkowicach lub Zakopanem, opał, oświetlenie 
i usługa nie będą dostarczane przez Zakład, chyba za całko­
witym zwrotem kosztów za zgodą Kuratorjum.

Dostarczanie pożywienia najbliższej rodzinie lekarza jest 
możliwe za pozwoleniem Kuratorjum, jednak z zastrzeżeniem 
wspólnego stołu z personelem.

13. O ile w Zakopanem lub Witkowicach byłby drugi 
lekarz, warunki jego zajęć określone będą oddzielnym kon­
traktem. Jako domowy lekarz, winien lekarz zakładowy in- 
terwenjować we wszystkich nagłych wypadkach, a nadto doj­
rzeć aby zarządzenia ewentualne lekarza pedjatry były wy­
konane.

K ie ro w n ic z k a  w y ch o w an ia .

Kierowniczka wychowania ma za obowiązek organizo­
wanie planu zajęć, nadzór nad jego wykonaniem, troskę 
o zaspokojenie potrzeb dzieci i utrzymanie karności w Z a­
kładzie.

1. Ułożenie planu zajęć dzieci odbywa się w porozu­
mieniu z lekarzem i ciałem nauczycielskiem. Plan ten należy 
na konferencji z kierowniczką administracji uzgodnić z zaję­
ciami w obrębie Zakładu, pozostającemi w kompetencji kie­
rownictwa administracji. Płan tych zajęć w ten sposób przy­
gotowany staje się obowiązujący po zatwierdzeniu przez 
Przewodniczącego Kuratorjum, lub upoważnionego zastępcę.

2. - Kierowniczka wychowania jest zwierzchniczką całe­
go personelu wychowawczego. Do niej należy rozkład pracy 
personelu wychowawczego, przydziały co do poszczególnych 
oddziałów, udzielanie chwilowych zwolnień z zajęć — wyzna­
czanie zastępstw, wnioski o urlopy. Kierowniczka ma nadzór 
nad utrzymaniem czystości dzieci — wydaje dyspozycje co 
do przechadzek, zajęć pozaszkolnych i pozawarsztatowych.

3. Obowiązkiem kierowniczki jest dbać o rozwój na­
rodowy, religijny, umysłowy i domowe wychowanie dzieci. 
W  tym celu nadzoruje wykonywania praktyk religijnych 
według wskazówek kapelana Zakładu, wydaje instrukcje co 
do lektury w poszczególnych oddziałach, kieruje organizacją 
życia społecznego Zakładu, stara się o bibljotekę dziecięcą,
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ewentualnie łącznie z ciałem nauczycielskiem. Nadzór kierow­
niczki powinien iść nadto w tym kierunku, ażeby dzieciom 
wpajano w czasie ich pobytu w Zakładzie najprymitywniej­
sze formy życia towarzyskiego i grzeczności, nietylko wobec 
przełożonych, ale i współtowarzyszy.

4. Dążeniem Kierownictwa wychowania powinno być, 
ażeby dzieci dobrze się czuły w Zakładzie; do tego służyć 
będzie urządzenie możliwych uprzyjemnień życia domowego. 
Pożądane jest urządzanie wycieczek turystycznych w Zako­
panem i wycieczek z Witkowie w okolice i dla poznania 
pamiątek Krakowa, przyczem Kierowniczka wychowania po­
winna się starać, ażeby dzieci biorące udział w wycieczce 
miały odpowiednie wyjaśnienia. Jest życzeniem Kuratorjum 
Zakładu, ażeby żadne dziecko, począwszy od wieku szkolne­
go nie wyjechało w Witkowie bez zobaczenia najważniej­
szych zabytków Krakowa. Dalszym środkiem uprzyjemnienia 
pobytu dzieci w Witkowicach jest urządzanie w obrębie Z a­
kładu przedstawień i wieczorków. Kierowniczka wychowania 
powinna w miarę środków Zakładu starać się o dopomoże- 
nie materjalne w urządzaniu wyżej wspomnianych rozrywek. 
Przed urządzaniem wycieczek należy postarać się o pozwo­
lenie lekarza, któremu podaje się spis dzieci proponowanych 
do wycieczki.

5. Kierowniczka wychowania jako kierowniczka per­
sonelu wychowawczego jest pośredniczką między nim a kie­
rownictwem admmistracyjnem.

6. Z  uwagi na to, że dzieci będące w Zakładzie są 
albo sierotami, albo też są zdała od rodzicielskich domów 
lub zakładów macierzystych, należy wniknąć w ich potrzeby, 
pragnienia i dążnośni. Kierowniczka wychowania powinna 
starać się zapoznać z warunkami dotychczasowego wychowa­
nia, ułatwić im utrzymanie stosunku z domem rodzicielskim 
lub zakładami macierzystemi, przytem jednak należy czuwać 
ażeby dzieci przez fałszywe doniesienia nie wprowadzały 
w błąd rodziców lub dawnych wychowawców, a zarazem 
czuwać nad tem, ażeby ci ostatni nie pozostawali pozbawie­
ni wiadomości o dzieciach do Witkowie przsyłanych i żeby 
z drugiej strony listami z zewnątrz nie utrudniano doprowa­
dzenia do pomyślnego wyniku kuracji.

7. Obowiązkiem kierowniczki jest dopilnowanie, ażeby 
dzieci stosowały się do regulaminu Zakładowego, ażeby 
punktualnie nczęszczały na zajęcia szkolne i warsztatowe, z te­
go powodu powinna ona, jak najczęściej kontrolować w sta­
wanie, mycie i kładzenie się do snu dzieci, bywać obecną 
przy rozdawaniu jedzenia i kontrolować je, utrzymywać ścisły 
kontakt z nauczycielkami i przełożonymi warsztatu. Pożądane 
jest, o ile czas pozwala, ażeby kierowniczka sama, obejmo­
wała stałe godziny zajęcia się dziećmi.



R y s .  4 .  D z i e c i  n a  b o i s k u .
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Przekroczenia przepisów obowiązujących w Zakładzie 
podlegają upomnieniu i ukaraniu, tak samo na interwencję 
nauczycielek powinna kierowniczka upomnieć lub ukarać 
dziecko; wychowawczynie poszczególnych oddziałów nie 
mają prawa karać dzieci, lecz obowiązane są zawiadomić 
bezzwłocznie kierowniczkę wychowania. Także jeżeli dziecko 
uchyla się od spełniania zleceń lekarza n. p. nie chce brać 
udziału w werandowaniu, nie chce się odpowiednio rozebrać, 
nie chce odsłaniać rany na słońcu i t. p. albo uchyla się od 
wizyt okulistycznych, umyślnie szkodzi oczom i t. d. ma to 
ty ć  kierowniczce wychowania zgłoszone, gdyż obowiązkiem 
jej jest zmusić dziecko do odpowiedniego zachowania się.

Do Kierowniczki należy także ewentualnie postawienie 
wniosku o wydalenie dziecka, przyczem ma liczyć się 
z nadmiernemi trudnościami, jakie w tym względzie istnieją 
w Zakładzie w Witkowicach. Wszelkie przekroczenia i ich 
załatwienia mają być zanotowane w dziennikach prowadzo­
nych w każdym oddziele, oddzielnie. O wszystkich ważniej­
szych w tym kierunku wydarzeniach powinien być zawia­
domiony Przewodniczący Kuratorjum.

8. Zwierzchnikiem Kierowniczki wychowania jest Prze­
wodniczący Kuratorjum; w sprawach sanitarnych podlega 
lekarzowi Zakładowemu.

9. Kierowniczce przysługuje prawo jednomiesięcznego 
płatnego urlopu który nie tnoże być przeniesiony na rok 
następny ani zamieniony na pieniądze. Termin urlopu oznacza 
Przewodniczący Kuratorjum. Z góry wyłącza się miesiąc 
lipiec i sierpień. Zastępczynię wyznacza Przewodniczący 
Kuratorjum. Poza urlopem ma wolne w stosunku jednego 
dnia na tydzień.

10. Kierowniczka wychowania obowiązana jest wpisy­
wać do książki, prowadzonej przez administrację zapotrzebo­
wania zgłaszane przez panie barakowe, wchodzące w zakres 
administracji a więc ubraniowe, co do sprzętów, ich naprawy, 
pieców, stołowych naczyń i t. d. Podana tam ma być data, 
rodzaj zapotrzebowania—po drugiej stronie ma Kierowniczka 
administracji wpisywać z podaniem daty załatwienia — odsu­
nięcie do przyjazdu Kuratorji lub umotywowaną odmowę.

11. Kierowniczce wychowania pozostawiona jest jak 
najszersza inicjatywa w organizacji i reorganizacji życia dzieci.

12. Kierowniczka podlega władzy dyscyplinarnej Prze 
wodniczącego Kuratorjum, który może jej udzielać upomnień, 
nagany pisemnej oraz w wypadkach rażących orzec utratę 
jej stanowiska albo wydalenie z Zakładu. Obowiązuje dwu­
miesięczne wypowiedzenie. Od decyzji co do utraty stano­
wiska i wydalenia z Zakładu może Kierowniczka wnieść 
przedstawienie do Kuratorjum, którego decyzja jest bez­
apelacyjna.
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K ie ro w n ic z k a  a d m in is tra c ji.
1. Obowiązki Kierowniczki administracji polegają na 

administracji całym Zakładem, pracy organizacyjnej, aprowi- 
zacyjnej, nadzorze nad inwentarzem, zapasami, magazynem, 
inwestycjami, względnie udziale w pracach budowy, dalej 
nadzorze personelu administracyjnego, pomocniczego i służby 
zakładowej. Personel lekarski i wychowawczy wyjęty jest 
z pod jej zwierzchnictwa.

2. Kierowniczka administracji ma we właściwym cza­
sie porobić wszelkie zakupy zapasowe dla Zakładu.

W okresie robienia zakupów zimowych jest urlop jej 
niedopuszczalny. Zakupy bieżące powinny być tak komaso- 
wane, ażeby wyjazdy z Witkowie do Krakowa odbywały 
się nie częściej, niż 2 razy na tydzień, tak samo z Zakładów 
w Zakopanem do Zakopanego miasta.

Kierowniczka jest odpowiedzialna przed Przewodniczą­
cym Kuratorjum lub upełnomocnionym jego zastępcą za pra­
widłową gospodarkę w Zakładzie.

3. Kierowniczka odpowiedzialna jest za czynności 
swoich podwładnych, którym wyznacza pracę. Kierowniczka 
administracji obowiązana jest wyznaczyć godziny, w których 
cały personel może zgłaszać wszelkie życzenia. Godziny te 
mają być też zgłoszone u Kuratora i ogłoszone na drzwiach 
kancelarji. Kierowniczka godzin tych obowiązana jest prze­
strzegać, także i funkcjonarjusze powinni zwykłe zapotrzebo­
wania zgłaszać w tych godzinach. Jednakże sprawy niecier- 
piące zwłoki powinny być zgłoszone natychmiast, a Kie­
rowniczka obowiązana jest takie sprawy załatwiać w każdej 
chwili.

Jako zwierzchniczka personelu ma Kierowniczka prawo 
ewent. postawić wniosek o zwolnienie lub przeniesienie funkcjo- 
narjuszy administracyjnych lub służby.

4. Kierowniczka obowiązana jest wszystkie polecenia 
Przewodniczącego Kuratorjum najdokładniej i bezwłocznie 
wykonać. W  razie niemożności wykonania, obowiązana jest 
o tern jaknajrychlej zawiadomić.

5. Obowiązkiem Kierowniczki jest czuwanie nad tern, 
ażeby dzieci były nalażycie odżywiane, ona też odpowiedzial­
na jest za dobre funkcjonowanie kuchni i pralni.

6. Kierowniczka administracyjna powinna czuwać nad 
prawidłowem funkcjonowaniem wszelkich urządzeń Zakładu 
(ogrzewanie, pralnia, łaźnia, wodociągi, środki komunika­
cyjne i t. d.). Wszystkie zepsute sprzęty, aparaty powinny 
być bezwłocznie reperowane.

7. Bieżące wydatki robi kierowniczka na podstawie 
porozumienia z Przewodniczącym Kuratorjum lub upoważnio­
nym przez niego lekarzem Zakładowym w granicach ustało-
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nego na ten cel preliminarza budżetowego. Przekroczenie 
tego preliminarza jest bezwarunkowo niedopuszczalne i za to 
ponosi Kierowniczka osobistą materjalną odpowiedzialność. 
Pieniądze wypłacane są na podstawie czeków przez Kuratora 
lub lekarza podpisanych. Przed uzyskaniem następnej za­
liczki powinny być sprawdzone wydatki poczynione z za­
liczki poprzedniej.

8. Inwestycje drobniejsze, mieszczące się w budżecie 
miesięcznym wykonywa Kierowniczka administracji na pod­
stawie budżetowego upełnomocnienia. Wszelkie większe in­
westycje jak przebudowy, zakupy kosztowniejszych przedmio­
tów, kosztowne aparaty, konie, bryczki, znaczniejsza ilość 
sprzętów lub duże ilości zapasów żywnościowych lub ubra­
niowych powinny być zatwierdzone przez Przewodniczącego 
Kuratorjum lub jego upełnomocnionego zastępcę.

9. Obowiązkiem Kierowniczki administracyjnej jest 
utrzymanie ksiąg zakładowych tych, które nie są oddane 
buchalterce, prócz tego obowiązana jest utrzymywać książkę 
zapotrzebowań, w którą wpisywać mogą upoważnieni do tego 
funkcjonarjusze z personelu Zakładowego zarówno administra­
cyjnego, jak warsztatowego i wychowawczego swe życze­
nia. W książce tej mają być rubryki następujące: data zapo­
trzebowania, treść zapotrzebowania, data załatwienia, albo 
odstąpienia sprawy Kuratorowi.

10. W ypłaty na podstawie list płatniczych, układy 
z firmami są obowiązkiem Kierowniczki administracyjnej. 
W ypłaty pensji mają być uskutecznione w ciągu 4-ch pierw­
szych dni miesiąca. O ileby Kierowniczka nie miała pienię­
dzy na wypłatę w tym terminie pensji, musi o tern być powia­
domiony Kurator. W konsekwencji obowiązku nadzoru nad 
inwentarzem obowiązana jest Kierowniczka po stwierdzeniu 
przy szkontrum braku inwentarza zgłosić u Kuratora wykaz 
otaksowanych braków, celem wydania polecenia ściągnięcia 
z pensji odpowiedniej kwoty odpowiedzialnej za braki oso­
bie, tytułem zwrotu poniesionych przez Zakład strat.

11. Kierowniczka administracji ma zaspakajać potrzeby 
gospodarcze szkoły w granicach zatwierdzonego budżetu, na 
zapotrzebowanie przedłożone przez nauczycielki oraz dostar­
czyć służby na utrzymanie porządku w szkole.

12. Kierowniczce pozostawiona jest w najszerszym za­
kresie inicjatywa wprowadzenia ulepszeń w Zakładzie i opie­
ki nad całym personelem. Wnioski swe budżetowe ma we 
właściwym czasie przedłożyć Kuratorowi i uzyskać za­
twierdzenie.

13. Kierowniczka administracji wydaje dyspozycje co 
do użycia koni. Konie są w pierwszym względzie dla prac
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zakładowych, przedewszystkiem pozostających w związku 
z lekarskim charakterem Zakładu, dalej do transportów, prac 
w ogrodzie, przyjazdu członków Kuratorjum, lekarzy lub dla 
celów administracji. Pozatem, o ile wzgląd na siły koni pozwa­
la, jest pożądanem ułatwianie przejazdów personelu, przyczem 
powinno się przestrzegać zasad równouprawnienia całego 
personelu. W sobotę po południu nauczycielki powinny być 
odstawione do Krakowa. W  tym celu powinna być im do­
starczona parokonna bryczka. W  niedzielę rano konie jadące 
po księdza powinny zabrać personel warsztatów. Tylko 
wyjątkowo ważne powody, przedewszystkiem natury tech­
nicznej (choroba koni, furmanów, zepsucie bryczek) mo­
gą być przyczyną chwilowej niemożności wypełnienia tego 
świadczenia.

14. Kierowniczka Administracji jest odpowiedzialna za 
kollaudację robót wykonywanych i obowiązana odbierać je 
bezwarunkowo osobiście. Wyręczanie się wychowawczyniami 
jest niedopuszczalne, zastępstwo przez magazynierkę lub ko­
go innego jest bądź co bądź poręczane odpowiedzialnością 
Kierowniczki.

15. Kierowniczka administracji powinna jaknajczęściej 
wszystkie ubikacje gospodarczo-administracyjne (kuchnie, pral­
nie, stajnie, piwnice, wozownie i t. p.) osobiście wizytować. 
Zawiadomiona przez Kierowniczkę wychowania lub nauczy­
cielki o jakichś niedokładnościach lub potrzebie napraw 
w barakach i salach szkolnych ma obowiązek bezzwłocznie 
je sprawdzić, zarządzić naprawę, naprawy tej dozorować aż 
do chwili odebrania (porównaj art. 14).

16. Kierowniczce administracji przysługuje prawo jedno­
miesięcznego płatnego urlopu, każdego roku. Termin urlopu 
oznacza Przewodniczący Kuratorjum. Urlop niewyzyskany 
w danym roku nie może być przeniesiony na rok następny, 
ani też osobno wynagradzany.

17. Kierowniczka podlega władzy dyscyplinarnej Prze­
wodniczącego Kuratorjum, który może jej udzielać upomnień, 
nagany pisemnej oraz w wypadkach rażących orzec utratę 
jej stanowiska albo wydalenie z Zakładu. Obowiązuje dwu­
miesięczne wypowiedzenie. Od decyzji co do utraty stano­
wiska i wydalenia z Zakładu może Kierowniczka wnieść 
przedstawienie do Kuratorjum, którego decyzja jest bezape­
lacyjna.

18. Na okres urlopu Kierowniczki w czasie jej służbo­
wych wyjazdów zastępcę wyznacza Przewodniczący Kura­
torjum po wysłuchaniu przedstawienia Kierowniczki.
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P e rso n e l p om ocn iczy  le k a rsk i i o g ó ln y  w  z a k ła d z ie  
w  W itk o w icac h .

Personel pracujący w Zakładzie w Witkowicach podle­
ga Kuratorjum Zakładów Leczniczych i dzieli się na lekarski, 
wychowawczy i administracyjny.

Personel lekarski podlega bezpośrednio dyrektorowi Z a­
kładu t. j. Dyrektorowi Kliniki względnie lekarzowi Zakłado­
wemu; personel wychowawczy podlega bezpośrednio kie­
rowniczce wy howania, wreszcie kierowniczce administracyjno- 
gospodarczej; personelowi administracji i warsztatów, zwierz­
chnicy wyznaczają zakres pracy, jednakże jest obowiązkiem 
wszystkich członków personelu mieć stale na oku dobro 
Zakładu całego i w tym kierunku pracować, samemu dawać 
inicjatywę w pracy i usuwać wszystkie usterki, któreby mo­
gły wyjść na szkodę Zakładu. Personel wykonywa czynności 
zlecone przez lekarzy w obydwuch infirmerjach.

Obowiązkiem tych pań jest zarówno pomoc przy wi­
zytach lekarskich, jak czynności pomocnicze dla lekarzy 
i pielęgniarskie wobec dzieci.

Panie mające powierzone sobie dzieci chore ciężej na oczy 
lub choroby innych narządów obowiązane są ordynację leka­
rza codo zabiegów, lekarstw, djety i higjeny danego dziecka 
najdokładniej i najsumienniej wykonać.

Prócz tego obowiązane są dbać o zachowanie się dziec­
ka, a więc pilnować aby się dzieci grup różnych z sobą nie 
łączyły, ażeby dzieci kwarantowane istotnie były izolowane, 
ażeby na czas i w odpowiedniej jakości dostały pokarm, 
ażeby werendowały w określonym czasie i w przepisany 
sposób, ażeby opatrunki w swoim czasie były wykonane 
i t. d. Nadto mają one dbać, żeby dzieci wykonywały rei. 
prakt. były zajęte, żeby miały odpowiednie książki do czyta­
nia, żeby o ile niema przeciwwskazania, chodziły na spacer 
i. t. d. W sprawach wychowania mają one wykonywać po­
lecenia Kierowniczki wychowania.

Paniom personelu lekarskiego przysługuje jeden miesiąc 
co rok urlopu płatnego ze zwrotem relutum za życie. Urlop 
ten nie może być zamieniony na pieniądze ani przeniesiony 
na rok następny. Z  drugiej strony zastępywanie koleżanki 
na urlopie będącej może być zarządzone.

P e rso n e l w ychow aw czy .

1. Wychowawczynie obowiązane są robić wszystko co 
jest w ich mocy, ażeby dzieciom w okresie ich pobytu w Zak­
ładzie nadać jaknajwięcej kultury, aby je wychować w kie­
runku narodowym, religijnym i państwowym. Dzieci powinne 
być wdrażane do pracy, dążyć należy, żeby dzieci były stale
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zajęte, żeby w okresie wakacyjnym były zorganizowane zabawy, 
żeby w spacerach wszystkie dzieci brały udział, o ile niema 
przeciwwskazania lekarskiego.

Wychowawczynie są odpowiedzialne za dostawienie na 
czas wszystkich dzieci zobowiązanych do tego:

a) na wizyty lekarskie
b) do szkoły
c) do pracowni
d) na przygotowania do lekcji
W  dnie świąteczne i w dnie powszednie w przepisa­

nych godzinach dzieci mają brać udział w przepisanych 
nabożeństwach.

2. Co do jakości zajęć dzieci wychowawczynie mają 
się kierować wskazówkami Kierowniczki wychowania.

3. Wychowawczyni ma do dzieci odnosić się grzecz­
nie i łagodnie. Może sama dziecko upomnieć, ale prawo ka­
rania nie przysługuje wychowawczyni, ale jest jej obowiąz­
kiem zawiadomić o przewinieniu Kierowniczkę wychowania 
z wnioskiem o ukaranie lub upomnienie dziecka, o ile jej 
upomnienie nie skutkowało. Pilnując, żeby dzieci były zajęte, 
wychowawczynie nie mogą od dzieci żądać pracy przeciąża­
jącej lub nadwyrężającej ich siły. Noszenie baniaków z je­
dzeniem, baniaków z wodą do kadzi nie jest dopuszczalne 
dla dzieci.

Nie wolno wychowawczyniom dawać dzieciom do cero­
wania swojej bielizny. Wychowawczynie są obowiązane 
zwracać uwagę, żeby dzieciom nikt z personelu nie dawał 
żadnych osobistych robót do wykonywania, ani za wynagro­
dzeniem ani bez wynagrodzenia.

4. Wychowawczynie są obowiązane brać udział w wy­
cieczkach dzieci, przytem powinny starać się o to, żeby się 
tak pryygotować do tego, ażeby dzieciom dać odpowiednie 
objaśnienia.

3. Pielęgnowanie czystości dzieci, nadzór przy myciu 
i kąpieli jest obowiązkiem wychowawczyni.

6. Wychowawczyni obowiązkiem jest rozdawanie je­
dzenia względnie dozór rozdawania. Wychowawczyni ma 
próbować każdego jedzenia, a w razie gdy stwierdzi nie od­
powiedni stan potraw, zameldować Kierowniczce wychowania.

7. Wychowawczynie mają odpowiedzialność za powie­
rzone im dzieci; jednak stwierdziwszy niewłaściwe zachowanie, 
czy łączenie się dzieci z grup odseparowanych, są obowią­
zane zaraz interwenjować i zawiadomić odnośną wycho­
wawczynię.

8. Wychowawczynie odpowiadają materjalnie za po­
wierzony ich pieczy inwentarz. Wysokość kwoty którą wy­
chowawczyni ma uiścić tytułem braku inwentarza ustala bez­
apelacyjnie Przewodniczący Kuratorjum. Kontrola nad inwen­
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tarzem jest obowiązkiem kierowniczki administracji. O szkon- 
trum kierowniczka administracji zawiadamia kierowniczkę 
wychowania.

9. Przed odjazdem na urlop lub przenosząc się do in­
nego oddziału zdaje wychowawczyni inwentarz swej zastęp­
czyni. Oddawanie odbywać się może tylko w obecności kie­
rowniczki lub jej delegatki. Wszelkie życzenia do administracji 
czy to w sprawie zapotrzebowań dla dzieci, czy w sprawach 
uzupełnień lub napraw inwentarza, czy w sprawach osobis­
tych mają wychowawczynie zgłaszać przez pośrednictwo 
Kierowniczki wychowania.

10. Wychowawczyniom przysługuje prawo jednomie­
sięcznego w roku płatnego urlopu, ze zwrotem relutum na 
utrzymanie, bez prawa przenoszenia na rok następny.

11. Korzystanie z koni dozwolone jest tylko za zgodą 
Kierowniczki administracji,

12. Każda z wychowawczyń podlega kierowniczce wy­
chowania, która może jej robić uwagi, przenosić z oddziału 
na oddział, postawić wniosek o przydzielenie jej do innego 
resortu pracy lub zażądać dyscyplinarnego postępowania. Pod 
względem dyscyplinarnym podlega każda z pracowniczek 
Przewodniczącemu Kuratorjum, który może jej udzielać 
upomnień, nagany pisemnej, oraz w wypadkach rażących 
orzec utratę jej stanowiska, albo wydalenie z Zakładu; obo­
wiązuje jednomiesięczne wypowiedzenie. Od decyzji co 
do utraty stanowiska i wydalenia z zakładu może Kierow­
niczka wnieść przedstawienie do kuratorjum, którego decyzja 
jest bezapelacyjna.

S to su n ek  z a k ła d ó w  le czn ic zy ch  U n iw ersy te tu  J a ­
g ie llońsk iego  do  c ia ła  n au cz y c ie lsk ieg o .

Nauczycielki pracujące w Zakładach leczniczych Uniwer­
sytetu Jagiell. są funkcjonarjuszkami Ministerstwa Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publ. i podlegają swoim szkolnym 
władzom.

Kuratorjum Zakładów Leczniczych Uniwersytetu Jagie- 
lońskiego pragnie:

a) Dopomóc w miarę rozporządzalnych środków w utrzy­
maniu szkoły w odpowiednim stanie;

b) dopomóc dostarczeniu środków pomocniczych szkol­
nych;

c) jako internat zastępujący opiekę i nadzór domowy 
dzieci, pragnie Kuratorjum dopomóc w nadzorowauiu ich 
wychowania domowego i pilności pozaszkolnej.

d) ewentualnie na życzenie nauczycielek starać się bę­
dzie dopomóc im w załatwieniu ich życiowych potrzeb.
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ad a) W  sprawach utrzymania szkoły w odpowiednim sta­
nie komunikują się nauczycielki przez jedną osobę 
przez siebie wybraną z Przewodniczącym Kurator- 
jum pod względem budżetowym, pod względem ad­
ministracyjnym z Kierowniczką Administracji, wcią­
gając swe życzenia do książki zapotrzebowań. Kie­
rowniczka administracji jest obowiązana w zakresie 
zatwierdzonych pozycji budżetowych wykonać te za­
potrzebowania.

ad b) Co do inwestycji i zakupna po za bieżącą pozycją, 
aparatów i inwentarza szkolnego, porozumiewa się 
przedstawiaielka nauczycielek z Przewodniczącym 
Kuratorjum.

Z  pieniędzy wypłaconych na potrzeby bieżące 
(punkt a) i na potrzeby inwestycyjne (punkt b) zdaje 
przedstawicielka nauczycielek rachunek buchalterce 
Zakładowej. Przed uzyskaniem od niej absolutorjum 
nie wolno jest kierowniczce administracji wypłacać 
następnej zaliczki ani na bieżące ani na inwestycyjne 
potrzeby. Kontrolę inwentarza szkolnego będzie pro­
wadzić kierowniczka Wychowania, 

ad c) W sprawie zachowania się dzieci, ich pozaszkolnej 
pilności i t. d. nauczycielki zwracają się do K ie­
rowniczki wychowania, która powinna starać się swym 
wpływem i znajdującemi się do jej dyspozycji środka­
mi doprowadzić dziecko do porządku.

Nauczycielki powinny o zawieszeniu lekcji lub 
zwolnieniu dzieci z godzin przewidzianych planem 
zawiadomić Kierowniczkę Wychowania, aby mogła 
na ten czas zorganizować nadzór nad dziećmi, 

ad d) Nauczycielki mogą mieszkać poza Zakładem i zorga­
nizować sobie zupełnie niezwiązane z Zakładem  ży­
cie. O ile życzą sobie mieszkać w Zakładzie i tamże 
się stołować—opłacają ryczałtową taksę określoną 
przez Przewodniczącego Kuratorjum, za co otrzymują 
mieszkanie, jak członkowie personelu wychowawcze­
go i takież życie i usługę ograniczoną do głównych 
czynności utrzymania porządku i opału,— opał światło 
i pranie. Taksy normuje się miesięcznie. Odtrącanie 
jest dopuszczalne tylko w okresie dłuższym świąt, 
a więc Bożego Narodzenia, Wielkanocy lub wakacji 
i urlopów dłuższych niż pięć dni.

Nauczycielki w Witkowicach pracujące otrzy­
mują raz w tygodniu w sobotę popołudniu bryczkę 
parokonną dla odwiezienia ich do najbliższej stacji 
tramwajowej.
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Słów parę o walce z gruźlica w szkołach powszechnych w Radomiu.
P o d a ł a

M arja K elles-K rauzow a.

Nie b ęd ę  przekonyw ała czyteln ika o tem , że naj­
strasznie jszą p lagą dzieci, szczególniej tych klas ludności, 
k tó re  dotychczas zapełniają szkoły pow szechne, je st 
gruźlica. Z n an a  to  rzecz i niejednem u pracow nikow i na 
niw ie higjeny szkolnej w prost ręce opadają, gdy  widzi, 
jak  ten  nieubłagany w róg zabiera coraz w ięcej ofiar. 
I dla nas  w  R adom iu  spraw a ta  m usiała stanąć na 
pierw szem  m iejscu w śród  problem atów  pow szechnego 
szkolnictw a, gdy po  la tach  w ojennej i okupacyjnej n ę­
dzy, w  dzisiejszych w arunkach bezrobocia w śród  m as 
robo tn iczych , w idzieliśm y coraz liczniejsze ofiary gruźli­
cy  dziecięcej, gnieżdżącej się na  podłożu złych w arun­
ków  m ieszkaniow ych i złego, n iedostatecznego odżyw iania.

Z anim  obm yśliliśm y system  i p lan  w alki, a p rzy ­
najm niej pierw szych jej etapów , postara liśm y  się o stw o­
rzenie sobie obrazu  s tan u  zdrow ia dziatw y  szkół p o ­
w szechnych. N iew esoły ten  obraz da ją  załączone wy­
kresy Nr.Nr. 1, 2 i 3.

Zastanaw ialiśm y się, jak należy zw alczać spustosze­
nia, czynione przez gruźlicę w śród dzieci szkolnych 
i przyszliśm y do przekonania, a do tychczasow e dośw iad ­
czenie u trw ala nas w tem  przekonaniu , że najlepiej 
będzie usunąć, o ile m ożności, dzieci w yraźnie zagrożo­
ne gruźlicą, lub  podatne  bardzo  do  niej (dzieci an e­
m iczne, w yniszczone innem i chorobam i, zo łzow ate, lub 
z w ybitnie pow iększonem i gruczołam i chłonnem i) z o to ­
czenia dzieci zdrow ych i po łączyw szy je w  specja lnych  
oddziałach  szkolnych, otoczyć specjalną lekarską i hi- 
gjeniczną opieką, a zarazem  dożyw iać.

5
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W  roku zeszłym  zorganizow aliśm y 2 oddziały  pierw ­
szego roku  nauki, obecnie m am y już cztery: 2 z p ierw ­
szego roku  nauki i 2 z drugiego roku nauki.

P a trz  wykresy: 4, 5, 6, 7.
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O ddziały  te  znajdują się na 2 k rańcach  m iasta 
i pozw ala ją  koncentrow ać w nich dzieci chore  ze w szyst­
kich szkół. K ażdy oddział m a specjalnego lekarza (za-
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znaczam , że lekarze zaofiarow ali sw oją p racę  bezpłatnie), 
który raz n a  tydzień  w izytuje oddział, b ad a  dzieci 
i w ydaje zarządzenia na cały tydzień . Dzieci otrzym ują 
lekarstw a, naśw ietlan ia  lam pą kw arcow ą, oraz 2 razy
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podczas dnia szkolnego pożyw ienie: po  pierw szej lekcji 
szklankę m leka, lub kaw y z p ieczyw em , po  ostatniej 
lekcji bu łkę z m asłem  i m ięsem , lub jajko. K oszt poży ­
w ienia w ynosi 30 groszy n a  dziecko dziennie.
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Inspektor szkolny w  porozum ieniu z K uratorjum  
zw alnia nauczycieli, p row adzących  oddziały dzieci w ą t­
łych, od  jednej godziny lekcji dziennie, w zam ian za 
m ierzenie tem peratury , rozdaw nictw o pożyw ienia i inne 
czynności, nie w chodzące w  zakres p racy  nauczycielskiej.

W Y K R E S  Nr .  5.
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O czyw iście, p rzed  każdem  jedzeniem  dzieci m yją 
ręce. W  zim ow ych m iesiącach dostarczono ciepłej bieliz­
ny, oraz w m iarę potrzeby ubrania i obuwia.

R ezu lta ty  tej akcji przeszły nasze  oczekiw ania. Na- 
razie zdaw ało  się, że głów na korzyść będzie polegała
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na tem , ze podejrzane o gruźlicę, lub  podatne dzieci 
w yelim inuje się z pośród  zupełn ie  zdrow ych, a w obec 
ścisłej obserw acji lekarskiej w  oddziałach  specjalnych 
ujaw niane będą natychm iast w ypadki gruźlicy otw artej 
(dokonyw ane są badania plw ociny), a tem  sam em  m o­
żność usuw ania natychm iast źródeł zarazy .
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T ym czasem , w  w iększości w ypadków  następu je znacz­
ne polepszenie, a naw et zupełny  p o w ró t do zdrow ia. 
O bserw uje się p rzyby tek  na  w adze, lepszy w ygląd  dzieci, 
obniżenie tem peratury , co napaw a nas nadzieją , że nie- 
tylko chronić będziem y dzieci zdrow e od  zarazy, ale 
uratu jem y znaczny odsetek  dzieci, k tó re , p o zostaw ione  
w  dotychczasow ych w arunkach, m usia łyby  zginąć.

N ależy dodać, że m iasto prow adzi K olonje letnie 
dla dzieci gruźliczych, i że dzieci z oddziałów  chorych
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m ają pierw szeństw o do korzystania w  dalszym  ciągu 
z opieki, jaką m iasto  o tacza dzieci szkół pow szechnych.

Nie m am  dość gorących w yrazów , aby  zachęcić 
inne sam orządy do w prow adzenia tego sposobu  w alki
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z najstraszniejszą zm orą, jaką jest w śród m as robo tn i­
czych gruźlica. Nie należy się zrażać brakiem  funduszów , 
w ydatk i są m inim alne w porów naniu  z rezultatam i jakie 
m ożna osiągnąć.
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Poradnia pedologiczna dla dzieci występnych.
P o d a ł a

F. S a w i c k a .

W  osiem dziesięciu p rzypadkach  p rzestępczości dziecka 
w inni są rodzice, w  20 w ypadkach  sieroctw o. D ziecko 
byw a zdrow e, dziecko byw a chore, bez  w zględu  na 
zam ożność. D ziecko urodzone z m łodych zdrow ych ro ­
dziców  —  jest zdrow e, ła tw e do  w ychow ania. D ziecko 
urodzone z rodziców  chorych , obciążonych dziedziczne- 
mi chorobam i, m orfinistów , alkoholików  jest anorm alne, 
trudne do  w ychow ania.

W  sferze biedniejszej spo tyka się częściej dzieci 
anorm alne. S k łada się na to: n ieum iejętne w ychow anie, 
nędza, k tó ra  doprow adza do zw yrodnienia, n iedosta­
teczne odżyw ianie, c iasno ta  pom ieszczeń , b rud , b rak  
czystego pow ietrza, brak  łóżek d la każdego członka 
rodziny, w szystko to  działa u jem nie na m łody organizm  
dziecka. D odać do tego m ożna nieporozum ienia; ciągłe 
spory  m iędzy rodzicam i, k tó re się odbyw ają  w  obec­
ności dzieci.

W  naturze naszej z p ras ta ry ch  czasów  tkw ią różne 
instynkty . W  czasach  p ierw otnych prow adziliśm y życie 
koczow nicze —  przejaw ia się ono w  czasach dzisiejszych 
u  chłopców  w  formie ucieczek— tak  w  sferze zam ożniej­
szej, jak  i w  biedniejszej. W  stanie b iednym  zdarzają  
się ucieczki daleko  częściej. C hłopak uciekając z dom u 
m yśli, że jak  będzie n a  bezw zględnej sw obodzie, to  
ulży swej doli; lecz ta  sw oboda prow adzi go z koniecz­
ności do w ystępku. N astępnie tkw i w  naturze naszej 
zw ierzęcość, k tó ra  się sp o tyka  w  form ie ostrzejrzej dość 
rzadko, jednakże istnieje. Chłopiec obdarzony  tym  in ­
stynktem  popełn ia  zb rodnie , byw a to  przew ażnie u dzieci 
biednych , opuszczonych, u k tórych n ik t nie w yrobił 
uczucia szlachetniejszego —  sam o się cho w a i w y rasta  
dziki chw ast. D o Sądu pokoju  d la nieletnich, p rzy p ro ­
w adzane są dzieci za d robne  p rzestępstw a i tu  się w idzi 
jak dużo dzieci jest bez należytej opieki. T ak ich  dzieci
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przechodzi przez Sąd rocznie około 3000 tysięcy . Także 
jed n y m  z podstaw ow ych  pow odów  tak  zw anego prze­
stęp stw a  jest bezgraniczna g łupota dziecka. P rzyprow adza­
n e  przew ażnie są dzieci biedne, opuszczone, bezdom ne sie­
ro ty , chociaż zdarzają się i dzieci m ające rodziców  i b ez­
w zględną opiekę. Są to  przew ażnie dzieci obciążone. G dy  
dziecko bezdom ne za d robne przew ażnie p rzestępstw o skie­
row ane jest d o  Sądu, to  d o  czasu spraw y odsy łane  jest do  
więzienia. W  więzieniu znajdują się w praw dzie specjalne 
oddziały  d la  nieletn ich  —  lecz e lem ent tam  znajduje się 
najgorszy, i dziecko raz p rzyp row adzone  do w ięzienia, 
jeżeli nie jest zupełnie zepsute , to w  n ieodpow iedniem  
o toczen iu  zostaje zepchnięte na drogę osta tecznego  ze­
psucia. Często dziecko w skutek dziedziczności jest anor- 
ipalne, po trzebny  m u jest bez w zględu na  p rzestępstw o, 
zak ład  w ychow aw czy racjonaln ie p row adzony. N ieodpo­
w iednie w arunki, w  jakich dziecko się znajdu je— skłaniają 
je  do p rzestępstw a, a Sąd w edług  odpow iedniego  p a ra ­
grafu w ym ierza karę. D la ustalenia spraw ności jego 
w ładz um ysłow ych, dziecko p rzed  w ym ierzeniem  kary, 
p oddane  w inno być badan iom  lekarskim  i przez pew ien 
czas by ć  p o d  obserw acją lekarską, a następnie  winno być 
sądzone z uw zględnieniem  zaśw iadczenia lekarskiego.

D la p rzeprow adzen ia badań  lekarskich nad  nielet- 
niem i po trzebna  jest n ieodzow nie p o radn ia  pedologiczna. 
P o rad n ia  taka  daw ałaby  pom ocniczy m aterja ł przy  
trudnych  nieraz i zaw iłych sp raw ach  sądzonych  dzieci. 
Dziecko zaś w ystępne znalazłoby  się nie w  więzieniu, 
którego zadanie nie po lega na  racjonalnem  w ychow y­
w aniu  dzieci, lecz w  odpow iednich  zak ładach  p ro w ad zo ­
n y ch  pod ług  odpow iednich  m etod.

W  in teresie całego spo łeczeństw a leży dopom óc 
odpow iednim  czynnikom  w  urządzeniu  takiej poradni, 
coby  w  dużym  stopniu  w płynęło  na zredukow anie ol­
brzym iej armji w ięźniów  dorosłych, k tó ra  się w ytw arza 
z  tego elem entu, a dochodzi już w  Rzeczypospolitej 
Polskiej do  40.000.
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W i o s k i  K o ś c i u s z k o w s k i e .
P o d a ł

K azim ierz Jeżew sk i.

Sejm owej K om isji rolnej jest przekazany  w niosek, 
złożony do laski m arszałkow skiej p rzez posłankę H older- 
E ggerow ą (podpisany  przez posłów  z różnych  s tro n ­
nictw ), o darow an ie  T ow arzystw u  W iosek  K ościusz­
kow skich państw ow ego m ajątku  N ow a W ieś pod  P ozna­
niem  w  pow iecie Szam otulskim , na  stw orzenie tam  
pierw szej wzorowej sierocej W ioski K ościuszkowskiej.

Już w  1919 roku Sejm  uchw alił by ł stw orzen ie  du ­
żej państw ow ej fundacji W iosek K ościuszkow skich, w  za­
k ładach  w ychow aw czych której 1000 sierot znajdow ało­
by w ieczyście opiekę, d la uczczenia im ienia T ad eu sza  
K ościuszki. Fundacja ta  m a być żyw ym  dlań  pom nikiem  
od narodu , w ystaw ionym  z okazji stuletniej rocznicy Jego 
śmierci.

Brak funduszów  w  Skarbie P ań s tw a  narazie unie­
m ożliw ia zrealizow anie uchw ały  o fundacji. Z  inicjatywy 
T -w a G niazd Sierocych, tw órcy  projektu , pow sta ło  sp e ­
cjalne T ow arzystw o W iosek K ościuszkow skich, k tó re  
chce p lany  te  częściow o urzeczyw istnić zbiorow em i si­
łam i poszczególnych osób, iustytucji i organizacji spo ­
łecznych i sam orządow ych , sejm ików  pow ia tow ych  
i m iast —  które w  ram ach  T-w a W iosek K ościuszkow ­
skich, jako jego członkow ie-założyciele, zakupyw ałyby 
m iejsca w ieczyste w zak ładach  w ychow aw czych W iosek 
d la swych sierot.

D c najdrobniejszych szczegółów  jest o p racow any  
program  W iosek K ościuszkow tkich przez T -w o G niazd  
Sierocych, k tó re  do pracy  tej oddaje  T ow arzystw u  W io­
sek K ościuszkow skich go tow y zastęp  ludzi, specjalnie 
w ychow yw anych  d la p racy  w  W ioskach w  ciągu dłu­
gich dw udziestu  już la t istn ienia gniazd sierocych.
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P rogram  pracy, dla W iosek K ościuszkow skich na­
kreślony  i system  w ychow aw czy tutaj stosow any, różnią 
się znacznie od pracy  innych organizacji opiekuńczych, 
jak  to  postaram y się w ykazać.

G niazda rodzinne d la  sierot.
T-w o G niazd Sierocych w ychodzi z założenia, że 

dom  rodzinny w  zasadzie jest najlepszym  zak ładem  w y­
chow aw czym , a życie rodzinne zam ożnego, in teligentne­
go i rozum nego ferm era na wsi, w ym agającego od 
w szystkich członków  rodziny i nielicznej służby (uw a­
żanej niejako za członków  rodziny) zgodnego w spółdzia­
łan ia  w  celowej pracy  przy  życiodajnym  w arsztacie —  
jest życiem  najbardziej sprzyjającem  racjonalnem u w y­
chow aniu  dziecka-człow ieka, jest najlepszą szkołą życia 
d la niego.

O d  w czesnych lat dziecko je st tu  w drażane do 
pracy  na serjo, której cel bezpośrednio  w idzi i odczu­
wa, której ow oce, jak  poszczególne m ałe ziarenka, w  su­
mie p racy  innych  członków  rodziny, m ają się złożyć na  
pełną m iarkę dob roby tu  dla w szystkich.

T a  celow ość p racy  i obow iązek daw ania jej przez 
każdego, najm niejszego bodaj z m ieszkańców  fermy, 
stanow i istotę gospodarczej organizacji rodziny i nigdzie 
nie je st ona bardziej p rzestrzegana, jak  tu ta j.

G dy pięcio letn ia p iastunka od m uchy uprzykrzonej 
ogania m aleńkiego braciszka w  łóżeczku lub na piasku 
zabaw ia  dw uletn ią  siostrzyczkę, spełnia część pracy  ko­
niecznej w  gospodarczem  życiu rodziny , jaką  inaczej 
m atka  sam a lub  siły s tarszych  w ychow ańców  w ykon ać- 
b y  m usiały z uszczerbkiem  czasu d la pracy  cięższej, 
bardziej odpow iedzialnej.

K iedy siedm ioletnia gosposia  swoje chociażby tyl­
ko łóżeczko zaściela, izbę podm iata, czy parę  obierze 
ziem niaków ; k iedy  ośm iolatek kaczętom  z pow agą jeść 
daje, czy naczynia po  jedzeniu skrzętnie zm yw a i w y ­
ciera; gdy dziew ięcio-dziesięcioletni pom ocn icy  chw asty  
p lew ią  na  zagonie lub, z b icza trzaskając, byd ło  pęd zą  
do w ody i na  ogrodzone pastw isko; gdy  kilkunastoletni 
parobczak  nietylko już konia w  robocie  prow adzi, ale
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i o jca przy  pługu zastąp i lub  z g łośną p ieśn ią  w esela 
lekką broną dorodne ziarno przykryw a, św ieżo na  roli 
rozsiane; kiedy podrostek-dziew ucha, bardziej jeszcze 
czerw ieniąc p rzy  kom inie rum ianą sw oją twarzyczkę, 
podsyca ogień i w arzy  straw ę na obiad, a inna przy 
głuchem  burczeniu w irówki, tęskną nucąc piosenkę, da­
leko, zd a  się, m yślam i odbiega od  p rzepełn ionego  w ia­
dra p ienistego m leka —  cała ta  różnorodna do sił i w ie­
ku p ięknie przykrojona p raca  m a swój ściśle określony 
cel, św iadom y sku tków  gospodarczych  d la całego dom u.

T utaj dziecko, „baw iąc s ię “ w gospodarstw ie, uczy  
się żyć n a  serjo. Z am iast p iesków  i kotków , koników  
i krów ek, kaczek i kurczątek z pap ieru , d rzew a czy 
b lachy, jakie służą do  zabaw y dzieciom  m iasta , dziecię 
gniazda m a praw dziw e, żyjące stw orzenia, o k tóre musi 
się troszczyć ciągle, konsekw entn ie . I baw iąc  się 
w  „praw dziw ą“ zabaw ę, dziecko uczy się ponosić  o d ­
pow iedzialność za sw oje czyny.

W  przystęp ie  zbytniej czułości B ronka zadusiła  
kurczątko; całe m orze w ylew anych łez rozpaczy i żalu 
nie pow róci życia nieszczęsnej p taszyn ie , ale n a  przyszłość 
m a dziecko naukę, że trze b a  panow ać n ad  s o b ą . . .

Pies zadusił W ilhelm owi najpiękniejszego królika, 
gdyż chłopiec zapom niał zam knąć w rota k ró lik a rn i.. .

W rona porw ała  najukochańszą k aczu ch n ę  M arysi, 
bo kw oki z kurczętam i M arysia nie d o p iln o w a ła .. .

Świnia zry ła całą grzędę kapusty , bo Józek o tw ar­
te drzwi chlew a zo s taw ił.. .

W szędzie popełn iony  błąd, czy nieuw aga, p rzy czy ­
n ia dotkliw ą szkodę, m ści się praw ie niezw łocznie. Z łe  
skutk i nie każą  czekać na  siebie, d la  każdego sta ją  się 
widoczne.

Podział pracy  w  życiu gospodarza od  w czesnych 
lat rozwija w  członkach jego rodziny  poczucie społecz­
nej organizacji. K ażdy tu ta j p racu je  d la  siebie i dla 
w szystkich, w szyscy p racu ją  dla w szystk ich  razem  i dla 
każdego z osobna. T rzeba  ty lko człow ieka inteligentne­
go, k tó ry  um iałby  d la sp raw y w ychow an ia  dobrze w y­

* *
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korzystać te  w szystkie sposobności, jak ich  tu  pełno  na 
każdym  kroku spotykam y.

W  żadnem  innem  życiu nie w ystępu ją one tak  
p ro sto , tak  w idocznie. Bo każde  inne życie je st b a r­
dziej złożone, bardziej pow ikłane, trudniejsze do zana­
lizowania.

I w  m ożliw ie tak ich  w łaśnie w arunkach  T ow a­
rzystw o staw ia w szystkich w ychow ańców  gniazd sie­
rocych.

O rganizacja  W iosk i i program  w ychow aw czy.
Kością pacierzową Wiose^ Kościuszkowskich jest dwa 

dzieścia gniazd sierocych, to  jest 25— 30 w zorow ych uprze 
m ysłow ionych gospodarstw . D ochody każdego gospodar 
stw a starczyć m uszą na opłacenie kosztów  jego prow a 
dzen ia , na opłacenie najem ników , na  u trzym anie rodzi 
n y  opiekuna-gospodarza i p rzydanej m u grom adki dzie 
sięciorga siero t w  w ieku  o d  4 — 16 la t w łącznie. W szy 
scy w  dom u, a  w ięc i dzieci, p racow ać m uszą w  m iarę 
sił i uzdolnień, zw yczajnie jak  w  dom u ferm erów .

M ałe dzieci znaczną część d n ia  spędzają  w  ochron­
ce p o d  okiem  zaw odow ej w ychow aw czyni. S tarsze cho­
dzą do szkoły, w zorow o prow adzonej, aby  bardziej 
zdolne m ogły przez czas p o b y tu  swego w  gnieżdzie, 
t. j. do  ukończenia la t 16, przejść kurs szkoły licealnej, 
a m niej zdolne pe łną  szkołę pow szechną.

K ierow nik szkoły , w yborny  pedagog , jest zarazem  
dla gniazd inspek torem -w ychow aw cą. M a praw o i obo­
w iązek kontrolow ania w arunków  życia dziecka w  dom u.

P o  ukończeniu la t szesnastu  m łodzież gniazdow a 
zab ierana je s t z dom u do  burs i szkół zaw odow ych, 
o d pow iedn ich  dla zdolności i zam iłow ań każdego. Na 
m iejsce najstarszego gnieżdziaka, zabranego z dom u do  
bursy , do  gniazda p rzychodzi now y, 3 —  4 letni sierota.

G ospodarzam i-opiekunam i gniazd są  rolnicy lub 
ogrodnicy, m ający ukończoną przynajm niej średn ią  szko­
łę  zaw odow ą i pierw szorzędne p rak tyk i w  kraju i zagra­
nicą. Są nim i przew ażnie daw ni w ychow ańcy gniazd. 
D om  ich m a stać się gniazdem  rodzinnem  dla pow ie­
rzonych  im sierot, k tórym  oprócz troskliwej opieki dać
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m ają przynajm niej tyle serca, ile go sam i w  gniazdach  
kiedyś zaznali od  rodziców  gniazd  sw oich.

F erm y  gniazdow e s ą  pow iązane  z sobą jaknajdalej 
rozw iniętą kooperatyw ą, a gospodarze  gniazd, p od  
w zględem  gospodarczym  i społecznym  uzależnieni są od 
stałego instruktora, starosty  w ioskow ego, osadzonego  na  
takiem że jak  i gniazdo gospodarstw ie. Ta jego s ta ro ­
ścińska gospodarka m a być dla sąsiednich gniazd p ro ­
to typem  i w zorem .

M ożliwie w szystkie stanow iska tych  bardzo  uprze­
m ysłow ionych i uspołecznionych W iosek K ościuszkow ­
skich, stanow iska nauczycieli, ochroniarek, rzem ieślników, 
handlow ców , urzędników  pow inny być obsadzane daw ny­
mi w ychow ańcam i gniazd, i na  nich opierać się m a 
rozw ój w zorow ych wiosek.

* **
N a dwa więc okresy rozpada się wychowanie gnieździa- 

lęa. P ie rw szy  idzie od najm łodszych  lat w ychow ańca, 
p o p rzez  cały  czas jego dzieciństw a, do  chw il, kiedy 
dziecko przekszta łca  się w  m łodzieńca i już m ożna 
z nim  decydow ać o w yborze  d lań  szkoły  zaw odow ej, 
odpow iedniej do jego indyw idualnych  zdolności i za­
m iłow ań.

D rugim  okresem  jest czas szkoły zaw odow ej aż do 
chwili, k iedy po  ukończeniu szkoły  i p rak tyk  staje  wy- 
chow aniec do  życia sam odzielnego.

Spraw ozdaniem  zaś działalności całej organizacji 
je s t trzeci okres życia daw nych  w ychow ańców , k iedy 
oni, tw orząc bratersk i zw iązek  społecznych pracow ni­
ków, idą już w  życie i p racu ją  w  ścisłem  zespoleniu 
się z sobą i z organizacją T ow arzystw a, k tó re im  było 
m acierzą, a k tórego te raz  w szyscy pow inn i być gorli­
w ym i członkam i i opiekunam i.

* **

Rodzice gniazda niekoniecznie m ają b yć  zaw odow y­
mi w ychow aw cam i. M uszą to  być jednak  ludzie dobrzy, 
inteligentni, zam iłow ani w  gosp o d ars tw ie , ludzie czyste  
go serca, żeby w  życiu św iecili dobrym  p rzyk ładem  dla
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sw oich  w ychow ańców . N aturalnym  rzeczy porządkiem  
b ę d ą  oni sw oje rodzone dzieci w ięcej kochali, niźli dzie­
ci, k tó re  im  zostały  p rzydane . A le spraw iedliw y podział 
p racy , przyodziew ku, pożyw ienia i troskliw ej opieki m u­
si stw orzyć atm osferę taką, żeby  w szystkim  dzieciom  
gniazda było dobrze.

* **

Zawodowe kształcenie w ypełn ia  drugi okres życia 
w ychow ańca-gnieżdziaka. W yjątkow o zdolni pow inni 
w  szkołach  danej wioski przejść kurs 6 klas licealnych, 
ab y  dalej p oza  gniazdam i m ogli zdobyw ać m atury 
i w yższe kończyć zakłady. Mniej od  nich zdolni po 
zdobyciu  6-ciu klas pó jdą do  szkół zaw odow ych . N aj­
słabsi zd o b ęd ą  w  gniazdow ym  okresie pe łną  szkołę p o ­
w szechną i pó jdą  dalej p o za  dom  do  szkół zaw odo­
w ych  niższych w edle zdolności i zam iłow ania.

M łodzież starsza, kiedy idzie do szkół zaw odow ych 
i m ieszka p oza  dom em  w  bursach , otrzym a tam  bardzo 
d o b ry ch  w ychow aw ców , k tórzy  um iejętnie i z zam iło­
w an iem  potrafią  nią kierow ać. O kres zaw odow ego  
kształcenia pow inien być d la gnieździaków  jednocześnie 
okresem  społecznego ich urabiania, okresem  sem inary j­
nej p racy  społecznej.

W  całem  w ychow aniu  gnieździaków  zło tą  nicią 
znaczona jest m yśl p rzew odnia , że każdy gnieździak być 
musi dobrym społecznym pracownikiem. Celem  w ym arzonym  
jest stw orzyć z nich społeczników .

Drugim  kanonem  w ychow ania gnieździaków  jest 
zasad a , że gnieździak nie jest żebrakiem. P racą w  gniaz­
d ach  zdobyw a on sobie utrzym anie. W  okresie zaw o­
dow ego  kształcen ia  nie m oże on na  p racę  zarobkow ą 
zby t dużo czasu pośw ięcić. A le p racow ać musi. P rze­
ciętnie zaw odow cy w łasną p racą  pokryw ają 50°/o sw o­
ich po trzeb , m ianow icie w  pierw szym  roku 20% , w  dru­
gim 40°/o, w trzecim  60°/o, w  czw artym  80°/o, a  w  p ią­
tym  i dalej już całkow icie sam i się utrzym ują. T o w a­
rzystw o  uzupełnia tylko braki sw oich w ychow ańców  
a  to co im  daje, daje w  formie stypendjum .

C oroku uczeń zam yka sw oje obrachunki z T o ­
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w arzystw em , a po  skończrnym  okresie sw ego kształce­
nia w ydaje T o w arzy stw u  form alny  oblig n a  pe łną  su­
m ę zaciągniętych w obec TG S. zobow iązań. C ałą  tę  su ­
m ę długu obow iązany on będzie zw rócić T ow arzystw u  
bez p ro cen tu  w  ciągu 15-stu lat; z których przez pierw ­
sze pięć lat przysługuje m u praw o  m oratorjum , ażeby 
m ógł finansow o okrzepnąć w sw ojem  życiu zarobko- 
w em .

Inkasowaniem tych długów od dawnych wychowańców 
TGS. zajm uje się ich związek, Z w iązek  Społecznych 
Pracow ników , form alnie zalegalizow any, k tó ry  w obec 
TG S. ponosi solidarną odpow iedzialność za długi sw oich 
członków . Z w ro ty  d aw n y ch  w ychow ańców  pozw olą 
oprzeć z czasem  zaw odow e kształcenie now ych pokoleń  
gnieżdziaków  o w łasne siły TG S., bez  po trzeby  ucieka­
nia się do pom ocy zzewnątrz.

Jeśli T ow arzystw o nie po trafi dobrze w ychow ać 
sw oich dzieci, to, naturaln ie , sp ła t tych  nie otrzym a.

T ak  w  głów nych zarysach  przedstaw ia się program  
w ychow aw czy TG S., przekazany T*wu W iosek K ościusz­
kow skich do  realizow ania i ciągłego doskonalen ia go.

G ospodarczo-społeczne zn aczen ie  W iosek .

Jeśli stw orzenie i dobre  prow adzenie jednego w zo­
row ego gospodarstw a jest n ielada zdobyczą d la  gospo­
darczej i społecznej ku ltu ry  danej gm iny, o ileż w iększe 
znaczenie m ieć będzie d la  pow ia tu  stw orzenie i p row a­
dzen ie całej w zorow ej w ioski, złożonej z dw udziestu  
w zorow ych zam ożnych gospodarstw , obsadzonych  ludźm i 
inteligentnym i i należycie uspołecznionym i gospodarzam i 
z ukończoną średnią, a naw et i w yższą szkołą rolniczą 
lub ogrodniczą, k tó rzy  p rak tyk i sw oje odbyli w  p ier­
w szorzędnych gospodarstw ach  w  kraju i zagranicą.

T ak ich  ludzi d la  W iosek K nściuszkow skich w ycho­
w ało T-w o G niazd S ierocych stu  kilkudziesięciu, a nowi 
w ciąż narasta ją. S tarsi p racują dzisiaj jako sam odzielni 
gospodarze  na stanow iskach  rządców , inspek torów  stacji 
nasiennych, instruktorów  kółek rolniczych po  pow iatach  
i w ojew ództw ach. Inni są nauczycielam i w  gim nazjach,
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w  sem inarjach, w szkołach pow szechnych. Inni są han­
dlow cam i i rzem ieślnikam i. W iełu z nich już się poże­
niło, często z gnieżdziankam i. A  w szyscy chcą p raco ­
w ać w  W ioskach K ościuszkow skich. Z  ideą te j pracy  
się zżyli i w  W ioskach w idzą sw oją przyszłość.

O rganizow ać gn iazdow e gospodarstw a i życie w zo­
row ej Wioski będzie instruktor, bardzo  praktyczny go­
spodarz, dośw iadczony  społecznik  z zam iłow ania i w y­
kształcenia, k tóry  dla gospodarzy  w zorow ej wioski 
będzie przełożonym , a  w szystko, cokolw iek będzie tw o­
rzył dla p o d w ładnych  sobie sąsiadów , tw orzyć  będzie 
dla zaspoko jen ia  p o trze b  także swojego w łasnego dom u 
i gospodarstw a.

Z e  spółdzielni i ze w szystkich kulturalnych u rzą­
dzeń W ioski b ęd ą  m ogli ko rzystać  także i sąsiedzi.

P ierw sze organizacyjne dw a —  trzy  lata zejdą s ta ­
roście w ioskow em u na ugruntow aniu  w ew nętrznych  
sp raw  W ioski. Pom ału przy pom ocy podw ładnych  sobie 
dobrze w yszkolonych i zdyscyplinow anych gospodarzy 
w zorow ych gospodarstw , w pływ em  swoim  coraz szerzej 
ogarn iać będzie  sąsiednie wioski.

W  W iosce K ościuszkow skiej będzie  m iejsce na p o ­
w iatow e szkoły gospodarcze i rzem ieślnicze. P rzez  sam  
fakt sw ego istn ienia W ioska K ościuszkow ska zogniskuje 
w  sobie w szelkie dobre  poczynan ia  okolicznych działa- 
czów  i będzie w y tw arzała  now ych  działaczów , bo życie 
rodzi życie.

Praw o w ykupu.

W ioska K ościuszkow ska m ieć będzie dw adzieścia 
gniazd, z k tó ry ch  dziesięć przeznaczone są  do  w ykupu 
dla dziesięciu  najdzielniejszych opiekunów -gospodarzy, 
którzy p rzez  la t dw adzieścia p rzepracu ją  w  W iosce.

O rganizacja gospodarstw  sierocych tak  m usi być 
p rzep ro w ad zo n a  pod  w zględem  gospodarczym , aby  d o ­
chody gniazda n ie ty lko  starczy ły  na u trzym anie gospo­
darstw a i w szystk ich  jego m ieszkańców , ale aby  gnia­
zda dały  od  kap itału  fundacyjnego n e tto  przynajm niej 
6%  w stosuąku rocznym .

Połow ę z tego t. j. 3°/o o trzym ają opiekunow ie-
6
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gospodarze, jako swój udział w  zysku, z czego l°/o do ­
s tan ą  do ręki, a 2°/o b ęd ą  m usieli coroku sk ładać do 
kasy  przezorności na  w łasny rachunek. Po dw udziestu  
la tach w ybiera im  się w  kasie 100%  po trzebnych  na 
w ykupienie gospodarki gniazdow ej, k tó rą  utw orzyli i przez 
la t dw adzieścia prow adzili.

Drugie dziesięć gniazd nie będą  pod legały  praw u 
w ykupu. Po w ieczne czasy pozostaw ać one b ędą  gn ia­
zdam i. Ich gospodarze-opiekunow ie po latach  dw udzie­
stu  b ędą  m ogli i nadal p ozostaw ać n a  stanow isku . 
Sw oje oszczędności, skapitalizow ane w  kasie p rzezorno­
ści, w  gotów ce otrzym ają do  dyspozycji.

S tarosta W ioski będzie m iał praw o w ykupić sw oje 
gospodarstw o już po dziesięciu la tach  p racy  w  W iosce.

Fundusz p osagow y.

D ruga po łow a czystego dochodu gospodark i gn ia­
zdow ej coroku odlicza się na fundusz posagow y. P rze­
znaczony on jest na  w ydaw anie zapom óg daw nym  
gnie idziakom  jedyn ie  w  form ie pożyczek  krótko te rm i­
now ych, z w iększym  lub m niejszym  stopniem  oprocen­
tow ania, a naw et i bez p rocen tu . Z  pożyczek  funduszu 
posagow ego korzystać m ogą tylko tacy  z byłych  w y­
chow anków  gniazd, k tórzy  przyjęci zostali i na leżą  do 
związku by łych  w ychow ańców  gniazd, do Z w iązku  Spo­
łecznych Pracow ników . D ysponow anie funduszem  p o sa ­
gow ym  przekazane jest Z w iązkow i p o d  odpow iedzial­
nością Zw iązku za całość funduszu.

W obec zasady, że fundusz posagow y je st niezni­
szczalny i źe w ciąż będzie on  narasta ł, z czasem  Z w ią­
zek będzie dysponow ał ogrom nym  kapitałem , k tóry  m u 
zapew ni m aterjalną po tęgę i m oralne w pływ y na 
członków .

K oszt u tw orzen ia  gniazda.

Przed  rokiem  przy ustab ilizow anym  p ien iądzu  na 
stw orzenie jednego gniazda po trzeba by ło  100.000 zło­
tych, z czego: 15.000 zło tych stanow i w artość  ziem i,
potrzebnej pod gniazdo, 50.000 zł. pójdzie na  budynki,
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10.000 zł. na  inw entarze, stanow iące indyw idualną w ła­
sność gniazda i na w ew nętrzne urządzenie dom u, a po ­
zostałe  25.000 zł. m a iść do kasy spółdzielczej W ioski, 
jako  kapitał obro tow y gniazda.

A  że w gnieździe jest sta le  dziesięcioro sierot, 
p rze to  na g łow ę jednego siero ty  potrzeba w ieczystego 
niezniszczalnego fundacyjnego kapitału  10.000 zł.

Z a  te  10.000 zł. sejmik czy m iasto, każdy  fundator 
zakupi w  organizacji T -w a W iosek K ościuszkow skich 
praw o do  jednego w ieczystego łóżka, i żadnych  już 
d o d a tk o w y ch  opłat, ani na rzecz  Tow arzystw a, ani na 
u trzym anie sw ego dziecka w nosić nie będzie.

* **

Sprawami T-wa Wiosek Kościuszkowskich w ed ług  s ta ­
tu tu  kieruje K om itet R ządzący, z łożony z fundatorów . 
K ażdy z n ich  m a tyle głosów, ile rep rezen tu je  w ieczy­
stych  łóżek. K om itet obiera zarząd  czyli D yrekcję, także  
ob iera  R ad ę  N adzorczą.

Pierw sze zebran ie  T -w a W iosek K ościuszkow skich 
w  celu ukonsty tuow ania w ładz T ow arzystw a odbędzie 
się zaraz po ostatecznem  uchw aleniu przez Sejm d a ­
row izny ziem i p o d  pierw szą W ioskę K ościuszkow ską.

K r o n i k a  k r a j o w a .
Z a k ł a d y  d l a  d z i e c i .

L iczb a  zakładów  w ychow aw czo-opiekuńczych na terenie Rzeczypo* 
spo lite j w ynosi 920. Liczba dzieci w zakładach 46.049. Jedno dziecko w za­
k ładzie  w ypada przeciętn ie na 580 mieszkańców.

Stosunek procentow y dzieci w zakładach wdł. kategorji wynosi: w sa­
m orządow ych 23%, zgrom adzeń religijnych 24%, społecznych i pryw atnych 
41%, żydow skich 12%.

Liczba w ychow aw ców  w zakładach wynosi 2.567, w czem  świecki 
personel 44,6%, zakonny 55,4%; personel m ęski 32,3%t żeński 77,7%.

P odzia ł w ychowaw ców  w edług kwalifikacyj, jak następuje: z wy­
kształceniem  w yiszem  8% , ze średniem  lub rów noznacznem  37%, poniżej 
średniego lub z ukończoną szkołą pow szechną 51%, poniżej szkoły po­
w szechnej 6%.
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ZAKŁAD W YCHOW AW CZY DZIECI SYBERYJSKICH w W EJH ERO W IE.
Spraw ozdanie z p racy  w ychow aw czej za  rok  1925.

Z ak ład  W ychow awczy Dzieci Syberyjskich w W ejherow ie jes t insty­
tucją typu externatu. Dzieci pob iera ją  nauki poza externatem  w szkołach 
norm alnych, lub tez, jeżeli chodzi o kształcenie zaw o d o w e‘— w instytucjach 
pryw atnych (w term inie, w w arsztatach rzem ieślniczych).

W samym zak ładzie  dzieci m ają m ieszkanie, całkow ite utrzym anie 
i wychowanie.

W roku sprawozdaw czym  Z akład  W ychow awczy Dzieci Syberyjskich 
w W ejherow ie m iał na 1-go stycznia 1926 roku ogólną ilość dzieci 292 
(w ybyło od 1923 roku 112). Personelu wychowawczego — 6 osób, a wraz 
z Przełożoną, sekretarką, instruktorem  koszykarstw a i nauczycielką kroju 
i szycia — 10 osób-

Dla Z akładu  ułożył K om itet szczegółowy statu t zaakceptow any przez 
M inisterstwo P racy i O pieki Spolecznnej (drukow any w  czasopiśm ie „O pie­
ka nad dzieckiem 4*)*

1. K s z t a ł c e n i e  d z i e c i .

Podział kształcenia dzieci w szkołach by ł następujący:
Szkoła pow szechna 138, szkoła w ydziałow a 41, Seminarjum N auczy­

cielskie 37, rzem iosła 15, gimnazjum 15, szkoła handl. 11, kursy kroju i szy­
cia 8, szkoła roln. 7, szkoła miern. 7, semin. rękodz. 3, szkoła kam aszn. 3, 
szkoła rzemieśln. ślusarsk. 3, szkoła budowy dróg 2, szkoła budow y m a­
szyn 1, szkoła gospodarcza 1.

Do szkół: — Pow szechnej, W ydziałow ej, H andlow ej, R olniczej, Sem i­
narjum N auczycielskiego, Gimnazjum i na kursy kroju i szycia uczęszczają 
dzieci w W ejherowie.

Do szkół:-—G ospodarczej, Mierniczej, Budowy Dróg, Budowy Maszyn, 
Rzem ieślniczo-slusarskiej oraz Sem inarjum  R ękodzielnictw a uczęszczają — 
w W arszaw ie, Poznaniu, -Łomży, K ow alew ie.

Pozostałych 15 kształci się zaw odow o w pryw atnych w arsztatach:
Szewctwo — 4, ślusarstw o — 3, stolarstw o — 2, garbarstw o — 2, kowal- 

stw — 1, in tro liga to rstw o— 1, p iek a rs tw o — 1, koszykarstw o— 1. Razem — 15.

U. K s z t a ł c e n i e  c h a r a k t e r u .
W zrozum ieniu, iż kształcenie charakteru  polega głównie na w łasnym  

wysiłku dziecka w stosunku do siebie (w przeciw ieństw ie do tresury), praca 
w tym zakresie idzie po linji stw arzania dla dzieci takich warunków  i sy­
tuacji, w których dzieci m iałyby możność w ykonywania różnego rodzaju p ra ­
cy wychowania siebie, oczywiście pod kierunkiem  personelu w ychow aw ­
czego. W iększość więc czynności w działach II, 111 i IV organizowana jest 
z pow yższą w łaśnie intencją.

W  myśl tej zasady, znaczną uw agę udzielono w Z akładzie pracy 
harcerskiej i w ytw orzono dla niej w arunki, które pozw alają dzieciom  
przejaw iać w niej jaknajw ięcej sam odzielności. Na teren ie  Z akładu  jest 
czynnych 7 drużyn harcerskich.

W duchu ideologji pracy harcerskiej zorganizow ana została  w śród 
dzieci sam odzielna akcja s a m o p o m o c y .  Do roku 1925-go sam opom oc 
dzieci ograniczała się w yłącznie do wzajem nej pomocy w naukach szkolnych 
przez udzielenie systematycznych korepetycji, tak indyw idualnych jak i gru­
pow ych. U dział w tej akcji b rało  około 60 dzieci.

Stopniowo rozszerzając ten rodzaj działalności, starsza dziatw a usiłu je 
po d  każdym względem  opiekow ać się m łodszą zarów no w samym Zakładzie,, 
jak i poza nim: w nauce, w gospodarstw ie domowem* w pełn ieniu  różnych 
codziennych obowiązków, w grach i zabaw ach. U łatw ia to zadanie  prze­
kształcenia grom ady 300 dzieci w jedną dużą rodzinę, spojoną uczuciem  
w zajem nego przyw iązania, a naw et i w ięcej, bo budzącem  się już uczuciem
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wzajem nej miłości i sentym entu tego .G n iazda Rodzinnego", którego więk­
szość z nich była pozbaw iona, a który na sform ow anie się charakteru 
przyszłego człow ieka wywiera wpływ, jeżeli nie zaw sze decydujący, to 
zw ykle dominujący nad w szelkiem i innemi wpływami.

Samopom oc ma na celu rów nież w yrobienie w dzieciach przyzw ycza­
jen ia  do wzajemnej uczynności, co praktycznie uczy je być pożytecznem i 
przedew szystkiem  swoim kolegom  i koleżankom , a następnie wogóle d la  oto- 
rżen ia—do pewnego stopnia uspołecznia przyszłego człow ieka.

R ozszerzając ten zakres działalności u dzieci, w końcu roku 1925-go 
przystąpiliśmy, po uprzedniem  przygotow aniu dzieci, do w ykonania wśród 
nich akcji typu adoptacy jnego . Poszczególne starsze dziecko, liczące ponad 
13—• 14 lat zab ie ra  sobie m łodsze dziecko, którem  indyw idualnie podejm u­
je się opiekow ać tak w samym Zakładzie, jak i poza Zakładem . Czas trwa* 
nia takiej opieki obliczony je s t conajm niej na kilka lat, w zasadzie ma 
trw ać aż do osiągnięcia przez m łodsze dziecko pełnoletności i przygotow a­
nia go do życia sam odzielnego. T ak, że naw et po opuszczeniu Z akładu 
starszy opiekujący się w ychowanek czy wychowanka pozostają opiekunem 
tego  dziecka tak  długo, aż tam to ukończy szkoły, w yjdzie z Zakładu 
i w ówczas (sam już od dłuższego czasu sam odzielny) dopom oże mu 
w pierw szych krokach życia sam odzielnego.

Niezależnie od sam opom ocy istnieje jeszcze ORGANIZACJA PER­
SONELU, jako instytucja, działająca również w zakresie w ychowania.

Organizacja personelu w roku sprawozdawczym obejm owała działy 
następujące biurow ość Zakładu, in tendenturę, porządkow anie internatów, 
w ydaw anie obiadów , kolacji etc., b ib ljo tekę, w arsztat pracy ręcznej, izbę 
chorych (szczegóły w załączniku).

W m iarę w yrabiania się u dzieci poczucia odpow iedzialności i p o ­
czucia obowiązku na tych stanow iskach, coraz w ięcej sam odzielności im 
się udziela i coraz w ięcej obowiązków na nie się w kłada, jednocześnie na­
uczając je um iejętności organizow ania pracy na zasadach  takich, jak np. 
podaw anych swego czasu w A m eryce przez słynnego Emersona i t p. sto­
sow nie oczyw iście do miejscowych warunków i do okoliczności. O rjento- 
w ać się w tej pracy pom agają dzieciom, poza osobistym  czynnym lub b ier­
nym kierunkiem  personeln  w ychowaw czego, specjalnie ułożone na każdy 
rodzaj czynności instrukcje, Z resztą budow ać „zmysł orjentacyjny**, rozw inię­
cie którego u dzieci i młodzieży uw ażane jes t za jedno z najważniejszych 
zadań w ychowaw czych, jusilujem y przy każdej nadającej się się sposobności, 
tak  w pracy harcerskie, jak  w sam opom ocy i zw łaszcza w pracy personelu.

Poszczególne instrukcje dla półpersonelu orjentują odpow iednio, 
a personel wychowaw czy czuwa, by praca dzieci na wyznaczonych dla 
półpersonelu  stanow iskach rozw ijała w nich zmysł organizacyjny, inicjatywę, 
poczucie odpow iedzialności, sam odzielność sądu i czynu, oraz chroniła od 
autom atyczności i bezm yślności pracy „bezw olnych automatów**, u których 
w szelka praca niem a poza ro lą w ykonow czą żadnego znaczenia wychowaw ­
czego Co się tyczy pierwiastków , m ających uspołeczniać dzieci, dokładnie 
została ośw ietlana ta spraw a w Nr. 7 czasopism a „Am eryka-Polska* 
w artykule o dzieciach syberyjskich w W ejherow ie.

O kreślenia charakteru  dokonyw a personel wychowawczy, według przy­
jętego przez K om itet wzoru, obejm ującego w roku f926-ym 26 pozycji dla 
każdego dziecka.

O k r e ś l e n i e  c h a r a k t e r u .
W zór ten  na rok 1926 zosta ł rozszerzony i nadal stosow any jest w for­

mie, którą podajem y w załączniku
Stosownie do ustalonych w przeciągu roku spraw ozdaw czego obser­

w acji, określono w Zakładzie:
Dzieci charakteru b i e r n e g o ..................................................79

„ „ e fek ty w n eg o .............................................82
„ „ c z y n n e g o .................................................. 34
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Dzieci usposobienia żywego . . . . . . . .
„ „ pow olnego . . . . . .
„ „ zmień., oporn. i t. p. niezrówn
„ zdolnych do n a u k i ......................................
„ mniej zdolnych i niezdolnych . . . .
„ zapóźnienie w ieku szkolnego ogółem  około 

„ w rozwoju fizycznym około
„ w naukach postępy niedostateczne . .
„ „ „ mniej niż dostateczne
M „ zupełnie dostateczne

„ „ d o b r e .......................
„ .. . bardzo dobre • •

173
89
29

147
105
65%
30%
27
86
48
56
40

N. B. P ostępy  w naukach znacznie się popraw iły  w pierw szym  
kw artale bieżącego roku 1926-go.

T ablica  wyników stosow ania ustalonych  w zak ład z ie  m etod  w ychow aw ­
czych za  okres 1923—1926.

Z a  dw a ubiegłe la ta  m etody, stosow ane dotychczas w Z akładzie 
dały wyniki następujące, określone w procentow em  przybliżeniu:

D z i e c i
p i l n e ..................... .....
l e n i w e .....................................
usposobienia żywego . • .

„ powolnego . .
o rozwiniętym pierw iastku
w o l i ...........................................
W śród dzieci o rozwiniętym 

pierwiastku w oli było 
usposobienia żywego . . .

„ pow olnego . .

rok 1923 
46%
64%
57%
43%

22%

73%
22%

rok 1925 
59% 
31% 
75% 
19%

66%

82%
13%

W yniki powyższe dotyczą dzieci wieku od lat 5 do 12. Im w iek 
dzieci starszy, tern wyniki w ychowaw cze w Z akładzie osiągnięte mniejsze.

N astępne 3 działy: w ychow anie fizyczne, sam okształcenie i praca 
ręczna główną uw agę skupiają rów nież na w ychowaniu charakteru  m ając 
tę  sprawę na pierwszym planie.

Praca w zakresie orjentacji zaw odow ej dzieci ma być zapoczątkow a­
ną w bieżącym  1926-ym roku, w związku z próbą zastosow ania w Z ak ładzie  
psychologicznych testów  umysłowych.

III. W y c h o w a n i e  f i z y c z n e .
W bieżącym sprawozdaw czym  roku zostało już osiągnięte w ykonyw a­

ne codziennie przez dzieci mycie się w ieczorem  od stóp do głowy, zaś 
rano do pasa. W zimowych m iesiącach dla m łodszych dzieci i niezno- 
szących zimnej w ody—w oda cokolw iek grzana.

W iosną latem i jesienią w oda dla w szystkich zimna.
1. G i m n a s t y k a .

a) O g ó l n a  z d r o w o t n  a — upraw iana regularnie codzień przez 
15—25 minut na otw artem  pow ietrzu (w razie n iepogody w a lta ­
nach lub alejach) po pacierzu a przed śniadaniem ,

b) S p e c j a l n a  o d d e c h o  wa.
c) R y t m i c z n  a—parę razy na tydzień. Zw ykle do taktu  pieśni.
d) Eurytm iczna—odbyw ała się perjodycznie parę razy na m iesiąc. 

Na tem aty literackie i p ieśni ludowych.
2. Spor ty:

a) P ły w a n i e.
b) W i o s ł o w a n i e .
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c) - Ł y ż w i a r s t w o .
d) P i ł k a  k o s z y k o w a  i l a t a j ą c a .

Palant, forteca i gry na otw artem  pow ietrzu oraz gry i zabawy 
pokojow e w internatach.

e) P i ę c i o b ó j  g r e c k i  — rzut oszczepem —rzut dyskiem, rzut 
kulą, skoki i biegi.

3. W y c i e c z k i .
I) W y c i e c z k i  m o r s k i e :

Razem przebyto 171 kim.
II. W y c i e c z k i  p i e s z e .

Razem przebyto pieszo do 1.246 kim.
W ycieczki te  zw iedziły m iejscow ości na zachód od W ejherow a do 

granicy niem ieckiej w prom ieniu 20 kilom etrów, na w schód—w prom ieniu 
35—40 kim. (G dynia, O rłow o), na północ 40—72 kim. i na południe do 
50—70 kim.
U w a g a !  B rała udział w wymienionych w ycieczkach tylko młodzież i dzie­

ci od 12 — 13 la t wzwyż (m łodsza dziatw a m iała wycieczki spa~ 
cerow e innego typu), a więc w liczbie około 140 osób z których 
około 50% zrobiło za cały rok po 300—400 kilom etrów, 25%—po 
700 — 800 kilom etrów , około 20%  po 800 do 1200 kilom etrów, 
a tylko 5%  1246 kilometrów, a jeden  w ychow anek—uczeń Szkoły 
Mierniczej ponad 1246 kilom etrów, gdyż poza wyliczonym i dy­
stansam i w ykonał w ycieczkę Bydgoszcz—W ejherow o

III. O b ó z  h a r c e r s k i .
4 tygodnie dla 90 uczestników  (patrz opis w kwartalniku 
Min. Oświaty „Szkoła Pow szechna“) i 6 tygodni dla około 28 
uczestników.

IV. K o l o n j a  l e t n i a  d l a  d z i e c i  p r z e d s z k o l a  i f r e -  
b 1 ó w k i,
3 tygodnie dla 65 dzieci.

W zakresie w ychow ania fizycznego znaczny nacisk był położony na 
proces oddychania wogóle i korzystania ze świeżego pow ietrza jaknajw ięcej, 
w in ternatach w szczególności. Śpią dzieci zwykle przy oknach otwartych 
w sypialniach. W  zimowych m iesiącach tylko ze względów oszczędnościo­
wych (opału) przy oknach zamkniętych.

W związku z pracą nad w ychowaniem  fizycznem była wykonana 
w Z akładzie próba urządzenia szkoły na otw artem  pow ietrzu. U siłowaliśm y 
szkołę pow szechną w Z akładzie przez m iesiące wiosenne letnie i jesienne 
jaknajdłużej utrzym ać w parku przyległym  do Zakładu.

N iestety z przyczyn niezależnych od K om itetu, na skutek m ałostko­
wych ambicji i tarć sąsiedzkich szkoła ta  została przez K uratorjum Szkolne 
Pom orskie zam knięta. O pis tej „szkoły na otw artem  pow ietrzu" podajem y 
w czasopiśm ie „Szkoła Pow szechna" Nr. 2 b. r.

IV. P r a c a  s a m o k s z t a ł c e n i a .

1. Ś p i e w y  c h ó r a l n e  — Uważając śpiewy chóralne za czynnik 
w ychow aw czy bardzo poważny, od chwili zorganizowania Z ak ła ­
du w roku 1923-im, usiłow aliśm y w ciągnąć do chóru możliwie 
najw iększą ilość dzieci. Do roku 1925-go brało  udział w chórze do 
45 dzieci. W  roku 1926 zostało zozganizowanych 5 chórów, ogó­
łem  liczących do 160 dzieci, odbyw ających system atyczną naukę 
śpiewu na 3 i na 4 głosy. Z  większych rzeczy chóralnych nauczo­
no mszę łac ińską  Concon*a i polską — K arpińskiego. Pozatem  
kilkanaście kolend śpiewanych na 2, na 3 i naw et 4 głosy. Pieśni 
obyczajowych i ludow ych śpiew ają dzieci na 2 lub na 3 głosy 
kilkadziesiąt. Równocześnie zostały zapoczątkow ane śpiewy duetów.
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bibliotece na dzień 1.1-26 r . — 1423 

osób

2. B i b l i o t e k i .
a) M ł o d z i e ż y .  Książek 

tomów.
K orzystających ze starszej m łodzieży — 100

„ z osób dorosłych — 11 „
b) D z i e c i .  Książek w b ib lio tece na dzień 1.1.26 r.— 799 tom ów,
c) B i b l i o t e k a  h a r c e r s k a .  Książek w b iblio tece na dzień 

1.1-26 r. — 142 tomy.
3. C z y t a n i e  grupami kółek literackich, połączone z dyskusjami 

w niedziele i św ięta.
4. P o g a d a n k i .

odbyło się w ciągu roku 1925 —Harcerskich 
Krajoznawczych 
Religijnych 
O byczajow ych 
H istorycznych 
Przyrodniczych 
Z  przygód i podróży 
Bajek opow iedziano

159
19
43
46
54
62
19

167
5. H a r c e r s t w o  — Dział etyczno-w ychow aw czy harcerstw a.
6. O b c h o d y  n a r o d o w e .
7. J a s e ł k a .
8. P r z e d s t a w i e n i a .
9. W y c i e c z k a  d o  G d a ń s k a  — celem  zw iedzenia m iasta.

Uczestników 125. W ydatki przejazdu z W ejherow a do G dańska 
i z pow rotem , zostały pokryte z nadwyżką dochodem  z popisu, 

jaki dzieci dały w G dańsku podczas tej wycieczki.

V. P r a c a  r ę c z n a .

W myśl now oczesnych pedagogicznych postulatów  w ychow ania dzie­
ci przy pom ocy „Szkoły Pracy** ‘usiłow aliśm y w prowadzić w Z ak ładzie  
możliw ie więcej działów pracy ręcznej; w tym  celu zorganizowaliśmy cały 
szereg w arsztatów.

Praca ręczna w Z akładzie, rów nież jak  i praktyki w ychow ania fizycz- 
aego przedew szystkiem  jest:

1. C z y n n i k i e m  w y c h o w a w c z  ym m ającym  w yrobić u dzieci 
zamiłowanie wogóie do pracy i mającym w płynąć na zbudow anie 
szeregu zalet w charak terze dziecka.

2. jednocześnie jes t w arsztatem  pracy, służącym  do w ypróbow ania
uzdolnień i skłonności dzieci, celem  ułatw iania personelow i wy­
brania dzieciom  życiowego fachu, w którym mają nadal zaw odow o 
się kształcić.

3. Pozatem  w arsztatem  pracy fachow ej, mającym przysposobić dzie­
ci do obranego przez się przyszłego zaw odu, czy jako fachu ży­
ciow ego, czy też w w iększości w ypadków, jako fachu do­
datkow ego.

P r a c a  r ę c z n a  w z a k ł a d z i e  z a  r o k  1925 obejm ow ała; 
szwalnię, pracow nię kroju i nauki haftu, koszykarstwo, in tro ligatorstw o, 
zabaw karstw o, stolarstw o.

2 chłopców  wykonało 114 przedm iotów  dla Z akładu .
P onad to  wykonano szereg robót nieorganizow anych. jak np.
P lecenie pantofli z rafji (20 par).
R obienie ram ek oszklonych d la  fotografji (17 szt.).
P iłek  (50 szt.).
Ślusarskich robót (U)
Robienie rękaw iczek (kilkanaście par) i t. p. roboty  ręczne.
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VI. S p r a w o z d a n i e  l e k a r s k i e .
M edyczne spraw ozdanie za 1925 r. rok z Z akładu.

porz. N A Z W A  C H O R O B Y Dziewczynki Chłopcy

1 Zausznica ( p a r a l i t i s ) ........................... 2 _
2 Influenza ( g r y p a ) ................................ 32 10

.3 Z apalenie gardzieli (angina) . . . 43 9
4 Z apalen ie  krtani ((laryngitis) . . 18 4
5 Z apalen ie  oskrzeli, p lew ry (i kilka

w ypadków  zapalenia płuc) ■ . 30 17
6 Choroby żołądka i kiszek . . . 79 48
7 N askórne c h o r o b y ................................ 44 14
8 ^ w i e r z b a ................................................ 21 7
9 F u ru n c u lu s ................................................ 8 8

10 Podejrzenie na g r u ź l i c ą ..................... 5 2
U Zranienia pow ierzchow ne . . . . 17 19
12 U szkodzenia u ra z o w e ........................... 9 19
13 Inne c h o r o b y ........................................... 43 17

Chorych było 351 174

W szystkich razem  chłopców  i dziewczynek: 525
Dni szpitalnych 4.424
Przecięciow o jednego dnia było 12 chorych, czyli 4%  do ogólnej 

ilości — 300 dzieci.
Przecięciow o chory pozostaw ał w szpitalu  4—8 dni. W  am bulansie 

za rok (350 dni) 21.000, co w ypada dziennie 60 chorych, czyli 20%  do 
ogólnej ilości — 300 dzieci, z których przew ażna ilość by ła  chorych na 
conjuctoris granulosa lub lżejsze formy zapalen ia  powiek.

O drestaurow anie fizyczne dzieci z jednocześnie odbyw ającym  się 
u nich procesem  aklim atyzacyjnym , w yw oływ ało częste burzliw e procesy 
w rosnącym  organizm ie dzieci. Do nich w ypada zaliczyć bardzo rozpow­
szechnione# zw łaszcza w latach 1920 i 1924-ym u dzieci liczne wyrzuty 
i wypryski rozsypane po całem ciele, jak rów nież stosunkow o częste zapal* 
ne stany dróg oddechow ych. E pidem ja jaglicy w roku 1923-im licząca od 
180 do 200 dzieci (przyniesiona przez dzieci przybyłe z Bojanowa, Mielży- 
na, Broniszewicz i Z dun) została  już w roku 1924-ym zupełnie opanow ana, 
zaś w roku 1925-ym zlikw idow aua, gdyż ilość chorych na jaglicę została 
zredukow ana do kilkunastu dzieci, rekrutujących się przew ażnie z dzieci 
now oprzybyłych do Z akładu  w roku 1925-ym.

S P R A W O Z D A N I E
Stacji O pieki nad  M atką i N iem ow lęciem  w Lesznie.

S tacja O pieki nad M atką i N iem ow lęciem  zakończyła z końcem  ro ­
ku 1925 drugi rok swej działalności, która się liczbowo przedstaw ia, jak
następuje:
Liczba dzieci zapisanych w poradni 1.1 1925   137
W  ciągu roku 1925 p r z y b y ł o ................................................................  .______ 148

razem  . 285
W ciągu roku w y p is a n o ................................................................  65
umarło .      4

razem  . 69
Liczba dzieci zapisanych w dniu 1.1 1926 ................................................. 216
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Liczba dzieci pobierających m leko sterylizow ane wynosiła: 
w kw artale 1 40

.. U 42

.. 111 66
M IV 90

Dla niem owląt tyck w ydano ogółem  10,816 litrów m leka sterylizow a­
nego w 70,939 butelkach.

W  m iarą możności w ydaw ała stacja m leko bezp ła tn ie  niem ow lętom  
m atek ubogich, i to w  pierwszej połow ie roku 4 do 6 w drugiej połow ie 
10 do 14 niem ow lętom  dziennie. Pozatem  w ydała stacja 30 niem ow lętom  
ubogim na gwiazdkę sukienki flanelow e 20 niem owlętom całkow ite wyprawki.

Spraw ozdanie kasow e przedstaw ia się jak  następuje:

P r z y c h ó d .
G otów ka na 1.1 1925 ...................................................................................... 136.67
Subw encja Pol. Komitetu Dzieciom  w W a rs z a w ie .................................  420.—

„ Magistratu w L e s z n i e .................................................................  829 58
„ W ydziału Pow iatow ego w L e s z n i e ....................................... 200.—
„ C zerw onego Krzyża w L e s z n i e ............................................ 275.—

Inne ź r ó d ł a ............................................................................................................ 103.50
P rocen t w b a n k u ................................................................................................  33,95
Z a porcje m l e c z n e ...........................................  ......................................4 319.13
Datki w poradni za po radę  .      48.30
Zw rot za zbite b u te lk i .......................................................................................  55.85

razem  . 6,421,98
R o z c h ó d .

Personel (siostra i s ł u ż ą c a ) ................................................................................ 1,310,15
K o m o r n e ................................................................................................................  200,—
O pał i ś w ia t ło ................................................................................................  219,12
M l e k o ........................................................................ , ........................................  2,859,70
In w e n ta rz .................................................................................................................  461,35
R ó ż n e ...................................................................................................................... 345,76

razem  . 5,396,08
Z e s t a w i e n i e .

D o c h ó d .......................................... 6,421,98
R o z c h ó d ........................................  5,396,08

Saldo per 1.1.26 1,025,90
Poradnia otw arta jest co w torek do godz. 16. Frekw encja m atek z n ie­

m ow lętam i była dość znaczna, liczba w dniach przyjęć w ahała się pom ię­
dzy 15 a 25.

Rezultat usiłowań poradni i kropli m leka jest bardzo korzystny, ilu­
strują go liczby następujące:

1. Na 659 w r. 1925 urodzonych żywych niem ow ląt w Lesznie um arło 
w pierwszym  roku życia 90.

Na 285 niem ow ląt zapisanych i uczęszczających do poradni, umarły 
4 niem owlęta.

2. Liczba niem ow ląt żywych urodzonych w r. 1925:
w całym p o w i e c i e ...........................1,704
w L e s z n i e ..........................................  659
w pow iecie (nie licząc Leszna). 1.045

Liczba w ypadków  śmierci w pierwszym  roku życia w r. 1925;
w całym p o w i e c i e ..........................  242
w Lesznie . . .  . . . .  90
w pow iecie (nie licząc Leszna). 152

Procentow a śm iertelność niem ow ląt w pierwszym  roku życia w ynosi:
w całym  p o w i e c i e  14,2 na sto now orodków  z r. 1925
w L e s z n i e ..................................... 13,64« „ », ,,
w pow iecie (nie licząc Leszna). 14,54 „ „ „ „
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Poraź pierw szy w ystępuje w r. 1925 w mieście Lesznie procentow a 
śm iertelność niem ow ląt w 1 roku życia m niejsza, jak  w reszcie pow iatu, 
w  ubiegłych latach była ona zawsze większa, tak jak ogólna śm iertelność 
w Lesznie i w r. 1925 większa jes t (17,6°/oo)» n*ż w reszcie pow iatu (13.4°/0o)» 
Poradnia  i „kropla m leka“ cieszy się w zrastającem  uznaniem  publiczności, 
która nie zna powyższego wyniku liczbowego, ale która po dobrym  w yglą­
dzie dzieci swoich praktycznie rozpoznaje rezultaty . Jeżeli zważymy, że 
w Lesznie rocznie rodzi się około  600 dzieci, w dw óch latach  więc około 
1200, dalej, że w końcu r. 1925 zarejestrow anych w poradni było (przez 
2 lata) 285 jedno- i dw uletnich dzieci, to otrzymujemy rezu lta t taki, że 
praw ie 25 proc. niem ow ląt Leszna przynoszono do poradni.

Ten piękny wynik dodaje zakładow i bodźca do coraz intensywniejszej 
pracy i do szerzenia zasad racjonalnego pielęgnow ania niem owląt ku rado­
ści ich matek.

S tacja opieki nad m atką i dzieckiem  przy m agistracie m iasta Leszna.

Przym us dentystyczny w szkołach  pow szechnych w R adom iu.

Dla każdego higjenisty znaną jes t rzeczą, że dla ogólnego dobrego 
stanu zdrow ia niezm iernie ważnym jest dobry stan zębów; i w starszym  
wieku, a szczególnie w dzieciństw ie bardzo wiele infekcji b ierze swój po­
czątek w jam ie ustnej z ulubioną siedzibą w psujących się zębach; przeto 
usunięcie tego źródła zakażeń ma duże znaczenie zdrow otne.

Bardzo wiele poczynań higjenicznych przy niskim stanie kultury sze­
rokich mas ludności u nas, napotyka na duże trudności przy realizow aniu, 
dzięki niezrozumieniu ich znaczenia i lekceważeniu; społeczeństw o narazie 
trzeba przym uszać do zdrow otności, aby, zrozumiawszy jej dobrodziejstwa* 
samo się do higjeny garnąć zaczęło.

W ychodząc z tych dwu zasadniczych przesłanek. Rada Szkolna m. Ra­
dom ia w porozum ieniu z M agistratem  postanow iła przed dw om a laty  w pro­
w adzić p r z y m u s  l e c z e n i a  z ę b ó w  w s z k o ł a c h  p o w s z e c h ­
n y c h .

I przedtem  istniała pomoc dentystyczna, ale ograniczała się praw ie 
tylko do doraźnej pom ocy w razie dokuczliwego bólu zęba, gdyż dzieci 
i rodzice tylko w tych w ypadkach zw racali na stan jamy ustnej i zębów  
uwagę, nie dbając o s ystem atyczne i dokładne doprow adzenie ich do po ­
rządku. A że źle się w tej dziedzinie działo, w ykazała jaskraw o przepro­
w adzona re jestrac ja , która dow iodła, że zaledw ie 12% dzieci wyższych od­
działów  szkolnych ma zupełnie zdrowe uzębienie, a w większości wypadków 
stan jamy ustnej był w prost rozpaczliw y.

Poniew aż Z arząd Miasta mógł przeznaczyć na pom oc dentystyczną 
Z ł. 6000 rocznie, a dzieci w szkołach pow szechnych mamy przeszło 7000, 
należało  bardzo skrupulatnie obm yśleć plan przeprow adzenia przym usu 
dentystycznego. Postanow iono zacząć od najwyższych oddziałów, w ycho­
dząc z założenia, że w pierwszym  rzędzie należy zająć się dziećmi, które 
opuszczą szkołę w najbliższym  czasie. O pracow ano następujący plan:
1) 7-me oddziały muszą mieć przed ukończeniem  roku szkolnego, całkow i­
cie uporządkow aną jam ę ustną, to  znaczy w yleczone i zaplom bowane wszyst- 
atkie zepsu te  zęby, te  zaś, których już wyleczyć niem ożna — usunięte,
2) musi być przeprow adzona rejestracja  6-ych i 5-ych oddziałów, następnie 
ma być przeprow adzone leczenie u tych dzieci, które mają od 4-ch popsu­
tych zębów wzwyż; 3) o ile starczy czasu zarejestrow ane m ają być 4-e od ­
działy i zaplom bow ane przednie zęby.

W obec braku funduszów, niestety, pom oc dla m łodszych oddziałów  
je s t ogranicyona do minimum, udziela się pomocy jedynie w w ypadkach 
nagłych, stosując zatrucia, lub usunięcia i to jes t słabą stroną naszej akcji.

Am bulatorjum  jest czynne 4 godziny, pracuje jedna dentystka i jedna 
kancelistka.
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Dla ilustracji podaję  spraw ozdanie za rok 1925:

Z ałożono p lo m b ......................................................  2222
,. o p a tru n k ó w ...................... . . .  2984

Usunięto zębów . . .   207
Usunięto ze z n ie c z u le n ie m ........................................104
Zarejestrow ano dzieci  ................................ 1982

Koszty utrzym ania am bulatorjum  w yniosły Z ł. 5978 O bliczam , ie  
jeśli w następnym  roku uzyskamy o 2 godziny pracy w ięcej, niż do tych­
czas, będzie można rozw inąć pom oc dla oddziałów  m łodszych i w ten 
sposob całkow icie zaspokoić potrzebę pomocy dentystycznej d la szkół 
powszechnych w Radomiu.

M a rja  Ke łles-K rauzo ica .

R ada naczelna  do spraw  kolonij letn ich .
Na posiedzeniu Rady do spraw  kolonij letnich z dn. 6 m aja 1925 r. 

dr. K. Górski zreferow ał działalność kolonij letnich w Państwie w r. 1925. 
Z przytoczonych cyfrowych danych w ynika, iż liczba dzieci w ysłanych na 
kolonje letnie w r. uhiegłym  dosięg ła  40.610, o 14.066 w ięcej, niż w r. 1924 
procentow o o 35%. Najw iększą ilość dzieci w ysłała na kolonje letnie W ar­
szaw a—9023 i najwięcej w ydała na ten  cel pieniędzy, bo 976303 zł.

N ajmniejszą liczbę dzieci w ysłało w ojew ództw o T arnopolsk ie  — 242. 
W jednem  w ojew ództw ie, a mianowicie; N ow ogródzkiem  kolonje letnie nie 
były zupełnie zorganizowane.

Ogólne w ydatki na kolonje letnie w całym  Państw ie dosięgły 
2.407.938 zł. w tern 200.000 zł. subw encji rządow ej. Koszt utrzym ania dziec­
ka wynosił przeciętnie w kolonji leczniczej 2.83 gr. dziennie, w w ypoczyn­
kowej 1 zł. 99 gr. w półkolonji 44 gr.

O gólna liczba instytucyj. które zajęły się zorganizow aniem  kolonij 
letn ich  w 1925 r. wyniosła 165, ogólna liczba kolonij 231.

Przeciętny przybytek wagi dziecka w yniósł od 400 gr, do 7 kilo za 
czas przebyw ania w kolonji od 3-ch do 6 tygodni przeciętnie.

Z drow otność dzieci by ła  zadaw alająca.
W  dyskusji, która się w yw iązała na tle referatu  d-ra G órskiego, poru­

szono spraw ę stałej inspekcji lekarskiej, któraby zapew nić m ogła kontrolę 
stanu zdrow otnego dziatwy i m łodzieży w kolonjach letnich i ułatw iłaby 
ujednostajnienie typu kolonji. Po zdecydow aniu, w zasadzie, konieczności 
przeprow adzenia takiej inspekcji, poruczono Min. Pracy i O pieki Społecznej 
w porozum ieniu z G eneralną D yrekcją Zdrow ia opracow anie planów zorga­
nizow ania takowej i ustalenia środków  m aterjalnych niezbędnych do jej 
zrealizow ania. Przy omawianiu prelim inarza kolonji letnich na rok bieżący, 
ujawnionem zostało, iż m. st. W arszaw a i w ojewództwa projektują wysłanie 
w tym roku około 50000 dzieci, w ydatki, jakie ta  akcja za sobą pociągnie, 
dosięgają cyfry 4.000.00 zł.; suma ta, praw ie całkow icie w inna być pokryta 
przez społeczeństw o, gdyż rząd, rozporządzając obecnie nader skromnymi 
środkami, w yznaczył na ten cel tylko 240.000 zł. Rada naczelna przy po­
dziale tej sumy uw zględniła, przew ażnie potrzeby ośrodków  przem ysłow ych, 
gdzie beezrobocie fatalnie w płynęło na zdrow otny stan dzieci i m łodzieży.

P I E L Ę G N I A R S T W O .
K ilka uw ag o celach  społecznych p racy  p ielęgniark i zd row ia  publicznego.

C elem  pracy pielęgniarki zdrow ia publicznego jest podniesien ie  p o ­
ziomu stanu sanitarnego ludności. W w iększości w ypadków  jednak  zdrow ie 
poszczególnego człowieka zależy od stosunków  ekonom icznych jego bytu, 
które działają na siebie w zajem nie, tw orząc jakby b łędne koło.
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W obec tego niebezpiecznie jes t zacząć pracow ać — naw et mając 
cały zasób innych w iadom ości—jeżeli nie posiada się dokładnych poglądów  
t danych o obecnem  życiu społecznem, o spraw ach ekonomicznych, o pew ­
nych praw ach  i istniejących już instytucjach.

W  św iecie roślinnym, sposoby upraw y zm ieniają się stosow nie do 
rośliny* pory roku, nawet gruntu.

W spraw ach kultury społecznej, człow iek nie może rozw inąć się do 
maximum* jeżeli nie będą zastosow ane m etody odpow iednie do jego  śro­
dow iska, pola działalności i jego indyw idualności.

W obec tego praca pielęgniarki zdrow ia publicznego nie polega tylko 
na pielęgnowaniu* na w alce zapobiegaw czej przeciw  chorobom* na w yśle­
dzeniu chorób* ale na w yśledzeniu i w alce zapobiegaw czej z upadkiem  i nę* 
dzą (stanow iących część organizmu społecznego)* które zawsze są skutkiem 
pew nych przyczyn, Należy tylko postaw ić dyagnozę tych przyczyn, żeby je 
zwalczać, jeże li p ięlęgniarka nie ma praw a stawiać dyagnozy lekarskiej* 
obow iązkiem  jej jes t uchw ycić, osądzić* zaklasyfikować każde zagadnienie 
społeczne, które napotyka, musi umieć podciągnąć je pod  stosow ną kate- 
gorję, żeby w iedzieć jak trzeba oględnie postąpić w danym wypadku.

Nie śmierć, lecz choroba jest główną przyczyną nędzy* U trata zarobku 
z pow odu choroby jest w ażniejsza od utraty zarobku, z pow odu bezrobocia 
i strajku, szczególnie dla tych* którzy pracują w domu. Co więcej propor­
cjonalność w ypadków  śmierci przy kompletnym braku opieki lekarskiej 
jes t zastraszająca. A le jak skatalogow ać drogi, które prow adzą do choroby?

W  przybliżeniu można byłoby ustanow ić 9 dróg, które się ciągle 
krzyżują.
1. Z a n i e d b a n e  d z i e c i ń s t w o .  W ielka liczba dzieci um iera przed­

wcześnie nie z pow odu przyrodzonej słabości* ale z pow odu złych w a­
runków. którym podlega.
a) Brak przygotow ania fizycznego i m oralnego matki.
b) K obiety, np. zmuszone opuszczać dzieci d la  zarobkow aania po za 

domem. N iedostateczny nadzór nad dzieckiem  pozostaw ionem  u ob­
cych i t. d.

c) Ignorancja matek.
d) Nędzny stan m ieszkania i t. p.

2. D z i e d z i c z n o ś ć .
3. N ę d z a  (niezdolność do pracy, lenistw o, bezrobocie).
4. B r a k  h i g j e n y .
3. P r z e l u d n i o n e  m i e s z k a n i a .
6. Z ł e  w a r u n k i  p r a c y ,  szczególnie z pow odu nieodpow iedzialności 

pracodaw cy.
7, R o z p u s t a  i a l k o h o l i z m .
8. N i e z r o z u m i e n i e  p o t r z e b y  r o b i e n i a  o s z c z ę d n o ś c i  

i rozsądnego w ydatkow ania dochodów .
9, O b o j ę t n o ś ć  i n i e d b a l s t w o  ludności, pow stałe  głównie z p o ­

wodu naszej organizacji społecznej, naszych instytucji i naszych źle 
opracow anych praw,

Pielęgniarka zdrow ia publicznego musi posiadać zmysł społeczny 
i rozum. O na przychodzi, sprawdza, ale w ziąć musi pod uwagę 2 czynniki:

a) O sobę, albo rodzinę dla których działa.
b) O soby albo  organizacje, które mogą wziąć na siebie część odpow ie­

dzialności za położenie tych , którym ona chce pomóc.
a) Pom oc i ratunek* bez zapobieżenia biedzie, utrzym uje tylko klasę 

słabych i potrzebujących.
K ażda interw encja pielęgniarki musi być rozum na, każda czynność 

w ystudjow ana co do swych skutków i konsekw encji. P ielęgniarka pow in­
na zawsze pam iętać o tej szczęśliwej zasadzie W ielkiej Rewolucji, która 
przekształca pauperyzację: „O jciec i m atka, którzy żyją jedynie z owoców 
swej pracy, mają praw o do pom ocy państw a w e w szystkich tych w ypad­
kach, kiedy dochód z ich pracy nie jest proporcjonalny do potrzeb  ich ro ­
dzin*'. — T o już nie jest p roste  praw o do życia, ale praw o do pew ­



242 P i e l ę g n i a r s t w o .

nego poziom u życia Jest to sprawiedliwość» jeżeli można się tak wy­
razić» rozdaw nicza, która daje każdem u pew ne minimum odpow iednie do jego 
godności obyw atejskiej.

Nie należy ofiarowywać w sparcia, które pom oże w egetow ać trochę dłu­
żej; należy okazać tym» kogo się odwiedza» pom oc stosow ną, skuteczną 
i p ra lk ą . Na co służy w ywiad i karta o środkach m aterjalnych danej 
rodziny — bez względu na to, jak dobrze by były zrobione—tam , gdzie ko­
nieczną jest natychm iastow a pomoc? Na co służy spraw dzenie nędzy i brudu 
domow ego gospodarstw a, jeżeli kobieta jest chora i jeżeli, przynajm niej na 
czas jej choroby, nie weźmie się w ręce prow adzenia jej gospodarstw a? Na 
co służy postaw ienie na nogi dziecka, jeżeli ono nie posiada  ubran ia , ażeby 
pójść do szkoły i dostatecznego odżyw iania, które pom oże mu korzystać 
z nauki?

P ięknością obecnej p racy społecznej jest to, że przestała być au to ­
m atyczną jałm użną zimnego serca i n ieobecnego rozumu, lecz, że dźw i­
gnią jei dzisiaj jest społeczny instynkt solidarności, który nie zadaw alnia 
się już uczuciow ością i obiecankam i, ale szuka sposobów  w ięcej praktycz­
nych i rozum nych, żeby w każdem  dom owem  ognisku przeprow adzić pracę 
konstrukcyjną, naw et rekonstrukcyjną.

To jest piękne i w ielkie zadanie pielęgniarki, lecz na drodze tej są 
dw ie przeszkody: z jednej strony autom atyzm  z przyzw yczajenia, zm ęczenie 
i obojętność, które po trochu wsiąkają w serce pielęgniarki, w skutek nie- 
zrozum ieuia nie tylko jej o toczen ia , ale naw et tych, komu ona pragnie p o ­
móc- O przeć się tem u m oże, jeże li sam a będzie się ciągle podniecać, jeżeli 
pozostanie w ścisłym  kontakcie z sw ojem i koleżankam i i profesoram i, i je ­
żeli ciągle będzie pam iętać o swoim celu i pow ołaniu. Drugą przeszkodą 
jest stosunek pielęgniarki do jęj pacjen ta  lub osoby uratow anej. Nie je ­
den mamy wypadek, kiedy pielęgniarka stała się czem ś w rodzaju m ałego 
naczelnika, gderliw ego, rozkazującego, naw et grożącego?

Czyż by pielęgniarki czasem  zapom inały, że poszanow anie godności 
każdego człow ieka musi być podstaw ą każdej akcji filantropijnej? Przeciw ­
nie, powinny zawsze podnosić w człowieku poczucie jego w łasnej godno­
ści, m ieć tak  mocne poczucie jego w artości ludzkiej, żeby odczuw ać gorącą 
sym patję naw et dla stw orzeń najm niej ponętnych.

Podczas odw iedzin pielęgniarka żąda często rzeczy ciężkich albo 
przykrych, niezwykłych, których spełnienie wymaga wysiłku ze strony tych, 
do których ona się zwraca.

Należy otrzym ać zgodę istotną i chętną, a nie pozorną, która 
zakraw a na hipokryzję i przez to  nie jest skuteczna, ale żeby to  osiągnąć 
trzeba ogromnej cierpliw ości, dobrego humoru i dobroci; trzeba poszano­
w ania, które w ysw obadza, ale nie łam ie charaktery i trzeba wskrzesić 
w każdym śpiące w nim możliw ości. T rzeba zmusić drugich „chcieć" 
samym osiągnąć to , o co ich się prosi.

jakiem  praw em  w ciskam y się do m ieszkania człow ieka jeżeli nie 
praw em  w ielkiej odpow iedzialności tej, która „w ie“, względem  tego, „któ­
ry nie w ie“, ludzkiem praw em  bra terstw a, obow iązku, ażeby dać  temu,
który nie ma.

Przykro jest skonstatow ać, że podczas odw iedzin pielęgniarka może
swoim giestem , słowem, zachow aniem , poniżyć i obrazić osobę odw iedzaną.

T on rozkazujący, albo protekcyjny, nie tylko obniża w artość zrobionej 
pracy, ale wyzywa p ro test i oburzenie. T rzeba żeby ten, któremu niesiem y 
pom oc, odczuw ał że pow oduje nam i jedynie troska o jego  zdrow ie fizycz­
ne, m oralne i zaw odowe.

b) D obra praca w ywiadowcza, p ielęgniarska i opiekuńcza może być 
tylko uskuteczniona przy ogarnięciu całokształtu , przy m ożności 
wpływu na każdy czynnik środow iska i przy pełnej znajom ości
działalności każdej organizacji i instytucji do których musi się zw ró­
cić pielęgniarka.

Ale w łaśnie brakuje zupełnie spójności m iędzy w szystkiemi te- 
mi instytucjam i. T o  stanowi najw iększą przeszkodę i p raca  pielęgniarki
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będzie  tylko w tedy produkcyjna, kiedy będzie m iała praw o być odpow ie 
dzialna za całą rodzinę. W tedy tylko będzie mogła w prow adzać zmiany 
i budow ać na nowo.

W obec tego jednak, że musimy jeszcze znosić godną pożałow ania 
specjalizację, trzeba dążyć, aby pielęgniarki jednej dzielnicy pracow ały 
w spólnie, zgodnie i przyjacielsko. N iedopuszczalnym  jest antagonizm  w te­
dy, kiedy każda pow inna zapom nieć o sobie i pracow ać nad oczyszcze~ 
niem , zmianami i podniesieniem  bytu. Interes osobisty  pow inien ustąpić 
p rzed interesem  publicznym.

Dyrekcje instytucji mogą m ieć rozbieżne interesy, ale pielęgniarki 
mają tylko jedno imię i jeden  cel. Na tym po lega  icK dum a i ich praw o 
do sławy, którego nie pow inny dać sobie w ydrzeć,

(„L'infirm ière“).

K r o n i k a  z a g r a n i c z n a .
R O S J A .

O pieka nad dzieckiem  i m acierzyństw em .

(Podajem y poniżej skrót artykułu dr. Bagotsky*ego zamieszczonego 
w broszurze w ydanej przez Sow iecki Czerwony Krzyż p. t. „O pieka nad 
dzieckiem  i m acierzyństw em  w R epublice Sow ieckiej“).

O pieka nad m atką i dzieckiem , stanow iąca kam ień w ęgielny każdej 
organizacji społecznej, nab ra ła  specjalnego znaczenia w latach ostatnieh, 
z pow odu zm niejszenin liczby urodzin w wielu krajach. Problem , który 
daw niej interesow ał tylko niektóre organizacje filantropijne pryw atne, dziś— 
zajm uje rządy.

K w estja m etod opieki nad  m acierzyństw em m  i dzieckiem  jest bardzo 
złożona i może być rozpatryw ana pod  różnym kątem  w idzenia: fizjolo­
gicznym i społecznym . Przedew szystkiem  trzeba w ziąć pod uw agę d e li­
katność organizm u dziecka i jego minimalną odporność na  czynniki choro­
bow e. D alej należy zwrócić uwagę na czynniki natury społecznej: o słab ie­
nie organizmu m atki pracą, przew yższającą jej siły. złe warunki egzystencji, 
niem ożność po łączenia w ychow ania dzieci z pracą zarobkow ą — co jest 
udziałem  większości m atek — oraz niehigjeniczne warunki mieszkaniowe 
ogółu ludności. Obok warunków m aterjalnych, należy też zwrócić uw agę na 
ogólny poziom kultury kraju.

Fakt ostatn i ma specjalne znaczenie w Rosji, gdzie szerokie ma9y 
ludności, zwłaszcza w łościanie, żyły w absolutnej nieśw iadom ości najele- 
m entarniejszych zasad higjeny. W szelkie próby w ychowaw cze w tym kierun­
ku napotykały  na trudności ze strony adm inistracji.

N ow oczesna m edycyna stworzyła w la tach  ostatnich podstaw ow e 
zasady pracy w dziedzinie opieki nad m atką i dzieckiem: norm alne warunki 
egzystencji, które sprzyjają rozw ojow i organizmu kobiety, norm alne w arun­
ki pracy kobiety , które nie w yczerpują jej organizmu: specjalne przywileje 
udzielone kobiecie w okresie ciąży i karm ienia, zaprzestanie p racy na 
okres 2 m iesięcy przed porodem  i 2 miesięcy po porodzie: warunki za­
pew niające karm ienie niem ow lęcia piersią matki; higjeniczne m ieszkanie i t. d.

Jednakże praktyczna realizacja tych w szystkich postulatów  napotyka 
trudności natury społecznej i ekonom icznej. P raca w dziedzinie opieki nad 
m atką i dzieckiem  skierow ana jest w łaśuie na zw alczanie tych trudności.

W iększość organizacyj, pracujących na tern polu, nosi charak ter 
pryw atny i filantropijny, znajdując się rzadko w kontakcie z organizacjam i 
rządow em u Okoliczność ta nie pozw ala im zająć się społeczną stroną za­
gadnienia.
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O ddając należny hołd pracy dokonanej przez te organizacje w kie 
runku uśw iadom ienia m atek, tw orzenia żłobków , domów dziecięcych, kolonj 
letnich, sanatorjów  i t. d. — musimy jednak  skonstatow ać, ze naw et w takich 
krajach jak Francja, Anglja, Szw ajcarja, St. Z jednoczone, gdzie organizacje  
takie osiągnęły maximum rozw oju, p raca  ich nosi charak ter pom ocy dla 
pew nych grup ludności, nie w nosząc żadnych isto tnych zmian do ogólnego 
położenia w jakiem  znajduje się spraw a opieki nad macierzyństwem 
i dzieckiem.

Kwe8tja ta  może być rozw iązana jedynie  przez radykalne środki 
państw ow e. Tym czasem  Tządy większości państw  narazie przedsięw zięły 
środki ograniczone i n iew ystarczające. W drugiej połow ie XIX w., pod 
groźbą w yludnienia, niektóre rządy w prow adziły  pew ne ustaw y w celu 
polepszenia  sytuacji matki. W ostatniem  ćw ierćw ieczu XIX stu lecia  rządy 
niektórych krajów  (Niem cy, A ustrja, Belgja. Anglja, Szwecja, N orwegja, 
Portugalja) w prow adziły pierw sze ustawy, dotyczące zw olnienia kobiet 
z pracy na okres kilku tygodni przed porodem  i po nim. Na początku 
X X  8t. ustawy te zostały rozciągnięte na w szystkie kraje.

Jednakże ustawy te zabraniały pracow ać kobietom  ciężarnym  tylko 
przez okres bardzo krótki przed i po porodzie, nie zapew niając im żadnej 
pomocy m aterjalnej. Dotyczyły te i  głównie kobiet pracujących w ciężkim  
przem yśle, nie obejm ując służby, robotnic rolnych, oraz urzędniczek p rzed­
siębiorstw  handlow ych.

W ostatnich latach, pod wpływ em  luk spow odow anych wojną, w w ie­
lu krajach, niektóre rządy przedsięw zięły różne środki w celu rozszerzenia 
opieki nad m atką i dzieckiem w ścisłem  znaczeniu tego słowa. W  niektórych 
krajach istnieją naw et organy państw ow e dla ochrony dziecka oraz przy­
znawane są fundusze specjalne do podziału  między instytucje pryw atne 
opiekujące się dziećmi.

Przed rewolucją opieka nad  dzieckiem znajdow ała się w Rosji 
w stanie embrjonalnym. W niektórych większych m iastach istniały organiza­
cje filantropijne pryw atne, które miały na celu walkę ze śm iertelnością 
dzieci, jednakże instytucjom  tym nie udało  się rozw inąć swej działalności.

P rz e d  p rz y ję c ie m  U 8taw y z  1912 r. k tó r a  z w a ln ia ła  n ie k tó r e  k a te g o r je  
ro b o tn ic  o d  p ra c y  n a  4 ty g o d n ie  p rz e d  p o ro d e m , z d a r z a ło  s ię  w  R o s ji  
n ie ra z , że  k o b ie ty  ro d z iły  w  f a b ry c e  i b y ły  z m u s z o n e  d o  p ra c y  p o  u p ły ­
w ie  5 d n i

Rew olucja 1917 r. gruntow nie ten  stan rzeczy zm ieniła. Z agadnien ie  
opieki nad matką i dzieckiem zyskało pełne zainteresow anie now ego rządu.

Tw ierdzenie to w yda 8ię n ieoczekiw ane po tern, jak w prasie 
zagranicznej czytało się różne kłam stw a i nonsensy o nacjonalizacji kobiet 
w Rosji, o przym u8 0 wem odbieraniu  dzieci rodzicom , a naw et o uśm ierca­
niu dzieci chorych, ażeby nie potrzebow ać ich wychowywać.

W rzeczywistości rząd Rep. Sow, jest pierwszym , który poruszył 
zagadnienie opieki nad m atką i dzieckiem  w całej jego rozciągłości i posta­
now ił je rozwiązać przy pom ocy środków  państw ow ych.

Dla zrealizow ania tego celu stw orzona została przy K om isarjacie 
Zdrow ia Publicznego Sekcja ochrony m atki i dziecka, k tóra ma opracow ać 
m etody pracy, zgodne z now em i w arunkam i życia rosyjskiego i k ierow ać 
niemi w całem  państwie. A żeby stworzyć plan działalności w tej dziedzi­
nie, Sekcja O chrony M łodzieży i Dzieci zw ołała kilka konferencyj i kongre­
sów, które zgrupow ały wszystkich lekarzy specjalistów , pedagogów  oraz 
przedstaw icieli różnych grup społecznych.

Głów ne metody, om aw iane na tych konferencjach, dążą do dan ia  
możności kobiecie spełniania jej funkcyj m acierzyńskich, przy jednoczesnem  
oddaw aniu się pracy zarobkow o-zaw odow ej i społecznej.

Sekcja opracow ała kilka ustaw  specjalnych, dotyczących opieki nad 
kobietą, zw łaszcza nad kobietą ciężarną i w połogu. Z  ustaw  tych cytujem y: 
ustaw ę zabraniającą kobietom ,, pracującym  w przem yśle, p racy w ym agają­
cej w iększego wysiłku, oraz pracy w hutach (art. 129); ustaw ę która w zbra- 
n ia kobiecie pracy nocnej, prócz — w urzędach pocztow ych oraz szpital-
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nictw ie (art. 130); praca nocna jest surowo w zbroniona kobietom  ciężarnym 
i karm iącym  (art. 121); na 8 tygodni p rzed  i po urodzeniu dziecka kobiety 
są od pracy całkow icie zw olnione. Dla matek, które karm ią swe niem ow lę­
ta urządzono przerwę w pracy, ażeby m ogły daw ać pokarm  dziecku co
3 V2 godziny.

K obiety zwolnione od pracy otrzym ują swe całkow ite w ynagrodzenie.
U stawodawstwo jest podstaw ą ochrony zdrow ia kobiet pracujących.
Sekcja ochrony m atki i dziecka przy kom isarjacie Z drow ia publ. 

posiada swe oddziały we wszystkich gnberniach i pow iatach kraju. Istnieje 
również cała sieć instytucyj opieki nad m atką i dzieckiem  pod kierunkiem 
jednego organu centralnego.

Sekcja O chrony M ecierzyństw a i Dziecka zorganizowała przede- 
wszystkiem kilka instytucyj w zorowych, które opracow ują metody naukow e 
i społeczne opieki nad dzieckiem  w zastosow aniu do warunków obecnego 
życia rosyjskiego.

Na czele tych instytucyj znajduje się Instytut N aukowy O chrony 
Matki i D ziecka, który obok naukow ego opracow ania różnych kwestyj 
oraz badan ia  m etod zw alczania śm iertelności d z iec ięce j— przygotowuje 
również specjalistów : lekarzy, akuszerki oraz pielęgniarki, pośw ięcające się
op iece nad m atką i dzieckiem.

Przy Instytucie tym pracują 434 akuszerki i 127 lekarzy, którzy uczą 
się m etod profilaktyki lekarsko-społecznej.

W celu przyciągnięcia do w spółpracy w dziedzinie opieki nad m atką 
i dzieckiem  szerszych w arstw  ludności, zorganizowano we w szystkich 
m iastach Rady Pomocy Społecznej, złożone z przedstaw icieli różnych 
organizacyj, co stw arzą atm osferę sprzyjającą rozwojowi całej akcji i daje 
jej m aterjalną pomoc.

W dziedzinie propagandy lekarskiej i powszechnego nauczania htgje- 
ny Sekcja rozw inęła w ielką energję. Posiłkow ano się w tym celu głównie 
w ystaw am i, które na prow incji dosiągły cyfry 2000.

W  Moskwie istnieje sta ła  wystawa w spaniale zorganizowana przez 
najw ybitniejszych uczonych i artystów rosyjskich. O becnie przygotowuje 
się wysyłkę na prow incję 30.000 eksponatów , przeznaczonych głównie 
d la  wsi.

Sekcja zorganizow ała również poradnie w liczbie 529, w których 
udziela się rad m atkom  i naucza higjeny. W celu u łatw ienia matkom 
karm ienia piersią zorganizowano żłobki, których liczba w ośrodkach prze* 
myślowych sięga 619. W raz z popraw ą warunków ekonom icznych udało 
się otw orzyć 909 żłobków po wsiach.

D ziełem  Sekcji jest też zorganizow anie Domów dla Matek i Dzieci,
w których kobiety spędzają 4 tygodnie przed porodem  i 4 tygodnie po
urodzeniu dziecka. Domy te w liczbie 96 przeznaczone są głównie dla
kobiet żyjących w złych w arunkach higjenicznych,

O bok instytucyj wymienionych. Sekcja posiada  420 Domów D ziecię­
cych, przeznaczonych dla sierot i dzieci opuszczonych. Domy te jednakże 
odgryw ają rolę drugorzędną, gdyż ideałem  Sekcji jest, ażeby m atka sama 
w ychowyw ała i karm iła swe dziecko należy w ięc dążyć do stw orzenia jej 
takich warunków, które by jej to zadanie ułatwiły.

Z  pow yższego w idać że Rząd Sowiecki daleki jest od nacjonalizacji 
kobiet i konfiskaty dzieci, o czem tyle czytało się w prasie.

A żeby móc ocenić pracę dokonaną w dziedzinie opieki nad m atką
i dzieckiem  w Związku Republik Sowieckich w ciągu tych siedmiu lat,
należy zdać sob ie  spraw ę z trudności ekonom icznych i z faktu, że dawniej
w tej dziedzinie praw ie nic nie było zrobione.

Popraw a stanu ekonom icznego kraju pozw ala patrzeć z ufnością na 
przyszły rozwój tej pracy.

7
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F R A N C J A .
O pow iadaczki bajek .

W jednym  z num erów  pism a „Femme et Tenfant*4 czytamy, ze do 
Paryża zaw itał am erykański zwyczaj zabaw iania dzieci w parkach, ogrodach 
publicznych czy skw erach, m ianow icie pojaw iły się t. zw. -opow iadaczki 
bajek". Są to osoby w yspecjalizow ane w sztuce opow iadania , posiadające 
doskonałą dykcję i odpow iedni repertuar d la  dzieci m łodszych i starszych. 
Celem ich pracy jest rozbudzenie w dziec iach zam iłow ania do czytelnictwa; 
wyobraźnia dzieci, raz pobudzona, pragnie coraz to nowego pokarm u. N ale­
ży dodać, że w A m eryce, skąd instytucja „opow iadaczek" pochodzi, czy­
telnictwo dziec ięce jest niesłychanie rozw inięte i każde dziecko, które p o ­
trafi się sam o podpisać, ma prawo być członkiem  b iblio teki i w ybierać 
sobie sam o książki, „jeżeli podoba ci się ta  historja, dalszy ciąg znajdziesz 
w takiej a takiej książce44—mówi dziecku opow iadaczka, która chętnie słu­
ży mu za przew odniczkę w labiryncie dziecięcej literatury . O pow iadania 
jej zaczerpnięte są w łaśnie z najlepszej literatury , a opow iedziane z odpo­
w iednią grą fizjonomji i głosu, są dla m łodocianych słuchaczy jedną z naj­
milszych rozrywek. „O pow iadaczka“ zna św ietnie psychologię swojego audy- 
torjum: maleństwom , których uw aga prędzej się w yczerpuje, opow iada
krótkie historyjki, starsze dzieci są nigdy nienasycone i po najdłuższem  
opow iadaniu  proszą o „jeszcze jedno44.

K onkurs rysunkow y dla dziec i.

Paryskie Stow arzyszenie p. n. „Ratujmy m atki i dziec i44, istniejące do­
piero kilka miesięcy, które pow stało  dla propagow ania w śród m atek nauki 
higjeny, zorganizow ało na łam ach jednego z pism  dziecięcych konkurs ry ­
sunkowy wyłącznie dla dzieci. C hodziło o zilustrow anie następujących pod­
stawowych zasad higjeny.

1. Słońce i świeże pow ietrze są konieczne dla zdrow ia. Przebyw ajcie 
jaknajwięcej na powietrzu. Spijcie przy otw artych oknach. G im nastykujcie 
się. K ładźcie się spać w cześnie i w staw ajcie wcześnie.

2. Czyśćcie zęby rano i w ieczorem . M yjcie się codziennie od stóp 
do głowy.

3« M ikroby gnieżdżą się w ślinie. Unikajcie w szystkiego, czego do t­
knęła ślina. Mówcie wszystkim, którzy p lu ją na podłogę, że jest to  bardzo 
niebezpieczne.

4. T ępcie  muchy: ow ady te roznoszą m ikroby, które pow odują choroby.
5. O dżywiajcie się zdrowo: jadajc ie  jarzyny, m leko, ow oce, m ało m ię­

sa, nie używajcie alkoholu.
6. Trzym ajcie się prosto. G im nastykujcie się. W  ten  sposób staniecie 

się zręczni i silni.
7. Czuwajcie nad czystością w aszego domu i w szystkiego, co was 

otacza.
8. Pielęgnujcie zęby i oczy.
R ezultat konkursu przeszedł w szelkie oczekiwania, gdyż nadesłano 

ni mniej ni więcej jak 5000 rysunków, których w ystaw a śc iągała  tłumy 
publiczności, co świadczy o zainteresow aniu jakie zdobyła-

Nowe rozw iązanie kw estji opieki nad opuszczoną m atką i je j dzieckiem

Los dziewcząt - m atek jest sprawą pierw szorzędnej w agi, zajm ującą 
pow ażne miejsce w całokształcie opieki spo łecznej. A żeby dopom óc tym 
biednym istotom , sam otnym , osłabionym  i pozbaw ionym  pracy. W ydział 
D obroczynności w Beziers zam ierzał otw orzyć „Schronisko d la  opuszczo­
nych m atek", w którem m łode kobiety znajdow ałyby m ieszkanie i utrzy­
manie, gdzie otaczanoby je opieką i udzielano rad  }ak w ychowyw ać mają 
swe dziecko,
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Jednakże po przeprow adzeniu dokładnego badan ia , w obec różnego 
poziom u moralnego dziew cząt - m atek, Komisja D obroczynności była zmu­
szona odstąpić od pierwotnego zam iaru, w obaw ie, że Schronisko stanie 
się rozsadnikiem  rozpusty m oralnej, gdyż wystarczy tylko kilka w ykolejo­
nych, ażeby na tę drogę wciągnąć resztę pensjonarek. Postanow iono więc 
tylko dostarczać owym opuszczonym m atkom  pokoju um eblow anego (uni­
kając przytem podejrzanych dzielnic), zapew nić im m iesięczną zapom ogę 
(od 50 do 100 fr.) oraz mleko dla dzieci niekarm ionych piersią. K obiety te 
muszą natom iast regularnie uczęszczać do Poradni dla m atek i pozostaw ać 
pod  ścisłą kontrolą kierow niczki pielęgniarek oraz pielęgniarki - asystenki 
lekarza.

R ezultaty osiągnięte dotychczas są bardzo zadaw alniające. W iele 
tych dziew cząt - m atek stara  się jaknajlepiej w ychować swe dziecko i zara­
b iać na nie uczciwą pracą. W ciągu roku okazano w ten sposób pomoc 
15 kobietom , co kosztow ało 8,803 fr., nie licząc kosztów m leka i produktów  
w naturze. W  ciągu tego czasu zarejestrow ano tylko jeden w ypadek śm ier­
ci niem ow lęcia tej kategorji.

STANY ZJEDNOCZONE.

W ięzienie jako  zak ład  w ychow aw czy.

T ego rodzaju instytucja istnieje w S tanie New Jersey p« n. „Refor- 
m atory" i przeznaczona jes t dla przestępczyń—kobiet i dziew cząt. Rozległa 
ferma nie okolona żadnem  ogrodzeniem , tworzy to  „w ięzienie". Ferm a prow a­
dzona iest całkow icie przez kobiety; jedynie do najcięższych robót dobiera sie 
kilku mężczyzn. Pupilki rozm ieszczone są w kilkunastu domkach; w grani­
cach fermy znajduje się też w łasny szpital i kościół, dominujący nad 
wszystkiemi zabudow aniam i. A bsolutnie nigdzie nie w znosi się żaden mur, 
p ło t czy sztachety. Mimo to rzadko zdarzają się ucieczki. T e  osobniki, któ­
re się na to  odw ażają, byw ają sprow adzane z pow rotem  i muszą pozosta­
w ać na fermie o pó ł roku dłużej. W iele z nich, z pow odu niedostatecznego 
w ykszatłcenia, posyła się do szkoły. K ierownictwo stara się też u wszyst­
kich pupilek zbadać w jakim  kierunku każda z nich jest uzdolniona, a po ­
niew aż przebyw ają w „w ięzieniu” zwykle 18 miesięcy a naw et i dłużej- 
w ięc danie im odpow iedniego wykształcenia jest możliwe. D uchową straw ę 
stanow ią tygodniowe odczyty, koncerty i specjalne kursy np. kurs p ielęg­
now ania niemowląt. W  godzinach wolnych od nauki i pracy na fermie, pu­
pilki zajm ują się pracą zarobkow ą i z zarobionych pieniędzy mogą w yda­
w ać 2 dolary miesięcznie. Pełne nastroju w ieczorne modlitwy działają 
dobroczynnie na te  w ykolejone istoty. Stosownie do spraw ow ania otrzymują 
pupilki zakładu nazwy „probation  girl" (przez okres próby), „honour girl" 
i „student oficer"—stopnie, które upow ażniają do noszenia specjalnych uni­
formów. Co miesiąc personel zakładu w ypow iada swą opinję o pojedynczych 
pupilkach i z m acierzyńską troskliw ością roztacza opiekę nad temi, które 
zakład opuszczają. K ara i pokuta nie istn ieją tam; uszlachetnianie przy po­
mocy uśw iadam iania i w ykształcenia dają stokroć lepsze rezultaty.

O zachow anie atm osfery  rodzinnej:

W  majowym num erze „Child W elfare M agazine" znajdujemy artykuł 
występujący przeciw ko starem u typow i „instytucyj“ dla dzieci w Stanach 
Zjednoczonych. Z  jednej strony często można uniknąć oddalen ia  dziecka 
od ogniska dom ow ego, z drugiej zaś — kiedy w ychow anie dziecka na łonie 
rodziny jes t z jakichbądż względów niem ożliw e, byłoby pożądane, ażeby 
dziecko znalazło w instytucji możliwie dokładne odbicie życia rodzinnego.

Kilka pozycji statystycznych ośw ietla kw estję. Dzieci umieszczonych 
w instytucjach znajduje się w S tanach Z jednoczonych 125,000 zaś dzieci 
um ieszczonych w rodzinach—75,000. A nkieta przeprow adzon w 280 insty­
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tucjacH obejm ująca 44,000 dzieci (w sześciu różnych S tanach) w ykazała, że 
tylko 10,5°/0 tych dzieci było sierotam i, 44 5—półsiero tam i, a reszta m iała 
oboje rodziców. W śród pó łsiero t 10,3°/o straciło  m atką, 25,9% ojca. 
W pierwszym w ypadku w ychowanie dziecka w domu istotnie nastręcza róż­
ne trudności, ale w drugim—system opiekunów byłby lepszy niż każdy inny. 
Dla tych dzieci, d la  których w łasna rodzina nie p rzedstaw ia odpow iednie­
go środow iska w ychowaw czego, nie pozostaje nic innego, jak instytucja. 
Jednakże zamiast daw nych obszernych i surowych budynków  coraz więcej 
rozpow szechnia się system  „cottage** (oddzielnych m ałych domków), w któ­
rych 12 dzieci tworzy grupę rodzinną. Rozm aitość w strukturze budynków  
i układzie trawników pozw ala na nadanie im charak teru  pryw atnego tak 
odmiennego od typow ego wyglądu „instytucji“.

„C hildren's Bureau,, St. Z jedn. podaje  następujące ciekaw e obserw acje:
I, P rzew aga system u domków:

a) unika się w ten sposób rozpraszania dzieci należących do tej 
samej rodziny;

b) dziecko o trudnym  charakterze może być um ieszczone w in­
nym domku którego „rodzina“ w ięcej mu odpow iada;

c) dziecko, które się przyw iązało do swej grupy i do sto jącej na 
jej czele w ychowaw czyni może pozostać tam przez cały czas 
swego pobytu w instytucji;

d) w mniejszej grupie dyscyplina może być mniej ostra i indyw i­
dualna działalność większa:

e ) pom agając w utrzymaniu „co ttage“ dzieci uczą się jak jest 
zagospodarow any każdy dom  rodzinny.

H igjena d z ieck a  i m acierzyństw a.
K om itet A m erykańskiego Stow arzyszenia Chirurgów i G inekologów  

zorganizowany dla prow adzenia kam panji w celu polepszenia warunków 
m acierzyństw a, pracuje bardzo w vdatnie. Uważając, że odpow iedzialność za 
polepszenie tych warunków spoczyw a na zaw odzie lekarskim , Komitet 
opracow uje program, który będzie przyjęty przez ciało lekarskie wszystkich 
Stanów Amer. Półn.

O statniem  udoskonaleniem , w prow adzonem  przez K alifornijski W y­
dział Z drow ia, jes t „klinika na ko łach“. K linika ta  zaopatrzona jes t we 
w szelkie przyrządy optom etryczne i dentystyczne, co wpływa na zm niejsze­
nie w ydatków na ten cel każdej poszczególnej szkoły. Dzięki tym rucho­
mym klinikom, dwaj lekarze i jedna  p ielęgniarka mogą codziennie czuw ać 
nad zdrow iem  bardzo licznej rzeszy dziatw y szkolnej.

B R A Z Y L J A  

O p i e k a  d e n t y s t y c z n a .

Brazylijska A kadem ja O dontologiczna posiada swą w łasną klinikę 
dentystyczną dla dzieci w której mali pacjenci znajdują bezp ła tne leczenie. 
K linika posiada prócz właściwych gabinetów  i poczekalni, swoje labo ra to r ' 
jum, bibljotekę oraz gabinet roentgenologiczny. O tw arta  jes t codziennie 
przez 4 godziny i zatrudnia  ni mniej ni więcej tylko 96 dentystów .

J  A P O N J  A.

Co się robi dla dzieci.

Japonja, jak w iele innych krajów, w ostatn ich  latach zm ieniła linje 
wytyczne w dziedzinie pracy, dotyczącej opieki nad  dziećmi. Z am iast 
napraw iać zło istniejące—-stara mu się zapobiec.
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Z najdujem y liczne przykłady tej działalności zarów no w opiece nad 
niem ow lętam i, przed i po urodzeniu, jak i w opiece nad  dziećmi w wieku 
szkolnym.

Ciekaw ie przedstaw iają się budżety na ten cel (rządowe i miejskie). 
W  r. 1922/23 sumy przeznaczone na przytułki położnicze, żłobki, domy 
popraw cze, instytucje opiekujące się dziatw ą szkolną dochodziły do
1.615.153 yen*), zaś subsydja dla instytucyj pryw atnych 326.688 yen— 
razem  1.943.870 yen.

O d kilkunastu la t istnieją następujące instytucje dziecięce: 106
żłobków, 70 szkół specjalnych dla dzieci ubogich (z tego 35 szkół miejskich), 
liczba dzieci w tych szkołach w r. 1922 dochodziła do 14, 015. W tym 
samym roku 1.657 dzieci opuszczonych znalazło przytułek i opiekę. W r. 1922 
istn iało  114 sierocińców  (4.830 dzieci), 57 domów popraw czych, rządowych 
i pryw atnych które opiekow ały się 2.200 dzieci. Dzieci te  po opuszczeniu 
dom ow  popraw czych, w racały do zwykłej szkoły lub też skierowywane 
były do pracy w rolnictwie, handlu lub przem yśle. Szkół dla głuchoniemych 
i niewidom ych było 79 (4.439 uczniów), 3 zakłady dla idjotów niedorozwi­
niętych oraz dw a dla jąkałów.

W śród zakładów  ostatnio otw artych znajduje się jedenaście  domów 
dla m atek, jeden  szpital dziecięcy, 6 am bulatorjów , cztery szkoły dla dzieci 
robotniczych. 13 przytułków dla dzieci ubogich, jedna szkoła na świeżem 
pow ietrzu i 10 szkół specjalnych dla bon i niań do dzieci.

Japoński Czerwony Krzyż pracuje bardzo intensyw nie w dziedzinie 
opieki nad dziećmi i kobietam i ciężarnem i. O becnie posiada 4 przytułki 
d la m atek, w których 3.333 m atek i 3.003 niem ow ląt znalazło opiekę. 
W  m iastach, w których niem a przytułków położniczych Cz. K. zorganizował 
stacje opieki, w których kobiety ciężarne otrzymują porady bezpłatne. 
A kuszerki Cz. Krzyża udają się do najbardziej oddalonych wiosek, niosąc 
pom oc kobietom  ciężarnym. Czerwony Krzyż zorganizow ał również bezpłatne 
porady dla dzieci słabow itych oraz kolonje letnie w górach i nad morzem 
dla dzieci tej samej kategorji. W lecie r. 1924 Cz. K, otw orzył 34 „domy 
w akacyjne“.

Dla popraw ienia stanu zdrowia słabowitej dziatwy szkolnej otwarto 
szkołę nad brzegiem m orza dla 60 uczniów. Co 3 m iesiące dzieci się zm ie­
niają. W reszcie Cz. Krzyż organizuje corocznie (od r. 1922) kursy higjeny 
szkolnej przeznaczone dla wychowawców szkół pow szechnych.

Z J A Z D Y  i K O N G R E S Y
IV M iędzynarodow y K ongres W ychow ania M oralnego

odw ołany w kwietniu r. b. odbędzie się w nowym term inie w Rzymie 
w dniach od 28 września do 2 października Rząd włoski zapew ni uczestni­
kom Kongresu liczne u łatw ienia podróży i pobytu: 50% zniżkę kolejową 
(w jazd przez którąkolwiek stację graniczną), 5 podróży po cenie ulgowej 
w przeciągu 6 tygodni (poczynając od [ września), przez cały ten czas, 
w olny wstęp do muzeów i galeryj. Karta uczestnictw a, uzyskana dla p ierw ­
szego terminu jest ważna. W kładka — 50 lirów. Biuro K om itetu Polskiego 
m ieści się w redakcji Rocznika Pedagogicznego—W arszawa, Emilji P la ter 25, 
czynne od 25 sierpnia. Biuro włokie: Roma 34 via Brenta 2.

Z j a z d  P r z e c i w g r u ź l i c z y .
Drugi ogólno-polski zjazd przeciwgruźliczy odbędzie się we Lwowie 

w dniach 11, 12 i 13 w rześnia r. 1926. T em atem  obrad  będą wyłącznie 
ustalone z góry referaty i koreferaty.

*) Yen =  2.50 fr. szw.



250 K r o n i k a  z a g r a n i c z n a .

O C E N Y .

Dr. M. G r o m s k i  i L. B a r t e l  „S tac ja  O pieki nad  M atką 
i D zieckiem '4. W arszawa 1926 rok (Stron 104).

Nakładem W ydaw nictw a Polskiego Komitetu Pomocy Dzieciom 
• O p i e k ą  n a d  D z i e c k i e  m". św ieżo opuściła tłocznią książka w op ra­
cowaniu d-ra med. M. Grom skiego i Lucjana Bartla pod  tytułem ! „S tacja 
O pieki nad  M atką i Dzieckiem*4.

Książka oznaczona jest Nr. 2 biblioteki w ydaw anej z inicjatywy 
i przy w spółpracy W ydziału O pieki nad dziećmi i m łodzieżą, M inisterstw a 
Pracy i O pieki Społecznej.

Na w stąpię zaopatrzona dedykacją:
„Dzielnym pracow nikom  na niwie opieki nad dzieckiem — 
Docentow i Doktorow i W ładysław ow i Szenajchowi i panu 
Bronisław owi K rakow skiem u—pracą tą ofiarują**.

Aut or zy
T reść poprzedza piąkna przedm ow a prof. M. M ichałow icza i znana 

D eklaracja G enewska, przyjęta przez Radą G eneralną M iędzynarodow ego 
Związku Pom ocy D zieciom  (Union Internationale de Secours aux Enfants)
23.11.1923 r.

W zwięzłej i treściw ej formie autorzy omówili w najdrobniejszych 
szczegółach działalność i zadania zapobiegaw czo-higjenicznej opieki Stacji 
nad  M atką i Dzieckiem. K westji powyższej pośw ięcono X V lll(ośm naście) 
rozdziałów, w których om ówiony jest całokształt zagadnień, dotyczących 
opieki nad matką i niem owlęciem .

Z w ytraw ną znajom ością rzeczy oraz dzięki zdobytem u dośw iadczeniu 
paroletniem u poruszono tu cały szereg spraw natury społecznej oraz p o ­
św ięcono wiele uwagi, aby jaknajleptej pouczyć m atki o zasadach  higjepy 
dziecka, jego potrzebach, racjonalnem  pielęgnow aniu, odżyw ianiu etc.

Dwie trzecie książki zajm uje treść, pozostałą  '/ j  stanow ią liczne wy­
kresy: a więc na w stępie orjentacyjna m apa szczegółowa w szystkich stacji 
opieki nad matką i dzieckiem  na teren ie  Rzplitej, zarejestrow anych w cią­
gu 1924 i 1925 roku, dalej liczne tablice, wykresy, wzory, schem aty, form u­
larze, tabela  wieku, wzrostu i wagi dziecka, karty  rejestracyjne. W iększość 
tablic i wykresów oparta  na m aterja le  i spostrzeżeniach w łasnych d-ra 
M. Gromskiego, dokonanych pośtód  dzieci w Polsce, co należy tutaj z uzna­
niem  podkreślić. Liczne rysunki, fotografje i plansze, wykonane na pięknym  
papierze kredowym, ozdabiają cenną tę książkę, w której lekarz kierownik 
Stacji znajdzie w yczerpujące dane, dotyczące zarówno urządzenia i p row a­
dzenia wzorowej Stacji O pieki nad M atką i D zieckiem, jak i dane sta ty“ 
styczne oraz wzorową rachunkow ość (pozycje wpływów w ydatków  Stacji, 
rachunkowość, wzór ksiąg kasow ych etc.).

D robne usterki w dziale spraw ozdaw czo-lekarskim  bynajm niej nie 
zmuiejszją wartości tego zkądinąd bardzo cennego wydawnictw a.

Na tablicy IX (dziew iątej) podział dzieci w ypisanych w edług w agi— 
rubryki przyrost wagi lub ubytek wagi przeciętny na jedno dziecko, lub 
przeciętny na jedno dziecko i dzień. Powyższe zestaw ienie w ypełnione tą 
czy inną cyfrą nie dadzą nam w rezultacie tego, czego należałoby się spo* 
dziewać. Dziecko może być pod opieką Stacji zaledw ie kilka dni, tygodni 
lub miesięcy. Stąd też przeciętna w aga na jedno dziecko i na jeden  dzień 
będzie różna w różnych okresach spraw ozdaw czych i nie da czytelnikow i 
istotnego pojęcia o przyroście lub ubytku wagi na jeden  dzień u dzieci 
będących pod  opieką Stacji i ważonych parokrotnie.

T ablica  XV (piętnasta) „C horobow ość w S tacji4* .Tytuł brzmi, jako­
by w „Stacji** ciągle panow ały choroby. W tejże tablicy  w rubryce 7-ej sło ­
wo „Syfilis** należy zastąpić wyrazem kiła lub przym iot.

Chcę jednak podkreślić, że te  drobne przeoczenia mogą się zdarzyć, 
zw łaszcza jeżeli sią om awia tyle różnorodnych kw estji i zagadnień.
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W dziale redakcyjnym  należałoby pom ieścić wzory szyldów Stacji 
O pieki nad  m atką i dzieckiem  na końcu za Statutem  P. K. P. D

Stacja O pieki nad Matką i Dzieckiem d>ra L. G rom skiego i L. Bartla 
stanow i niewymownie cenne w ydawnictwo z dziedziny i społecznej hygieny 
dziecka u nas tak chlubnie zapoczątkow anej przez D ocenta W. Szenajcha 
(patrz Z asady O rganizacji O pieki nad Dziećmi).

Książka lekarzowi kierownikowi S tacji O pieki nad Matką i Dzieckiem 
odda nieocenione usługi przy prow adzeniu tej instytucji.

Podana jest bowiem w niej należyta ocena dotychczasowej działalno­
ści licznych S tacji O pieki nad  M atką i Dzieckiem» rozrzuconych na całym 
terenie Rzeczypospolitej. Jest to retrospektyw ny pogląd na działalność w y­
m ienionych instytucji potrzebny i d la  instytucji centralnej, jaką jest u nas 
w kraju P. K. P. D.

M aterjał powyższy kierownicy tej wysoce pożytecznej placówki b ę ­
dą mogli wyzyskać w celach dalszej organizacji opieki nad m atką i dziec­
kiem  w kraju.

R , Stankiew icz.

P r z e g l ą d  c z a s o p i s m .
W YCHOW ANIE FIZYCZNE — Nr. 3, Poznań, 1926 r.
Dr. W. Fuchs-Dybowski: O bozy le tn ie  przysposobien ia  wojskow ego 

w św ietle badań lekarsk ich . — Dr. W ł. Missiuro: W ychow anie fizyczne 
w Rosji Sow ieckiej. — F. Fidziński: W ychow anio fizycne m łodzieży pod* 
czas w akacyj.

SPRAW Y SZKOLNE — Nr. 1—2, W arszsw a, 1926.
j. K ornecki: R aform a adm inistracji szkolnej. — Dr. St. Tynelskit

S ieć szkolna i budow a szkół pow szechnych. — A. W ańczura: Zasady, 
ustró j, p rogram  i m etoda sow ieckiej szkoły e lem en tarnej. — K. K ostelecki: 
Uwagi o szkolnictw ie pow szechnem  w W iedniu i P rad ze  czeskiej.

WYCHOW ANIE PRZEDSZKOLNE -  W arszaw a, 1926 — Nr. 6, 7, 8.
Bużycka-Krasuska: Psychologja ek sperym en ta lna  na te ren ie  p rzed ­

szkoli. — Dr. Budzińska-Tylicka: Jak  strzedz  dziec i od chorób zakaźnych .— 
J. Zawirska: W ychow anie przedszko lne  a nastaw ien ie  psychiczne. — Dr. 
Jurjewiczówna: O stosow aniu kąpieli s łonecznych  i pow ietrznych  u dzieci.— 
Z. Biernacka: Dom w ychow aczy na wsi.

ZEITSCHRIFT FUR KINDERSCHUTZ - FAMILIEN UND BERUFS­
FÜRSORGE — W ien Jahrg. XVI11- Nr. 7—8.

H. Lóhr: Eine S tud ien re ise  nach  Berlin m it e in e r G ruppe freiw illiger 
H elfe r des W iener Settlem en ts . — V. E. Frankl: U ber d ie N otw endigkeit 
der Schaffung von Jugendbera tungss te llen .

ZEITSCHRIFT FOR SCHULGESUNDHE1TSPFLEGE UND SOZIALE 
HYGIENE — Lepzig. 1926. Nr. 6. 7, 8.

Dr. W ohlieil: U ntersuchungen  über den Keim- und S taubgehalt und 
die R einigungsverhältn isse  in K önigsberger V olksschulen .—Dr. Junge: Ver* 
suchschulen.—A. TüIIman: Soziale Fürsorge in den Polkliniken.— Dr. Lan- 
gendörfer: W irtschaftliche A usgestaltung der kom unalen W ohlfahrtspflege 
durch K om unalarzt und F ürso rgerin .

LA MÉDECINE SCOLAIRE — Paris, 1926. Nr. 6, 7, 8.
Dr. G. Houzel: La sélection  des é lèves pour les colonies des vacan ­

ces e t l'envoi dans les stations therm ales. — Dr. Dufestel: La prophylaxie 
des m aladies con tag ieuses dans les hab ita tions ouv riè res  à bon m arché 
pour fam illes nom breuses.—Dr. W eber: Q uestions d 'ac tua lité .
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PRO JUVENTUTE — Zurich, 1926. Nr. 7, 8.
H. Kellerhais: Die E rziehung der jungen  R ech tsb recher.—J. M essmer: 

T ag d e r  M utter—La V*ienne Session de l’A ssociation  in te rna tiona le  pour 
la  p ro tec tion  de l’enfance à  Rome.

OEUVRE NATIONALE DE L’ENFANCE — Bruxelles, 1926. Nr. 11.
P. Bonhomme: C onférences pédagogiques. — Dr. j. Rodhan: R apport 

sur la  situation  san ita ire  généra le  des enfan ts ind igènes an Congo belge.

REVUE INTERNATIONALE DE L’ENFANCE — G eneve, 1926 Nr. 7.
L. H eijerm ans: Les principes de l’o rgan isation  des consu lta tions des 

nourrissons. — K. Brown: M aternity  and Child W alfare  O rgan isa tion  in 
London Borough. — Mme M oll-W eiss: L 'en fan t au foyer e t le  serv ice
social de la  fem m e. K lara W eyl: Neue W ege in  der A nsta lterz iehung  in 
Berlin.

BULLELIN INTERNATIONAL DE LA PROTECTIO N  DE L’ENFAN­
CE — Bruxelles, 1926, Nr. 50.

THE W ORLD’S HEALTH. — Paris. 1926 Nr. 7, 8.
Douglas Thom : T he hea th  of th e  schoo lteacher,—Alma H aupt: T he 

p rep ara tio n  of health  v isitors in A ustralia .

DOS KIND—Nr. 5—6.
Dr. M. Peker: D ziecko a po lityka .—Dr. E rna Korte: O grody-szkoły .— 

M łodowska: O zajęciach  dzieci. — Paters: D usza siero ty . — Dr. Burnigstein: 
P ielęgnacja zdrow ia dziatw y szkolnej. — G. H echt: N auka m oralności jak o  
p rzedm io t nauki szkolnej — K ronika.

„Drukarnia K rajow a“ w W arszaw ie, Ż elazna 89. T el. 188-70.
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łqczy łatw ostraw notf kiełku z przyjemnym smakiem czekolady.
Zalecane dla dzieci i osób o slabem trawieniu

E. WEDEL,
W A R S Z A W A ,  U L I C A  S Z P I T A L N A  NQ 8.

G A B I N E T
Dr. HIERONIMA CZARKOWSKIEGO

(S IE N N A  20. TEL. 170-76)
do leczenia lam pą łukow ą, kw arcow ą i Sollux*em uskutecznia naśw ietlania 
pojedyncze i zbiorowe pod kierunkiem osobistym  lekarza w godzinach 

od 5 do 7 po południu i w godzinach umówionych.
U ciężko chorych pacjentów  naśw ietlania dokonyw ane są w ich mie* 
szkaniach, o ile w takow ych istnieje po łączenie z prądem  miejskim

elektrycznym .

WYSZŁA Z DRUKU MONOGRAFIA

DOC. D r. W Ł A D y S Ł A  W A S Z E N A J C H A

j n  m  i m i  i  m i i i  n i  u o r

(budowo, organizacja, działalność, pierwsze 10-lecie)
s t r .  269, t a b l i c  47, f o t o g r .  30, r y s .  6.

DO NABYCIA W  SZPITALU im. KAROLA i MARJI 
W A R S Z A W A ,  L E S Z N O  Mt 136.

Cena — 16 zł.



„ S A M O R Z Ą D  M I E J S K I ”
M I E S I Ę C Z N I K

ORGAN ZW IĄZKU MIAST POLSKICH, POŚW IĘCONY SPRAW OM  
SAMORZĄDU MIAST i SPRAW OM  GOSPO DA RSTW A  K R A JO W EG O .

R e d a k t o r :  H E N R Y K  G R O T O W S K I.

Na treść poszczególnych zeszytów miesięcznych (objętość 
80 stron formatu 16-ki) składają się:

I. Artykuły om aw iające sprawy sam orządu miejskiego, spraw y z dzie­
dziny ogó lnogospodarczej. finansowej, podatkow ej i t. p.

II. Kronika i spraw ozdanie z życia miast.
III. Kronika Zagraniczna.
IV. Skorowidz Ustaw i R ozporządzeń.
V. Skorowidz rzeczowy druków  Sejmu.

VI. Z  książek i czasopism.
VIL Przegląd czasopism  m iejskich.

Jako dodatek  do każdego zeszytu w ychodzić b ę­
dzie w  r. 1926 —  B ib ljo g ra f ja  a n a lity c z n a  s tu d jó w  
i in fo rm acy j ty c z ą c y c h  sp raw  m ie jsk ich  (T a b lic e  

d o k u m e n tó w  m ie jsk ich ).

W  dziale ogłoszeń zam ieszczane są ogłoszenia z dzie­
dziny pośredn ictw a p racy  w  gospodarce  m iejskiej, jak 
rów nież ogłoszenia przedsiębiorstw  i firm przem ysłow o- 
handlow ych, biur budow lanych , technicznych i t. p.

PRENUMERATA: CENY OGŁOSZEŃ:

Kwartalna Zł. 9.—

Półroczna „ 18.—

Roczna . „ 36.—

Pojedynczy zeszyt miesięczny Zł. 3.

A d r e s  R e d a k o ji  i A d m in is t ra c ji!

"W arszaw a, ul. M azo w ieck a  7. T e l. 107-11*

1 strona za tekstem . . . Zł. 3 0 .-
Pól s t r o n y .......................... 15.—
1 strona przed tekstem . 60.—
Pół strony „ „ . V 30 —
W ewnętrzna strona okładki 100.—
1 wiersz p e t i tu ..................... J* 0.50
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